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Każdy słuchacz wykładów m ianych przez autora 
w roku 1901-ym w jego prywatncm Seminarjum otrzyma 
bezpłatnie egzemplarz tego dzieła, jeśli się zgłosi osobi­
ście do Semiaarjuiti F ilozofji Narodowej Polskiej na 
ulicy Batorego Nr. I, III p.—w godzinach przyjęcia, to jest; 
w Soboty, od 5—6 po południu, luh w Niedziele, od 9—10 
rano.

Tamże słuchacze autora i przedstawiciele kół fila- 
reckich mogą, nabywać dzieła z zakresu filozofji naro­
dowej po znacznie zniżonej cenie. W szelka k o resp o n ­
den cja  zw yczajna z autorem w inna być adresowana:

ulica Batorego 1™, Kraków
Powyższy adres nie tyczy się lis tó w  r ek o m en d o ­

w an ych  i p ien iężn y ch  — które należy adresować:

Llewellyn-J ones-Villa, Green Hill 
Holywell, N. Wales, Great Brittain

donosząc jednocześnie kartką pocztową o takim liście  
pod adresem S. P . N. P. jak wyżej. Gdyby w przeciągu 
miesiąca nie było odpowiedzi, należy kartką z opła­
coną odpowiedzią zapytać o adres autora księgarnię S. 
A. Krzyżanowskiego w Krakowie. Autor w ciągu roku 
1901—1902 będzie często zm ieniał miejsce pobytu, po­
dróżując w celu wyboru ostatecznego sied liska dla 
Szkoły Filaretów i poznania szkól podobnych zagranicą. 
Dlatego, a także dla innych powodów, listy  do niego  
posyłane nieraz będą narażone na zatratę.

Każdy czyteln ik , który pragnie wydania tomu 
Il-go niniejszych wykładów, niech w yśle kartkę po­
cztową adresowaną do księgarni S. A. Krzyżanowskiego 
(Rynek 36, w Krakowie), donosząc, ile  egzemplarzy tomu 
Il-go może nabyć — i podając im ię, nazwisko i adres 
wyraźnem pismem. Ci co to uczynią, otrzymają tom Il-i 
po znacznie zniżonej cenie — m ianowicie za pól ceny 
księgarskiej, jeśli zgłoszeń będzie pięćset, za ćwierć 
ceny księgarskiej, jeśli liczba zgłoszeń przeniesie półtora 
tysiąca.







P R Z E D M O W A .

Wykłady jakie miałem na Wszech­
nicy Jagiełłońskiej od 19-go Stycznia 
do 28-go Listopada 1900-go r., z dodat­
kiem kiłku wykładów publicznych, które, 
choć nie wygłoszone w murach Wszech­
nicy, treścią swą należą do mego aka­
demickiego nauczania, dadzą materjał 
na sześć tomów, objętości niniejszego 
tomu.

Tom I-y obejmuje pięć wykładów 
wstępnych, z których pierwszy, miany 
4-go Grudnia 1899 r. w Czytelni Aka­
demickiej, traktuje o c e l a c h  m ło dzieży  
POLSKIEJ — następne stanowią początek
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kursu o poprzednikach Platona i były 
wygłoszone w Styczniu i Lutym 1900-go r. 
w Auli Kopernika na Wszechnicy Ja­
giellońskiej: o NAUCZANIU FILOZOFJg O HI- 
STOEJI FILOZOFJI GRECKIEJ i O TRZECH
MĘDRCACH Z M iLETu. Wykłady te zawie­
rają cały program mego nauczania, moje 
pogłądy na metodę badań filozoficznych 
i na ich rolę w wyźszem wykształceniu 
młodzieży — oraz przykład zastosowania 
tych poglądów do przedstawienia osobi­
stości trzech najdawniejszych mędrców, 
rozpoczynających dzieje filozofji grec­
kiej. Te pięć wykładów można poczyty­
wać za wstępne — a skoro przedmowa 
niniejsza zawiera sprawozdanie z dzia­
łalności nauczycielskiej mojej w Kra­
kowie i plan mej działalności dalszej 
na szerszem polu — więc ten"pierwszy 
tom stanowi cały program  w y c h o w a ­
n ia  NARODOWEGO.

Tom Il-gi, p. t. POPRZEDNICY PLATO­
NA, obejmie sześć wykładów z Marca 
i Maja 1900-go r. Pierwsze dwa wykłady 
tyczyły się Pytagorasa i tajnego brac­
twa Pytagorejczyków, przy czem wy-



METAFIZYKA POLSKA

jaśniłem na wielu przykładach donio­
słość tajnych związków^ politycznych 
i zakonów religijnych, których pierwo­
wzorem było bractwo Pytagorejczyków 
Starałem się wyjaśnić przyczyny, dla­
czego nowożytne państwa z taką zacie­
kłością prześladują tajne organizacje, 
choć przecie takie organizacje, według do­
świadczenia wszystkich ubiegłych stuleci, 
są niezbędne dla postępu kultury etycznej 
i swobód obywatelskich w Europie. Na­
stępne wykłady przedstawiały Ełeatów, 
Heraklita, Demokryta, Anaxagorasa, So­
kratesa i Sokratyków, oraz Sofistów, jak 
Protagoras, Gorgjasz i Prodikos. Cały 
ten kurs stanowił wstęp do wykładów 
o Platonie i o jego poglądzie, na świat.

Tom Ill-ci: ja ź ń  i  osobow ość —  
obejmie zarys metafizyki polskiej — 
przedstawiając w formie syntetycznej 
treść «Ćwiczeń logicznych», które się 
odbywały w Aułi Kopernika od Stycz­
nia do Czerwca 1900-go roku raz na 
tydzień. Na tych ćwiczeniach po czę­
ści słuchacze poruszali to , co ich 
szczególniej zajęło w poprzednich wy-



FILOZOFJA NARODOWA

kładach, po części ja sam dawałem te­
maty do rozmów filozoficznych. To, co 
się tyczyło wykładów, wejdzie w tekst 
samych wykładów — wszystkie zaś roz­
mowy niezależne od wykładów obracały 
się około jednego głównego zagadnienia, 
stosunku jaźni do osobistości. Przy tern 
kwestja nieśmiertelności duszy, obcowa­
nia dusz, natchnienia i wpływu Opatrz­
ności znalazły należyte uwzględnienie. 
Zagadnienia te traktowałem z punktu 
widzenia fiłozofji narodowej polskiej, 
w^yrażonej w dziełach naszych wiesz­
czów, a całość stanowiła zarys metafi­
zyki, czyli nauki o istocie Bytu. Nazy­
wam to jednak metafizyką polską, bo 
każdy naród wyciska piętno swojej na­
rodowej odrębności na wyobrażeniach, 
jakie posiada o istocie Bytu. Sama istota 
Bytu nie jest w całości zrozumiałą i do­
stępną człowiekowi: zależnie od własnej 
świadomości usiłujemy prawdy metafi­
zyczne wyrazić w formie odpowiadającej 
naszym uzdolnieniom. W jakiem znacze­
niu. i z jakiemi ograniczeniami można 
mówić o fiłozofji narodowej, pomimo



PLATON 1 CHRYSTUS

tego, że każda filozofja dąży do obiekty­
wizmu, wyłączającego jednostronności 
narodowe — starałem się przedstawić 
w wykładzie mianym w Zakopanem 
d. 13-go Lipca 1900-go r. o fjlozofji n a - 
KODowEj POLSKIEJ. Wykład ten stano­
wiłby wstęp do tomu Ill-go, jako nale­
żący treścią swoją najzupełniej do cy­
klu mego nauczania na Wszechnicy Ja ­
giellońskiej.

Tom IV-y: pl a to n  ja k o  twókca so ­
cjalizm u , zawiera wypracowanie i uzu­
pełnienie czterech wykładów mianych 
od 25-go Maja do 6-go Lipca 1900-go r. 
w auli Kopernika. Główna treść tych 
wykładów jest już ogłoszona w pracy 
«Platon jako twórca idealizmu», W ar­
szawa, 1899 )̂.

. Tom V-y: plato n  ja k o  po pe z e d n ik  
CHRYSTUSA, przedstawi rozwój później­
szy myśli Platona, który na starość 
bardziej zbliżył się do chrześcijaństwa,

1) Pierwotny tytuł tego dzieła bjd: »Platon 
jako twórca idealizmu i socjalizmu«, lecz cen­
zura warszawska wykreśliła słowa: »i socja­
lizmu«.
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niż jakikolwiek przedchrześcijański filo­
zof. Treść tego tomu zacząłem wykła­
dać na ćwiczeniach logicznych co Czwar­
tek od Października 1900-go r., a nie mo­
głem wykładów dokończyć, wskutek re­
skryptu austryjackiego ministra oświaty.

Tom VI-y: d a n t e  i jeg o  po g ląd  n a  
ŚWIAT — wiernie odda te sześć wy­
kładów, jakie miałem od 24-go Paździer­
nika do 28-go Listopada — których treść 
spowodowała (w łagodnej na pozór for­
mie czasowego dyspensowania od wy­
kładów) faktyczne usunięcie mnie z ka­
tedry.

Plan powyższy sześciu tomów obję­
tości około 1500 str., formatu i druku 
jak tom niniejszy, będzie wykonany tern 
rychlej, gdy zyskam dowody, źe istnieje 
społeczna potrzeba takich wykładów — 
źe nie były one przezemnie młodzieży 
narzucane, lecz, źe są dziś przez mło­
dzież odemnie wymagane.

Dowodem tego nie będzie bynajmniej 
materjalne powodzenie wydawnictwa.
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ilość egzemplarzy pierwszego tomu, jaka 
zostanie sprzedaną — ani też uznanie 
fachowej krytyki — lecz głównie ilość 
osobistych stosunków, wywołanych przez 
obecną publikację tomu I-go.

Mam rozległy płan wychowania na­
rodowego — i potrzebuję ludzi, co- 
by życie swe całe tej sprawie od­
dali — a ufali mi dostatecznie, by pra­
cować pod moim kierunkiem. Tacy, niech 
się zwrócą do mnie z zaufaniem, przyjmę 
ich Jak braci i podzielę z nimi wszystko, 
co posiadam.

Choć występuję publicznie, mam za­
wsze na myśli poszczególne jednostki— 
i jedno gorące, szczere wezwanie mło­
dego czytelnika, któryby mi zaręczyć 
mógł uroczyście, że stał się prawdziwym 
Polakiem, czytając moje wykłady, więcej 
dowiedzie w moich oczach potrzeby 
i wartości takich wykładów — niż sprze­
daż setek egzemplarzy, niż niezasłużone 
pochwały krytyki.

Choć książka ta jest drukowaną, 
a nawet prawdopodobnie skromna ilość
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egzemplarzy wejdzie w obieg księgarski 
— to nie jest ona w ścisłem znaczeniu 
tego słowa publikacją, bo nic nie będę 
robił dla rozpowszechnienia jej w szer­
szych kołach publiczności obojętnej.

Pragnę aby książka ta dostała 
się tylko do rąk tych, co jej istotnie po­
trzebują, co stanowią koło moich praw­
dziwych uczni i dla takich czytelni­
ków, co mnie sobie za przewodnika 
w swych dążeniach narodowych obrali, 
piszę to, co mam dalej do powiedzenia. 
Jeśli przypadkiem to pismo poufne nau­
czyciela do uczni wpadnie w ręce niepo­
wołane, to z góry uprzedzam, że nie 
będzie zrozumiane, a z pewnością wielu 
je wyśmieje.

Po tern wyjaśnieniu, zwracam się 
już wyłącznie do was, co wierzycie 
w potrzebę Wychowania Narodowego. 
Chcę wam, rozproszonym po wszystkich 
dzielnicach Rzpltej i pielgrzymującym 
wśród prawie wszystkich narodów zie­
mi, zdać sprawę z czynności moich 
nauczycielskich w Krakowie, i przed-
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stawić do waszego uznania dalsze moje 
plany.

Zawsze dotąd doznawałem tego wra­
żenia, że Ja się więcej uczę od moich 
uczni, niż oni odemnie. Więc i nadal nie 
czyńcie mi tej krzywdy, byście mnie 
uważać mieli za autorytet — lecz mów­
cie do mnie z braterską miłością, szcze­
rością i wyrozumiałością — piszcie 
wszystko, co macie do zarzucenia moim 
zamiarom, Ja zawsze czas znajdę na czy­
tanie i uwzględnianie tych listów.

Przedewszystkiem chcę was powia­
domić o tern, czegom się nauczył w za- 
kresie Wychowania Narodowego w ciągu. 
roku 1900-go, podczas mego pobyti| ^ 
w Krakowie.

Gdym do Krakowa przybywał, uwa' 
żąłem odrazu wykłady moje za środc 
budzenia uśpionego ducha narodowego, 
bo wszyscy, co mnie od 1897-go roku 
namawiali, bym z Hiszpanji wrócił do 
Polski, największy kładli nacisk na tą 
potrzebę.

W tym celu napisałem w Jesieni^ 
1899-go roku dosyć pospiesznie artykuły



OJCZE NASZ

O Wychowaniu Narodowem, które wy­
szły ku zdumieniu publiczności w «Cza­
sie» krakowskim, (o tern patrz str. 56 
niniejszego tomu), a w dniu 1-go Stycz­
nia 1900-go roku w osobnej odbitce.

Jeszcze w Listopadzie 1899-go roku 
zaczęło się zbierać u mnie kółko dla 
czytania «ojcze n a s z » Cieszkowskiego, 
przy czem miałem okazję poruszać wiele 
kwestji ogólniejszych, tyczących się po­
lityki bieżącej. To był początek Semi- 
narjum Filozofji Narodowej. Tworzyły 
się też inne kółka, a często improwizo­
waliśmy zebrania dla rozpraw o przed­
miotach naszych zadań społecznych.

Jedno z takich kółek miało co nie- 
dzieła robić wycieczki na wieś w oko- 
lice Krakowa dla zbliżenia się osobi­
stego z włościanami okolicznymi, nie na­
rzucając im żadnej partyjnej propa­
gandy, tylko rozmawiając z nimi na sto­
pie równości. Lecz po kilku zebraniach 
to kółko rozpadło się: skład jego był zbyt 
przypadkowy i nie oparty na gruntow­
nej wzajemnej znajomości uczestników — 
a propozycja, by każdy szczerze wy-
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spowiadał się z całego życia wobec ca­
łej grupy, odstraszyła wielu.

Natomiast niektórzy uczestnicy i ucze­
stniczki owego kółka zwrócili się do mnie, 
wyrażając chęć i pragnienie opowiedzenia 
mi swego życia, z warunkiem, by przy 
tern innych świadków nie było; te spo­
wiedzi młodzieży polskiej dla mnie, co 
życie strawiłem na obczyźnie, były 
wielce pouczające. Ukazały mi one 
straszny wpływ szkół moskiewskich, au- 
stryjackich i niemieckich — widziałem 
przykrą zgrzybiałość ducha, zwątpienie, 
brak ognia i zapału, brak wiary w Boga 
i ojczyznę. Poznałem cierpienia dziwne 
tych młodych dusz, łaknących prawdy, 
a krążących w błędnem kole uprzedzeń 
narzuconych im przez otoczenie, — pra­
gnących dobra, lecz nie wiedzących, do 
Jakiego czynu rękę przyłożyć — tęsknią­
cych do piękna i ciągle zrażanych po­
nurą brzydotą powszedniego życia.

Chciałem ich oświecić, ogrzać, pod­
nieść — lecz rychło się przekonałem. Jak 
ciężko było te omdlewające «błędne du­
sze» porwać w krainę wiecznego piękna.

LUTOSŁAWSKI. WYKŁADY. TOM I
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którego blask w ich towarzystwie był 
dla mnie zaćmiony.

W tej pracy znalazłem dzielnego po­
mocnika w jednym młodym zakonniku, 
którego tu nazwę ojcem Ludwikiem. Mąż 
ten uczony i świątobliwy nie żałował 
czasu na rozmowy ze mną, z mymi ucznia­
mi i uczennicami o przedmiotach religij­
nych. Przychodziliśmy rano lub o zmroku 
do niego i godzinami rozprawialiśmy
0 Bogu, nieśmiertelności duszy, zbawie­
niu wiecznem, życiu zakonnem i t. d.; 
zwykle ja ojcu Ludwikowi zadawałem 
pytania, on odpowiadał, a bracia nasi
1 siostry z wielkim pożytkiem wymow­
nych słów tego sługi Bożego słuchali.

W ten sposób powstało pewne Semi- 
narjum filozoficzno-teologiczne w domu, 
gdzie dotąd jałmużnę rozdawano jedy­
nie tym, co głód materjałny cierpieli. 
Gdy przełożony Zgromadzenia, ojciec To­
masz, się o tern dowiedział, zabronił tych 
zebrań, twierdząc, że mogą one zaszko­
dzić spokojowi duszy ojca Ludwika, 
i że nie odpowiadają celom Zgroma­
dzenia.



OJCIEC LUDWIK

Próżno przekładałem obszernie oj­
cu Tomaszowi, że głód duszy gorszy 
jest, niż głód ciała, że grzechem jest cho­
wać pod korcem światło wiedzy i wy­
mowy ojca Ludwika, że niema nikogo 
w Krakowie, coby z równym skutkiem 
mógł budzić ducha rełigijnego w mło­
dzieży pełnej zwątpienia i pozbawionej 
wiary. Ojciec Tomasz uparcie obstawał 
przy swojem i tak dałece się posunął 
w swej nieubłaganej surowości, że nie- 
tylko mi zabronił przyprowadzać ojcu 
Ludwikowi moich braci i sióstr, łecz na­
wet przerwał wszelkie stosunki między 
mną a moim przyjacielem — i tego ostat­
niego wysłał do odległego klasztoru, aby 
go usunąć z pod mego wpływu.

Jakkolwiek w ten sposób współpra- 
cownictwo z ojcem Ludwikiem w celu 
wpływu rełigijnego na młodzież przed­
wcześnie zostało przerwanem, wyniosłem 
zeń jedno ważne doświadczenie. Gorli­
wość wiary ojca Ludwika przy jego W y­
sokiem fiłozoficznem wykształceniu, po­
twierdziła najskuteczniej moje dawne 
przekonanie, zawsze głoszone, że wiedza



EOZTROPHOSC PRZYJACIÓŁ

nigdy nie może podkopywać wiary re­
ligijnej, jeśli jest dobrze zrozumianą.

Patrząc na wielki wpływ, jaki ojciec 
Ludwik wywierał na młodzież owianą 
sceptycyzmem i zwątpieniem, przeświad- 
czałem się o potędze wiary, nawet wo­
bec niewierzących, i utwierdzałem się 
w postanowieniu stanowczego głoszenia 
moich najgłębszych wierzeń religijnych 
i narodowych nawet wobec najmniej 
podatnych do przekonania słuchaczy.

W tym duchu zamierzałem wykła­
dać na Wszechnicy Jagiellońskiej od 
19-go Stycznia 1900-go r. Wykłady 
chciałem wygłaszać jako kazania narodo­
we. Gdym jednak zwierzył się z tym za­
miarem wobec moich najbliższych przyja­
ciół, natrafiłem u nich na wielki opór. 
Oni chcieli, bym występował na kate­
drze jako uczony teoretyk, bezstronny 
badacz, wyniesiony ponad uprzedzenia 
narodowe i głoszący tylko to, co wła­
snym rozumem ściśle dowieść może, ni­
gdy zaś nie nauczający tego, co Bóg mu 
w natchnieniu objawił.

Próżno perswadowałem, że skoro pro-
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stym badaczem byłem do skończonego 
36-go roku życia, wartoby nareszcie wy­
niki badań teoretycznych zastosować do 
czynu praktycznego. Zyskawszy jako 
badacz pewne uznanie po za granica­
mi ojczyzny — nie znalazłem w tern po­
wodzeniu zadowolenia, lecz gorycz, bom 
czul jasno jak nieudolną była ta moja 
praca, którą nadmiernie ludzie cenili. 
Więc nie dlatego do kraju wróciłem, 
aby dalej pozostawać w sferze czy­
stego badania, bo to mógłbym lepiej 
uskuteczniać w British Museum — 
lecz dla tego, by rozniecić wśród pol­
skiej młodzieży ten ogień, co mnie we­
wnętrznie trawi, ogień którego nie stłu­
miły ani długoletnie studja różnych nauk 
pod kierunkiem obcych nauczycieli, ani 
wędrówki liczne wśród obcych naro­
dów - nieśmiertelny ogień prawdziwej 
wiary w Boga, miłości ojczyzny i na­
dziei odrodzenia Polski przez szlachet­
ność Polaków, ich bohaterstwo i ofiar­
ność.

Odpowiadano mi, że katedra uniwer­
sytecka jest dla czystej nauki, że jeśli
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dam się powodować moim zapałem, 
stracę stanowisko, na którem mogę dzia- 
•łać pożytecznie — żądano odemnie ob­
iektywności, ścisłości uczonego, spokoju 
badacza.

Uległem tym namowom i w pierw­
szym kursie na początku 1900 go roku 
rzadko pozwalałem sobie na wskazówki 
z zakresu bieżących naszych zadań.

Jednak w wykładzie z 2-go Marca
0 Pytagorasie i jego szkole, z takim za­
pałem broniłem doniosłości i siły taj­
nych związków, powołując się na li­
czne w historji przykłady, — tak roz­
maite jak zakon Jezuitów i bractwo Ma­
sonów — że sfery uniwersyteckie się 
zaniepokoiły i dziekan fakultetu żądał 
odemnie słowa, że nie będę zakładać 
tajnych stowarzyszeń w uniwersytecie.

Odpowiedziałem, że lekarz nie spo­
żywa wszystkich lekarstw, które prze­
pisuje, więc i ja, zbadawszy doniosłość 
tajnego zrzeszenia ludzi jednomyślnych
1 zalecając takie związki moim słucha­
czom, sam nie potrzebuję w stosunkach 
moich z nimi innej tajemnicy niż ta.
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która zawsze otacza najbliższe związki 
przyjaźni.

Wierząc zapewnieniom, że młodzież 
łaknęła żywego słowa budzącego ducha, 
postanowiłem w łetniem półroczu 1900-go 
roku wykładać fiłozofję narodową. Fa­
kultet na podanie moje wystosowane 
doń w tej rzeczy wcale nie odpowie­
dział, a gdym do spisu wykładów na zi­
mowe półrocze 1900—1901-go r. włączył 
kurs o fiłozofji narodowej, wykreślono 
ze spisu ten kurs, nic mi o tern nie do­
nosząc i pozostawiając mnie w niepew­
ności co do motywów tak dziwnego po­
stępowania.

Dowiedziawszy się prywatnie już 
w Czerwcu 1900-go r. o tern, że Fakul­
tet postanowił zabronić mi wykładania 
fiłozofji polskiej — jakoby z obawy, że 
to mogłoby się w Wiedniu kilku au- 
stryjackim hakatystom niepodobać — 
postanowiłem zwrócić uwagę publiczną 
na zaniedbanie fiłozofji narodowej i w tym 
celu wygłosiłem wykład o tym przed­
miocie w Zakopanem dnia 13-go Lipca 
1900-go r.
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Wkrótce po tern zwiedziłem pewną 
szkołę prywatną dla panien, słynącą 
w całej Polsce, i poznanie tego zakładu 
nasunęło mi wiele myśli o zagadnie­
niach Wychowania Narodowego. Pozna­
łem tu szkołę wprawdzie o skromnych 
zadaniach, o niezbyt długim kursie 
nauk, a jednak wyciskającą trwałe pię­
tno narodowe na duszach swych uczen­
nic. Zastanawiałem się nad źródłem tej 
dziwnej siły, jaką posiadają czcigodne 
kierowniczki zakładu.

Wówczas zaczęła kiełkować w mo­
jej duszy myśl, że odrodzenie narodowe 
winno być zarazem odrodzeniem religij- 
nem, i źe da się jedynie osiągnąć na 
drodze ścisłych związków między ludźmi 
jednomyślnymi — towarzystw podob­
nych do Zgromadzenia Tercjarzy, założo­
nego przez brata Alberta, lub do związku 
między kierowniczkami owego zakładu 
wychowawczego, którego mi tu wymie­
nić nie wolno.

Z tą myślą wybrałem się na trzy 
miesiące do Kosowa, gdzie bawiłem dla 
odpoczynku po roku szkolnym w zakła-
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dzie helioterapicznym A. Tarnawskiego. 
Podczas tych trzech miesięcy dużo czyta­
łem Danta, chcąc się przygotować do 
wykładów następnego półrocza.

Te studja nad Dantem, którego wmiąż 
porówmywałem z naszymi wieszczami, 
stały się wielką pomocą w głębszem po­
jęciu naszych ideałów narodowych. 
Z drugiej strony dzida Danta, jako je­
dnego z najznakomitszych teologów kato­
lickich, czytane równolegle z życiorysem 
wielkiego kaznodziei nowoczesnego, ojca 
Gratry, — stały się pobudką do rozmy­
ślań nad znaczeniem prawdziwem ko­
ścioła JcatoUcMego jako powszechnego zwią­
zku dusz. Zewnętrznie przestałem być 
katolikiem w 18-ym roku życia (w Sty­
czniu 1881-go roku) pod wpływem prze- 
dewszystkiem nieumiejętnego nauczania 
religji w gimnazjum, odstręczającego bez­
myślnym formalizmem samodzielniejsze 
umysły — także wskutek trudności na­
potkania dobrego spowiednika — przy 
jednoczesnem działaniu materjałistycz- 
nej literatury niemieckiej. Ostatnią po­
budką do wyrzeczenia się wówczas
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wszelkiego związku z kościołem dała 
urażona pycha osobista, gdy w jednem 
gorącem młodzieńczem pragnieniu Bóg 
modłów mych nie wysłuchał — nie od­
powiedział na nie — jak nie odpowie­
dział Konradowi.

W głębi duszy cierpiałem przez całe 
dwadzieścia lat na tern odłączeniu od 
najdoskonalszego towarzystwa na ziemi 
istniejącego, bo religię brałem od dzie­
ciństwa na serjo, jak wszystko w życiu. 
Więc świtanie takiego pojęcia katolicy­
zmu, na które mój rozum mógłby się 
zgodzić, przyjąłem jako wielką radośną 
nowinę, choć wydawało mi się wówczas 
jeszcze, że przepaść mnie dzieli od po­
wrotu do kościoła.

Nie miałem na sumieniu grzechu, 
bym kiedykolwiek odwiódł innych od 
wiary ojców — nawet w owej krótkiej 
epoce życia, kiedy kolejno przechodziłem 
przez materjalizm, pozytywizm, panteizm, 
krytycyzm (1881 — 1884) — nim, dzięki 
filozofowi Teichmiillerowi, poznałem pra­
wdziwą metafizykę, zdobyłem niezawo­
dną wiedzę nieśmiertelności duszy i o-
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patrznościowego kierunku spraw docze­
snych człowieka, W pismach i wykła­
dach moich zawsze twierdziłem, że mię­
dzy wiarą a wiedzą nie może być sprzecz­
ności — że żadna wiedza nie może oba­
lić wiary powołującej się na objawie­
nie — lecz objawienie było mi obcem — 
życie wiary jakąś zaczarowaną krainą, 
do której beznadziejnie tęskniłem, za 
zdroszcząc takim ludziom jak ojciec Lu­
dwik potęgi, jaką daje wiara. Sam nie 
czując się godzien obiecanej ziemi, spo­
dziewałem się dopiero po śmierci naj­
wyższej rewelacji. Blizki przyjaciel mój, 
biskup djecezji, zawierającej parafję, do 
której należałem przed przybyciem do 
Krakowa, od lat kilku czynił wszelkie 
usiłowania, aby mnie nawrócić — ale 
używał środków, które mnie odstręczały: 
przemawiał nie w imieniu miłości — 
lecz groził karami wiecznymi — któ­
rych bać się nie umiałem. Także pole­
miki z pewnym Jezuitą od 1899-go r. 
publicznie i prywatnie prowadzone głó­
wnie o to, czy mózgiem myślimy — przy 
czem Jezuita dziwnie ze swem pojęciem
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wiary katolickiej godził najskrajniejszy 
materjalistyczny empiryzm — uprzedziły 
mnie najsilniej do rzymskiego kościoła. 
Dopiero Dante i ojciec Gratry — (nie 
wiem, czy to ich współdziałanie uważać 
za przypadkowe — bo zbyt mało znam 
liistorję teologji, aby ocenić, co te dwa 
duchy od innych odróżnia) — wieszcz 
XIV-go i kaznodzieja XIX-go wieku — 
ukazali mi po raz pierwszy nową a wspa­
niałą ideę ovTwę x.tx.i>oXix.'̂ ę — ro-
zum olśniewającą, do serca jeszcze nie 
przenikającą.Zaciekawienieintellektualne 
było wprawdzie obudzone — a jednak 
uczuciowo wciąż stałem na gruncie 
ogólno-chrześcijańskim — nie czując po­
trzeby należenia do któregokolwiek z ist­
niejących kościołów. Przygotowywał się 
w mej duszy przełom, którego doniosło­
ści nie przeczuwałem jeszcze, choć owoce 
ciężkiej dwudziestoletniej pracy ducha 
dojrzewały, przy obcowaniu z wierzą- 
cemi gorąco duszami, które coraz to 
częściej Opatrzność stawiała na drodze 
mego żywota.

Pobyt w Kosowie miał dla mnie je-
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szcze inne znaczenie: widziałem tam 
wielkie owoce pewnej reguły życia fi­
zycznego, wynikającej z zasad liygjeny. 
Tarnawski jako gorliwy apostoł nowej 
metody terapji, zrobił na mnie wielkie 
wrażenie siłą swego przekonania i sku­
tecznością swoich usiłowań, przy wą­
tłych siłach wyczerpanego chorobami 
organizmu. Widziałem w nim żywy przy­
kład siły ducha, co fizyczne przeszkody 
przezwycięża. W rozmowach z tym 
szczerym Polakiem zacząłem po raz 
pierwszy rozwijać myśl zakonu filare­
tów polskich.

Wracając z Kosowa przez Lwów, od­
wiedziłem mego przyjaciela, dziś już nie­
boszczyka, Kaźmierza Odrzy wolskiego — 
i miałem z nim 14-go Października roz­
mowy, które wywarły stanowczy wpływ 
na moje dalsze nauczanie. Żądał on ode- 
mnie stanowczo, bym za wzór moich 
wykładów obrał sobie wykłady Mickie­
wicza w Collège de France, i pełnił 
w cąłem znaczeniu tego wyrazu «urząd 
słowa». Napróżno mu ttómaczyłem, że 
jestem za slaby do tak trudnego zadania—
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on odpowiadał; «nie wiesz, jakie siły masz 
w sobie, to inni tylko mogą ocenić, — 
bądź sobą, promieniuj to, coś wchłonął 
w siebie przez tyle lat, nie trać czasu 
na dalsze studja, lecz zacznij wysiewać 
ziarna zebrane. Nie jesteś Mickiewi­
czem, ale przecie masz za sobą trzech 
wieszczów i na nich możesz budować. 
Otrząśnij z siebie wątpliwości, zaufaj 
swoim siłom, przełam rozdźwięk między 
ideałem twym a czynami — a znajdziesz 
cudowne siły, pójdzie za tobą młodzież».

Wiele mówił w tym duchu, a ja wciąż 
się jeszcze broniłem i nie dawałem się 
przekonać. Odym przytaczał często sły­
szany argument moich przyjaciół kra­
kowskich, że lepiej umiarkowanie dzia­
łać łata całe, niż na chwilę zająć uwagę 
tłumu jaskrawem wystąpieniem i potem 
stracić mozolnie zdobyty posterunek — 
Odrzywolski odpowiadał: «stracisz kate­
drę — to przecie będzie dla niezależno­
ści polskiej myśli dobrą wróżbą, że choć 
raz się znalazł taki docent, co śmiało 
głosił prawdy, za które warto stracić 
nietylko stanowisko, ale i życie. Będziesz
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miał następców i zastępców, a głos twój 
spotężnieje przez prześladowanie».

Pod świeźem wrażeniem tych gorą­
cych wezwań, wyjechałem ze Lwowa 
i zatrzymałem się w drodze do Krakowa 
przez trzy dni w jednym klasztorze, gdzie 
odwiedziłem ojca Ludwika od pół roku 
niewidzianego. Czas ten spędziłem miesz­
kając w jego celi, czytając z nim Platona 
i Djonizego Areopagitę, i podziwiając głę­
boką wiarę wszystkich jego towarzyszy, 
ich pokorę i pracowitość. Znowu miałem 
nowe dowody potęgi zakonnego życia, 
wpływu wiary religijnej na wszystkie 
tego życia warunki.

Nareszcie wróciłem do Krakowa i tu 
zdecydowałem się ostatecznie pójść za 
wezwaniem Odrzy wolskiego, widząc 
wśród młodzieży i starszego pokolenia 
dziwne nieporozumienia w zakresie na­
rodowej etyki.

Los był rzucony. Wszedłem na drogę, 
na której trudno było się zatrzymać. 
Na upomnienia przyjaciół już nie zwra­
całem uwagi. Wypowiedziałem walkę 
fakultetowi filozoficznemu, wykluczają-
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cemu filozofję narodową z narodowej 
Wszechnicy i z pogardą mówiłem o du­
chu cudzoziemskim, panującym wśród 
profesorów.

Gdy w tydzień po tym pierwszym 
wykładzie umarli prawie Jednocześnie 
dwaj najbliżsi moi bracia i najdzielniejsi 
Polacy — Stanisław Szczepanowski d. 
31-go Października 1900-go r., a Kaźmierz 
Odrzywolski nazajutrz — dziwne siły 
wstąpiły we mnie — i coraz śmielej 
z katedry głosiłem słowo polskiej ewan- 
gelji — żądając od moich słuchaczy, 
których liczba wzrosła do 500 — by 
wszystko składali w ofierze na ołtarzu 
Sprawy — Jak bohaterowie przez na­
szych wieszczów opiewani.

Przepowiadano mi, że rychło się do­
czekam zawieszenia wykładów. Austry- 
Jacy okazali się Jednak wyrozumialsi, 
niż sądzili krakowscy moi doradcy. Nie 
odważyli się usunąć mnie z katedry dla 
narodowej treści wykładów.

Znaleźli usłużnych lekarzy, co bez 
badania żadnego, na zasadzie wysłu­
chania Jednego wykładu z 14-go Listo-
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pada 1900-go r., przedstawiającego ogólny 
zarys teorji poznania — orzekli, że 
stan mego zdrowia wzbudza obawy i że 
powinienem być od obowiązku dalszego 
wykładania uwolniony, choć o to nie 
prosiłem.

Aby pojąć wrażenie doznane przez 
lekarzy na owym wykładzie, trzeba wie­
dzieć, czego wówczas nikt się nie domy­
ślał, że dwa dni przedtem doszedłem, po 
dwudziestu blizko latach wątpliwości, 
do pojednania z katolickim kościołem, 
do którego zostałem napowrót przyjęty 
przez zacnego zakonnika, d. 12-go Listop., 
po wysłuchaniu przezeń bezwzględnie 
szczerej spowiedzi z całego mego życia.

Ten dla filozofa tak wielki wewnę­
trzny przewrót duchowy, rzadki bardzo 
w historji niezależnej myśli, wymaga 
pewnych wyjaśnień, aby go fałszywie 
nie rozumiano. Z całą świadomością 
przykrych następstw, jakie to pubhczne 
oświadczenie wywołać musi — czuję się 
doń moralnie zobowiązany — bo dziś 
przyjąwszy ciężką odpowiedzialność wo­
bec tych, co żądają odemnie przewo-

LUTOSŁAWSKI. WYKŁADY. T.
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dnictwa, winienem im bezwzględną pra­
wdę co do moich religijnych przekonań— 
bez dyplomatycznych obsłonek i niedo­
mówień.

Jestem dziś katolikiem, wderzę w nie­
przerwane rządy Chrystusa w Jego Ko­
ściele, w Jego obecność (-żrapouaiot, ob. G. 
Teichmiiller, Geschichte des Begriffs der 
Parousie, Leipzig, 1873) w Sakramencie 
Eucharystii—przyjmuję nawet tak trudne 
do pojęcia dogmaty, jak np. niepokalane 
poczęcie Najświętszej Maryi Panny... Gdy­
bym na tern wyznaniu poprzestał, zy­
skałbym może wiele nowych przyjaciół, 
choć odstręczyłbym od siebie protestan­
tów i żydów, a także ateistów, pozyty­
wistów i materjałistów, stanowiących 
dziś większość wśród najwyżej wykształ­
conych Polaków i mogących wiele 
zrobić dla celów, do których dążą. Ale 
wobec nowych przyjaciół muszę zro­
bić ważne zastrzeżenie, że nie jestem, 
jak wielu wśród nich, ślepym niewolni­
kiem Rzymu, że potępiam ów jezuicki 
klerykalizm, dla którego Kościół jest 
przedewszystkiem hierarchią księży, a nie
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zborem wiernych — interesa kościoła 
interesami owczarzy strzyżących owce — 
nie samego stada, owczarzom przez Boga 
powierzonego. Mój katolicyzm jest to ów 
szeroki, wszechludzkość obejmujący, 
wielu Polakom właściwy katolicyzm, 
wyznawany nawet przez najniezależniej- 
sze duchy, jakimi byli Tomasz Zan, Mickie­
wicz, Słowacki — i A. Towiański, ten 
polski apostoł, tak niesprawiedliwie o apo- 
stazję posądzany przez nieoświeconą 
część naszego kleru, że na imię jego, ów 
usiłujący nawrócić mnie biskup przery­
wał wszelką rozmowę i nie chciał słu­
chać prawdy o jakoby wyklętym i po­
tępionym proroku )̂.

b Mylne jest wielce rozpowszechnione mnie­
manie, jakoby jakiekolwiek pismo Towiańskiego 
było pomieszczone na Indeksie. Dostały się na 
indeks pisma bez jego wiedzy i kontroli ogło­
szone — nie mogące zatem mu. być przypisy­
wane. Jego prawdziwe pisma, w trzech tomach 
w Turynie (1882) wydane, nigdy przez kościół 
potępione nie były — ałe są naszym biskupom 
nieznand. Towiański nmarł, uważając się za ka- 
tołika i za katolika uznany przez spowiednika, 
który go do śmierci przygotował.

*
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Dogmaty mogę jedynie pojmować 
własnym rozumem, nie cudzym —a o tein, 
czego kościół naucza, dowiaduję się nie 
od byle jakiego katechety — ani ze 
szkolnych katechizmów, lecz z oryginal­
nego tekstu Ewangelji, z pism Ojców 
Kościoła, z postanowień soborów, lub 
z encyklik papieskich. W imieniu ko­
ścioła tylko rzymski biskup ma tradycją 
uświęcone prawo przemawiać — a gdy 
przemawia, ludzkiej mowy używa, nie 
boskiej — pełnej ludzkich niedoskonało­
ści, ulegającej niepewnościom ludzkich 
interpretacji. Niewolnikiem wyrazów i for­
muł być nie chcę, są one narzędziami 
wyrażenia myśli, i bez myśli, co je 
oświeca, żadnej własnej potęgi nie mają. 
To, że ten sam wyraz różnie bywa poj­
mowany przez różnych ludzi, jest wła­
śnie źródłem ciągłych nieporozumień. 
Więc i dogmaty przez papieży ogłoszone 
stają się prawdą dla każdego dopiero 
wtedy, gdy je pojmie własnym rozumem.

Wiem, że to bezwzględnie szczere 
wyjaśnienie narazi mnie na potępienie 
wielu — niewierzący mnie ośmieszą, je-
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zuici ogłoszą heretykiem. Ale dopó­
ki znajdę choć jednego spowiednika 
w katolickim kościele, co mnie na Spo­
wiedzi rozgrzeszy, za katolika mam pra­
wo się podawać i świadectwo moje kłaść 
na szalę rozumem ważącą potęgę i pię­
kno idei powszechnego kościoła.

Odkąd z tym kościołem pojednał mnie 
wybrany przezemnie spowiednik, praca 
wszelka nabrała nowego dla mnie uro­
ku, bo wzmogła się wielce nadzieja 
przezwyciężenia własnych ułomności, 
najwięcej szkodzących Sprawie, którą 
czynię. W tern usposobieniu wykłady 
moje musiały odbijać od wykładów da­
wniejszych.

Więc może ci lekarze, co przez trzy 
godziny słuchali teorji poznania rozwi­
niętej w wykładzie z 14-go Listopada, 
w dobrej wierze osądzili, że trzeba być 
niepoczytalnym, aby z okazji niezrozu­
mienia przez słuchaczy poprzedniego 
wykładu, dawać im zarys całej teorji 
poznania i metafizyki, trzymając ich 
trzy godziny, zamiast zwykłych trzech 
kwandransów, i poświęcając tak długi
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wykład dygresji od tematu głównego. 
Długo ich podejrzy wałem o złą wolę — 
dziś ’) pisząc tą «Przedmowę», postąpi­
łem tak, jak radzi Mickiewicz w księ­
gach pielgrzymstwa poczynać rzeczy 
ważne, (księgi pielgrzymstwa, XII: za­
czynajcie radę i zmowę obyczajem przod­
ków ......  co wtenczas uradzicie, mądre bę­
dzie) — dziś cofam te podejrzenia i skła­
niam się do przypuszczania możliwości 
dobrej woli u owych lekarzy, Materjali- 
sci, pozbawieni filozoficznego wykształ­
cenia i logicznego wyćwiczenia umysłu 
przez bezmyślne programy medycznych 
studji na naszych uniwersytetach,—mu­
sieli brać wszelkie natchnienie za obłęd — 
bo natchnienia w życiu nie doznali —

1) Ostateczna redakcja powyższego tekstu 
przypada na dzień 1-go Maja — usposoMa- 
jący do wyrozumiałołości jako dzień Święta 
Pracy, w którym robotnicy wszystkich narodów 
jednoczą się w spokojnej świadomości dążenia 
do powszechnej harmonji i zg’ody opartej na 
sprawiedliwości. Jest to pierwsze ustanowione 
dla całej ludzkości święto międzynarodowe, 
wspólne różnym wyznaniom, rasom i ludom.
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oni istnienia nawet duszy nie znając, 
o chorobach duszy sądzą — elementar­
nej nawet logiki stworzonej przez Pla­
tona nie zbadawszy, o teorji poznania 
filozofji nowoczesnej wyrokują. Trzeba 
im wybaczyć, bo nie wiedzą co czynią.

Na zasadzie ich świadectwa minister 
oświaty reskryptem z d. 15-go Stycznia 
uwolnił mnie, jakoby przez wzgląd na 
moje zdrowie, od obowiązku kończenia 
rozpoczętego kursu.

Ten zamach na wolność nauczania uni­
wersyteckiego nie wywołał żadnego prote­
stu ani wśród młodzieży, ani w prasie 
krakowskiej. Tyłko jedno pismo socja- 
łistyczne «Naprzód», redagowane przez 
Ignacego Daszyńskiego, wzięło mnie ener­
gicznie w obronę, pomimo tego, że w wy­
kładach moich ruch socjalistyczny zwal­
czałem, jako przeciwny polskiemu naro­
dowemu duchowi^). Należy się za tę bez­
stronność posłowi Daszyńskiemu fiłarec- 
kie uznanie — jeśłi będzie o tyłe kon-

b Ob. Wykład T. I, str. 54.
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sekwentny, aby i w Parlamencie sprawę 
wolności nauczania poruszyć.

Ledwo się rozeszła wieść o zawiesze­
niu Wykładów Jagiełłońskicłi, otrzyma­
łem wezwanie od Uniwersytetu ludowe­
go imienia Mickiewicza we Lwowie, by 
tam przenieść moją działalność nauczy­
cielską. Wezwanie to przyjąłem i wygłosi­
łem 3,4,5 i 10-go Marca 1901-go cztery 
wykłady o duchu fiłareckim w utwo­
rach trzech wieszczów — słuchane 
przez przeszło 800 słuchaczy, z pośród 
których przeszło 200 wszczęło ze mną 
prywatną korespondencję, świadczącą 
o tern, źe czują głęboką potrzebę takich 
wykładów.

0 Instytucja ta mogłaby z czasem zasłużyć 
istotnie na miano Wszechnicy Mickiewicza 
i zastąpić nam inne wyższe szkoły, gdyby 
w szerokich kołach społeczeństwa pojęta zo­
stała doniosłość takiej narodowej wszech­
nicy, niezależnej od urzędników, panujących 
wszechwładnie w państwowych uiiiwers}^- 
tetach,
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To mi całkiem jasno ukazało drogi, 
któremi krocząc, mogę się przyczynić 
do podniesienia oświaty narodowej i unie­
zależnienia jej od wrogich naszemu na­
rodowi prądów.

Ale wykonanie programu przechodzi 
siły jednego człowieka i jeśli wkrótce 
nie zyskam dosyć ludzi dzielnych i środ­
ków, aby mieć na kim i na czem się 
oprzeć, uznam, źe jeszcze za wcześnie 
na taką działalność i powrócę chyba 
do pracy teoretycznej, od której zosta­
łem oderwany dwa lata temu przez roz­
poczęcie wykładów w Krakowie.

Wiem, źe gdy powstaje w narodzie 
prawdziwy reformator, nie zna podob­
nych wahań, lecz wiarą w swe powo­
łanie góry przenosi i ludzi porywa. Nie 
posiadając takiej bezwzględnej wiary 
w siebie, czując się sam niegodnym wiel­
kości podjętego zadania, zniosę brzemię od­
powiedzialności zawództwo ducha tylko 
dopóty, dopóki lepszego i mędrszego nie 
znajdę, któremu bym mógł być posłusz­
nym. Wierząc w potęgę szczerości, nie 
chcę udawać mistrza, gdy jestem tylko
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robotnikiem, przygotowującym nadejście 
prawdziwego mistrza. Wyznaję zatem 
całą moją słabość i nieudolność, rad 
i szczęśliwy, gdy nieuniknione ośmiesza­
nie tego stanowiska, odstręczy odemnie 
wszystkich tych, których do mnie pro­
wadzi nie głęboka potrzeba duszy, lecz 
próżna ciekawość i może suggestja mimo- 
woli przezemnie wywierana. Takie moje 
postępowanie wyda się nieroztropnem — 
niegodnem włoskiej polityki Machia- 
vella — ani austryjackiej dyplomacji 
Metternicha, ani pruskiej bezczelności 
Bismarka — lecz tak mi każe polskie 
sumienie i doniosłość samej sprawy.

Nie Jestem sędzią moich uzdolnień, 
więc wy osądźcie — czy mam pisać 
teoretyczne dzieła z zakresu filozofji — 
czy każecie mi pracować na niwie prak­
tycznej wychowania narodowego?

Wielu moich przyjaciół, a wśród nich 
tacy znakomici uczeni, Jak Graston Pa- 
ris, William James, Wilhelm Ostwald — 
usilnie mi radzą pozostać teoretykiem, 
gorzkie rokując zawody na polu społecz-
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nych usiłowań. Prawie wszyscy profeso­
rowie krakowscy są tegoż zdania.

A jednak — gdybym znalazł tylko 
dziesięciu ludzi całkiem oddanych sp r a ­
w ie , to wolałbym z nimi pracować nad 
wychowaniem kilkunastu polskich dzieci, 
niż najpiękniejsze robić odkrycia nau­
kowe i zyskać sławę wszechświatową.

Niech każdy czytelnik tej przed­
mowy napisze mi swoje zdanie o tern — 
niech każdy Polak, co chce złożyć coś 
w ofierze na ołtarzu w y c h o w a n ia  n a ­
rodow ego  doniesie mi o tej chęci — by­
najmniej nie jako wmdzowi żadnemu — 
lecz poprostu jako jednemu z tych, co 
rzucili hasło Wychowania Narodowego 
w ostatnich czasach — jako bratu i to­
warzyszowi Sprawy, mogącemu ułatwić 
innym zetknięcie się między sobą. A wtedy 
poznawszy tych, co podobnie jak ja sam, 
pragną całe życie i wszystkie siły tej 
samej Sprawie Wychowania Narodowego 
poświęcić, zapoznam ich między sobą, 
ogarnę wszystkich braterskiem uczuciem 
łączącem duchy w jedno silne ognisko — 
i z naszej wspólnoty dążeń wzmoże się
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Ogień zapału Jednostek do potęgi tej 
miłości, która cuda tworzy. A wtedy 
może wśród was znajdę godnego prze­
wodnika, któremu rad ulegnę.

Jeśli to wezwanie wywoła echo — 
Jeśli głos ten wołający o ratunek dla 
wynaradawianej naszej młodzieży, wzru­
szy kogo i do czynu pobudzi — to za 
rok lub dwa lata może powstać Szkoła 
narodowa, o której marzę.

Jeśli zaś marzenia moje przez ludzi 
najlepiej znających stan obecny kraju, 
zostaną uznane za przedwczesne — od­
łożę urzeczywistnienie ich na później 
i zakopię się w British Museum, by tam 
napisać po angielsku ową t e o r ię  r e ­
w o lucji POLITYCZNYCH, O której mówi­
łem na pierwszym moim wykładzie 
(patrz str. 24) — wierząc, że i w ten 
sposób służyłbym naszej sprawie.

A teraz do rzeczy — spróbuję wam 
ten mój program wychowania narodo­
wego wyjaśnić i wskazać, com dotąd 
skromnemi siłami na tej drodze urze­
czywistnił.
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Już 27-go Października 1900-go r. 
założyłem w Krakowie pierwsze Kółko 
Piłaretów, w tern samem mieszkaniu 
na ul. Batorego Nr. 1-szy, gdzie dziś 
mieści się Seminarjum filozofji narodo­
wej.

Nie było to żadne stowarzyszenie ja­
wne ani tajne, lecz związek przyjazny 
pięciu kolegów, postanawiających zbie­
rać się co Sobota w celu wspólnego na­
mysłu nad kwestjami morałnemi i spo- 
łecznemi.

Nie mieliśmy ustawy ani urzędów, 
ani też nie składaliśmy sobie żadnych 
ślubów o dotrzymaniu tajemnicy. Jed­
nak każdy z nas wiedział doskonałe, 
w jakich sprawach należy zachować 
dyskrecję, co wogółe winien towarzy­
szom.

To też gdy nadeszła pierwsza oka­
zja wypróbowania naszej solidarności, 
okazało się, że pięciu łudzi ściśle razem 
połączonych, wiele zrobić może. Dnia 
26-go Listopada rano przyszła jednemu 
z nas myśl, żeby urządzić uroczysty 
obchód 70-letniej rocznicy rozpoczęcia
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wojny z 1830-go r. W trzy dni zamó­
wiliśmy nabożeństwa żałobne we wszyst­
kich prawie kościołach krakowskich, 
wydrukowałiśmy odezwy łudowe, wzy­
wające łud okołicżny do obchodu, i za- 
prosiłiśmy młodzież wszystkich zakładów 
naukowych, aby się zebrała popołudniu 
na podwórzu Bibłjoteki Jagiełlońskiej.

W ostatniej chwiłi otrzymałiśmy od 
rektora dokument, podpisany «z rekto­
ratu c, k. Uniwersytetu Jagieiłońskie- 
go», zabraniający nam zamierzonego 
zebrania. Poszłiśmy w tysiąc kiłkaset 
osób do parku Jordana i tam zakoń­
czyliśmy obchód rocznicy kazaniem na- 
rodowem.

To było pierwsze praktyczne ćwi­
czenie filareckie.

Jakkołwiek do narodowych obchodów 
przywiązuję wiełką wagę, nie mogę ich 
uważać za rzecz dosyć ważną, aby stałe 
fiłaretów tego rodzaju manifestacjami 
zajmować, gdy społeczeństwo nie jest 
przygotowane, by je na większą skałę 
poprzeć. Zrobiliśmy cośmy mogli, aby 
dać przykład — dalsze działanie w tym
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względzie pozostawiliśmy innym. Tu­
taj tylko tyle powiem, że zwykłe wie­
czorki pamiątkowe o rozmaitych pro­
gramach, urządzane w «Sokołach» i in­
nych towarzystwach, nie odpowiadają 
według mego zdania ideałom filareckim. 
Historję porozbiorową powinien każdy 
Polak znać doskonale i nie potrzebu­
jemy, by nam ktoś z niej opowiadał 
urywki w dni pamiątkowe. Nawet teatr 
ludowy na tle owych wypadków jest 
tylko 'środkiem agitacyjnym. Istotnie 
polski charakter będą miały te dnie, gdy 
użyjemy je na rozważenie przeszłości 
w poufnych kołach przyjaciół — i na­
rady nad czynami mającymi zbliżyć 
chwilę wyzwolenia.

W ten sposób starałem się przedsta­
wić rzecz w parku Jordana 29-go Listo­
pada 1900-go roku—a powtarzam myśl 
moją tutaj, by odpowiedzieć na pytania 
tych, co się dziwią, że od owego czasu 
w publicznych obchodach udziału nie 
brałem.

Wieczorem dnia 29-go Listopada, wró­
ciwszy z parku Jordana, spotkałem jed-
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nego przyjaciela, który zaręczył mi, że 
posiada zupełnie wiarogodne dane, by 
twierdzić, że w razie pozostania w Kra­
kowie, zostanę zamknięty w domu obłą­
kanych. Miało to nastąpić pod pozorem 
potrzeby obserwacji nademną, wobec 
wyroku owych doktorów, co słuchali wy­
kładu z 14-go Listopada. Nie chciałem 
wierzyć, by rzecz taka była możliwą — 
ale gdym sobie przypomniał los Źródłow- 
skiego i innych ofiar neuroterapji nie

1) Prof. Uniw. lwowskiego, autor broszury 
»Das Schulwesen und seine Verwaltung«, Lpz, 
1889, — który został we Lwowie badany przez 
lekarzy na skutek najprostszego niegrzecznego 
odezwania się do namiestnika ówczesnego — 
u znan y za  um ysłow o zdrowego i pomimo tego 
strzeżony przez policję jako warjat — co go 
doprowadziło do najwyższego rozstroju nerwo­
wego. Podobne wypadki w Prusiech przytacza 
Bruno Wille w ciekawej broszurze »Sibirien 
in Preussen, Stuttgart, 1896«. Dowodzą one jak 
nowożytne państwo nie gardzi żadnymi środ­
kami, by ubezwładnić jednostki samodzielniej- 
sze i pozbawić je wszelkich środków działania. 
Kto się tą sprawą zajmuje, niech przeczyta 
także ciekawą kollekcję wydawaną p. t. »Ent­
hüllungen aus dem Bereich des Irrenwesens
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zawsze zasługującej na miano psychja- 
tr ji—postanowiłem utrudnić zadanie prze­
ciwnikom filozof ji narodowej. Nie boję się 
ani śmierci, ani cytadeli, ani Sybiru, lecz 
bez jakiejś wyraźnej moralnej koniecz­
ności nie chciałbym narazić się na rzecz 
gorszą niż cytadela. Sybir lub śmierć — 
mianowicie na przymusowy pobyt w szpi-

tind der Rechtspflege, Stuttgart, Verlag von 
Robert Lutz«. Znam z tego zbioru: Heft I. 
Sendschreiben von Ju lius Pfeifter, an den 
Präsidenten der würtembergischen Kammer der 
Abgeordneten, Stuttgart, 1895. — Heft 2: Ver- 
geAvaltigung eines würtemb. Kaufmanns und 
Reserveoffiziers, Stuttgart, 1895. — Heft 3: 
Preussische Zustände auf dem Gebiete der Psy­
chiatrie und Rechtspflege, Stuttgart, 1895. 
Warto też poznać w tym zakresie: F. Balz, 
Meine Erlebnisse in der Irrenanstait zu Pful­
lingen, Stuttgart, 1895. W . Kuliiile, Vier 
Jahre unschuldig in Avürtembergischen Irren- 
anstaiten, Stuttgart, 1894.—J .  W. Kui*z, Wie 
man Querulant Avird und ins Irrenhaus kommt, 
Stuttgart, 1894. Historje ZródłoAA ŝkiego opo- 
Aviadal mi sam dyi-ektor lAvowskiej policji, jako 
rzecz najnaturalniejszą a\̂  sAviecie, nie zdając 
sobie spraAvy z etycznej natury AAdasnego a v  tej 
spraAAde postepoAvania.

LUTOStAWSKI WYKŁADY TOM 1.
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talu, pod opieką niesumiennego i niekom­
petentnego lekarza. Więc uległem na­
mowom przyjaciół i wyjechałem z Kra­
kowa d. 30-go Listopada dobrowolnie, 
aby poddać się obserwacji pierwszorzęd­
nego zagranicznego psychjatry i módz 
się na niego powołać w razie,, gdyby 
po powrocie groziło mi pozbawienie 
wolności.

Skorzystałem z tej przerwy w zaję­
ciach nauczyciełskich, aby spisać tekst 
moich wykładów i przygotować do druku 
tom I-szy niniejszy.

Tymczasem koła filareckie rosły 
i utrzymywały ze mną ożywioną kore­
spondencję. KaBoże Narodzenie 1900-go r.

b Szczegóły towarzyszące temu wyjazdowi 
uznałem za niezbędne tu przytoczyć, — nie 
bacząc na wstręt, Jaki one wzbudzić mogą 
w czytełniku — bo cała ta rzecz ma znaczenie 
zasadnicze, psychołogiczne i etyczne. Jeden 
z moich uczni wyraził mi potępienie za mój 
wyjazd — i miał rację. Kto się nie boi ani cy- 
tadełi, ani Sybiru, ani śmierci, ani »wiecznego 
potępienia« nawet — ten nie powinien uciekać 
przed ewentuałnością udręczeń. Jakich może 
doznać, gdy go zaczną traktować Jak warjata.
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odbył się w Jenie pierwszy Sejm fila­
retów.

Nie prowadziliśmy dyskusji, nie uchwa- 
liliśmiy żadnych rezolucji, nie kompono­
waliśmy statutów, któreby wymagały za­
twierdzenia rządów — lecz w poufnych 
rozmowach braci i sióstr, przybyłych 
z odległych stron (Litwy, Korony, Poznań­
skiego i Galicji), doszliśmy do wzaje­
mnego wyjaśnienia naszych ideałów.

Filareci nie stanowią żadnej organi­
zacji, nie są związkiem, ani stowarzy­
szeniem, nie rządzą się żadną ustawą — 
tylko są po prostu naturalną grupą lu­
dzi, połączonych najściślejszą braterską 
przyjaźnią i gotowych oddać całe ży­
cie, wszystkie swe siły sprawie Wycho­
wania Narodowego.

Za kolegę filareta uznajemy każdego 
Polaka, co poczytuje pracę nad sobą, 
ćwiczenie się w cnocie, panowanie nad 
ciałem, a rozwijanie ducha — za nie­
zbędny warunek skutecznego społecznego 
działania.

Ci filareci polscy mogą tworzyć ró­
żne koła. Za naszych toiuarsyszy po-
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czytujemy tych, co wspólnie z nami i pod 
jednym kierunkiem chcą pracować nad 
sobą i służyć Sprawie.

Zaś za traci i siostry uznajemy 
wśród towarzyszy tych, co się łączą 
z nami najściślejszymi węzłami przyja­
źni, przy nieograniczonej szczerości i wza­
jemnej otwartości, pozwalającej każdemu 
poznać innych jak samego siebie — 
i wszystkim brać udział w pracy ka­
żdego z nas.

Dla tego zbliżenia będziemy w ma­
łych grupach odbywać od czasu do czasu 
Sejmy fiłareckie — zebrania trwające 
od tygodnia do kilku miesięcy — w celu 
przeprowadzenia prac wspólnych i wspól­
nego uchwalenia planu indywidualnej 
pracy dla każdego z uczestników.

Podczas takich sejmów będziemy sta­
rali się żyć według pewnej reguły:—ba­
cząc przedewszystkiem przy ciągiem 
duchowem obcowaniu osób różnej płci 
na bezwzględną czystość — oczywiście 
nietylko już obyczajów, lecz szczegól­
niej myśli i wyobrażeń — wymagając 
wzajemnie od siebie ograniczenia wszel-
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kich fizycznych potrzeb do minimum, 
aby nasze życie materjalne nie pochła­
niało zasobów ekonomicznych, potrzeb­
nych dla celów donioślejszych, niż za­
dowolenia zmysłowe. W tych warun­
kach mamy nadzieję dojść do takiej 
istotnej harmonji, jaka nigdy panować 
nie może wśród ludzi pożądliwych — do 
głębokiej znajomości duszy każdego z nas 
i natury ludzkiej wogółe — do najwyż­
szej produkcyjności pracy, sprężystości 
ciała i dzielności ducha.

Gdy mówię o wstrzemięźliwości pod 
wszelkim względem (nietylko co do al­
koholu i tytoniu, ale, o ile zdrowie po­
zwala, też co do mięsa) — nie mam tu na 
myśli ascetycznego umartwiania ciała— 
(choć dla życia kontemplacyjnego asce­
tyzm ma niewątpliwą doniosłość) lecz' 
tą wstrzemięźliwość, która zgodnie z hy- 
gjeną wzmacnia ciało, nie narażając go 
na obciążenie nadmiarem pokarmu nie­
dostatecznie asymilowanego. Zwolennicy 
niemieckich mastkurów zapominają o 
tern, że nie to stanowi o sile organizmu, 
ile jadła mu się narzuci — lecz jak to



IJV HYGIENA TOMASZA ZANA

jadło przez organizm zostanie użyte. 
Ideał fizyczny bohatera to nie tłuścioch, 
lecz żylasty atleta — a wiadomo, jak 
atleci właśnie w epokach największych 
wysiłków unikają nadmiaru pokarmu. 
Więc chcąc na sejmach tych nietylko 
radzić, lecz dać wzór doskonałego fila- 
reckiego życia, muszę wymagać od ucze­
stników wstrzemięźliwości zgodnej z hy- 
gjeną, prostoty i ograniczenia potrzeb 
fizycznych, zgodnego z naszem ekono- 
micznem ubóstwem. A gdy posłowie na 
takim sejmie spostrzegą, jak to proste 
i wstrzemięźliwe życie wzmaga siły ich 
ducha i ciała — powrócą do swych 
gniazd filareckich ożywieni wiarą w po­
tęgę ducha nad ciałem i szerzyć będą 
zasady hygjeniczne Tomasza Zana )̂.

Za miejsca stosowne dla takich sej­
mów uznajemy ustronia wiejskie i pro­
simy tych mieszkańców wsi, coby mo-

1) Ob. Ż.ywot i korespondencje Tomasza Zana, 
w KrakoAvie, 1863. Tomasz Zan doszedł do prze­
świadczenia, że trzeba się koniecznie wyrzec 
alkoholu, tytoniu i mięsa.
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gli ofiarować gościnność grupom z 5—12 
filaretów na czas od tygodnia do trzech 
miesięcy, aby zechcieli donieść o tern 
listem rekomendowanym naszemu bratu 
F. Llewellyn Jones (Green Hill, Holy- 
well, N. Wales, Great Brittain), który 
jest zarazem skarbnikiem naszych skro­
mnych funduszów i przyjmuje wszelkie 
choćby najmniejsze ofiary na rzecz na­
szych wydawnictw lub naszych Semi- 
narji.

Celem, do którego dąży nasza praca 
filarecka jest stworzenie ogniska w y ­
c h o w a n ia  NAEODOWEGO na ziemi wol­
nej, w Szwajcarji, podobnie jak utwo­
rzono Muzeum Rapperswilskie.

Skromne zbiory tego Muzeum naro­
dowego pragniemy tak wzbogacić, aby 
tam lepiej niż gdziekolwiek indziej na 
ziemi, mogli pracować ci, co chcą po­
znać treść naszego życia narodowego 
we wszystkich jego kierunkach. Trzeba 
żeby to Muzeum Polskie zawierało wszyst­
kie utwory literatury naszej ze wszyst­
kich czasów — tak jak British Museuni 
gromadzi wszystkie pomniki literatury
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angielskiej — trzeba, żeby tam można 
było znaleźć wszystko, co obcy o nas 
pisali — wszystko, co się da zebrać z pa­
miątek narodowych, rozproszonych po 
świecie.

Takie zbiory nie byłyby obecnie bez­
pieczne w obrębie dawnych ziem RzplteJ. 
Tak jak Moskale zrabowali nasze bibljo- 
teki dawniejsze — tak samo jutro mogą się 
dobrać do zbiorów w Krakowie i Lwowie. 
Jedyne ognisko wolności na kontynencie 
Europy dziś — to Szwajcarja. Nigdzie 
zresztą, nawet we Francji — konstytu­
cje nie są uszanowane. Wszędzie rządy 
gnębią samodzielność ducha — wszędzie 
żołnierz przewagę ma nad nauczycie­
lem )̂.

Więc chcąc utworzyć istotne Mu­
zeum Narodowe, musimy szukać dlań 
tymczasowego przytułku na tej świętej 
ziemi Helwetów, która od dwóch tysięcy 
lat przesiąkła krwią poległych za wol­
ność bojowników. Tam możemy liczyć

W słynnej sprawie Drej^fussa po stronie 
■̂wałtu i krzywdy byli przeważnie oficerzy.
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na obronę przed gwałtem. Tylko tam 
możemy stworzyć Ognisko narodowej 
oświaty.

Pierwszem zadaniem ludzi łączących 
się w bractwa lub jeden Zakon dla 
tego celu, byłoby wydawanie b i b l j o t e k i  

FiLARECKiEj, zbioru książek przystępnych 
dla ludu i dla młodzieży we wszystkich 
dzielnicach Polski.

Ta Bibljoteka filarecka zawierałaby:
1. Życiorysy znakomitych Polaków, 

charakteryzujące typ bohatera polskiego.
2. Wydania arcydzieł naszej litera­

tury z komentarzami filaretów, uwy­
datniającymi przez liczne porównania 
z utworami innych literatur — jak 
twórczość artystyczna naszego narodu 
wzniosła się na wyżyny poezji mesja- 
nicznej.

3. Monografje przedstawiające każdą 
epokę historji polskiej i powszechnej, pi­
sane z polskiego punktu widzenia, to 
jest wykazujące jasno ciągłe zwycię- 
ztwa ducha w rozwoju historycznym 
ludzkości — ale także skuteczność re­
wolucji politycznych, którym zawdzię-
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cza dziś część Europy względną swo­
bodę. Poczynając od historyi powstań 
naszych, obrobilibyśmy historję wszyst­
kich gwałtów przez państwa popeł­
nianych nad narodami, wszystkich wiel­
kich ruchów rewolucyjnych i reforma- 
cyjnych i wykazalibyśmy na licznych 
niewątpliwych przykładach ogromną po­
tęgę śmiałej inicjatywy jednostek, pozo­
stających w mniejszości nawet wobec 
przemocy na pozór nieprzezwyciężonych 
państw i rządów.

4, Historję literatur obcych, obejmu­
jącą porównanie utworów innych naro­
dów z dziełami naszej literatury pokre­
wnej treści, tak aby wykazać, na czem 
nasza odrębność polega i w czem się 
różni idea polska od ideałów innych na­
rodów — jak to St. Szczepanowski na 
kilku trafnych przykładach uczynił 
w swem dziele o «Idei Polskiej».

5. Dzieła z zakresu wszystkich dzia­
łów wiedzy, należących do ogólnego 
wykształcenia, pisane przez kompeten­
tnych fiłaretów w zupełnej niezależno­
ści od wymagań szkół państwowych.
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Tutaj należą także monografje poli­
tyczne i etyczne, a zagadnienia naro­
dowe wynikające z naszego wyjątkowego 
położenia — np. kwestja przysięgi na wier­
ność, służby wojskowej, przyjmowania 
urzędów, orderów, tytułów i t. d.

6. Żywoty znakomitych ludzi innych 
narodów, wykazujące Jak te pierwiastki, 
które ich wielkość stanowiły, dadzą się 
pogodzić z naszym narodowym charakte­
rem.

Taka bib l jo t e k a  fil a r b c k a  byłaby 
potężnem narzędziem w wałce z wyna­
rodowieniem, Jakiem nam grożą szkoły 
pubłiczne — bo dawałaby uczniom tych 
szkół źródła wiedzy wiarogodnej, nieza- 
łeżne od całej machiny urabiającej nau­
czycieli na Jedną modłę i pozbawiającej 
ich niezbędnej pedagogicznej samodzieł- 
ności.

Naród narażony na to, że każde 
nowe pokołenie Jest kształcone przez 
Jego wrogów, musi przekształcić metody 
pedagogiczne tak, aby szkoły uczynić 
zbytecznemi — nauczycieła zastąpić 
książką, osobisty czar wychowawcy —
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urokiem trwalszym grona ludzi dobrej woli 
pracujących bezimiennie nad stworze­
niem najdoskonalszych podręczników dla 
samouków.

Rozwój samouctwa jest w całym cy­
wilizowanym świecie konsekwencją roz­
powszechnienia druku — ale nigdzie mu 
tak nie sprzyjają okoliczności, jak wśród 
uciśnionych narodów. A że Polacy bez­
spornie wśród uciśnionych narodów są 
największym, najzdolniejszym i najbar­
dziej uciśnionym —więc ich zadaniem wy­
chowa wczem jest uduchownienie mar­
twych liter do tego stopnia, by żywym 
głosem przemawiały nawet do dzieci za­
ledwie oswojonych z sylabizowaniem.

Wiele już na tern polu zrobili przod­
kowie nasi — a prace naszej komisji 
edukacyjnej, działalność naszych kół 
oświaty narodowej — godne są uwagi 
wychowawców ludzkości. Wiele jeszcze 
pozostaje do zrobienia — a najwszech­
stronniejszy rozwój naszych niewątpli­
wych popularyzacyjnych zdolności może 
tylko wtedy nastąpić, gdy powstanie ogni­
sko niekrępowane żadnymi ubocznymi
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względami, mające jedynie na myśli po­
trzeby młodych czytelników rozsianych 
po całym świecie — wszystkich Polaków, 
a nietylko Wielkopolan, Mazurów lub 
Galicjan.

Ale jeśli to narzędzie ma cały swój 
skutek wywrzeć, Zakon fiłaretów mu­
siałby mieć osobiste stosunki z dobrymi 
Połakami we wszystkich ziemiach Rzpltej, 
aby szerzyć swe wydawnictwa niezałe- 
źnie od księgarni, cenzorów i prokura­
torów.

Dziś warszawska cenzura panuje 
wszechwładnie, nawet w Galicji, gdzie 
niektórzy wydawcy nie chcą drukować 
książek, nie mających wstępu do Rosji, 
bo nie umieją znaleźć dla nich zbytu.

Oczywiście księgarnia żadna nie po­
dejmie się ryzyka szerzenia literatury 
filareckiej — skoro już dziś niektórzy 
dyrektorowie gimnazji surowo zabra­
niają czytania mego w y c h o w a n ia  n a r o ­
dow ego  i z ambony każą ostrzegać prze­
ciwko uczniom, szerzącym w szkole 
państwowej moje ideały.

Ale jeśli będę miał choć tysiąc oso-
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bistych przyjaciół w Polsce, gotowych 
ponieść wszelkie niebezpieczeństwa dla 
świętej sprawy w y c h o w a n ia  n a r o d o ­
w eg o , to każdy tomik b ib ih o tek i f il a - 
EECKiEj trafi wszędzie, nawet gdyby go 
chcieli unicestwić żandarmi trzech za­
borów.

Warunkiem rozpowszechnienia takiej 
Biblioteki filareckiej byłaby jej istotna 
doskonałość, bezwzględna wiarogodność 
treści, wykwintna prostota i jasność 
przejrzysta formy, powaga tonu odległa 
od wszelkich osobistych ambicji, pole­
mik i uprzedzeń. Aby taką doskonałość 
osiągnąć, trzeba wielu warunków, nad 
którymi godzi się zastanowić.

Pomnikowe dzieła nigdy nie mogą 
być owocem pracy jednego człowieka. 
Trzeba między sobą połączonych w je­
dno grono ludzi — stanowiących praw­
dziwy świecki Zakon filaretów — zapo­
minających o wszelkich osobistych wi­
dokach, pełnych ognia miłości, a przy- 
tem roztropnych i bezstronnych. Grdy 
jeden z nich jaki przedmiot obierze 
i opracuje, podda swą pracę życzliwej
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ale surowej ocenie braci i sióstr, — oni 
rękopis opatrzą uwagami swemi, uzu­
pełnieniami — a autor wszystko uwzglę­
dni, o ile mu sumienie pozwala to uczy­
nić tak, aby jedność dzieła nie ucier­
piała. Przerobi swe dzieło na nowo, i na 
nowo przejdzie ono przez czyścową próbę 
filareckiej krytyki. Wiele razy w ten 
sposób przerabiane, poprawiane, pogłę­
biane, rozszerzane, gdy nareszcie zyska 
uznanie wszystkich, co w zakonie da­
nym przedmiotem się zajmują — gdy 
rękopis zostanie oddany do drukarni, 
gdy juz kilkanaście arkuszy zostanie 
przez zecera złożonych — to jeszcze 
bracia czytając korekty nie zawahają 
się wprowadzić wszelkie zmiany, jakie 
im się wydadzą pożyteczne — nie ba­
cząc na koszt, uznając cierpliwość ze­
cera b.

b Na takie próby był narażony zecer, który 
składał niniejszą przedmowę, z podziwu g-odną 
cierpłiwo^cią. Zacząłem ją pisać w Jenie 13-go 
Lruteg'0 i w cztery dni napisałem pierwszą re­
dakcję — z której w obecnem wydaniu prawie
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W tym celu niezbędnem jest mieć 
własną drukarnię, bo nawet największe 
w Polsce drukarnie dziś nie są w sta­
nie trzymać miesiącami cały tom w ko­
rekcie, co jest niezbędnem dla istotnego 
współpracownictwa wielu w ostatecznej 
redakcji tekstu. Tylko w ten sposób da 
się osiągnąć typograficzna doskonałość.

nic nie zostało. Niezadowolony z próby, napi­
sałem ja po raz drugi znacznie obszerniej i pod­
dałem krytyce przyjaciół. Bracia i siostry czy­
tając tą drngą redakcję wykreśłili połowę tek­
stu. Napisałem więc po raz trzeci 15-g’o Kwie­
tnia całą przedmowę znacznie obszerniej — i po 
przejrzeniu rękopisu przez przyjaciół oddałem 
do druku. Korekta była czytana przez około 
50 osób blizkich w trzech zaborach i zagranicą— 
i opatrzona ich uwagami. Uwagi te w kole przyja­
ciół były przetraAviane, osądzone, uwzględnione— 
w dniu 1-go Maja z pierwszej korekty wykre­
śliliśmy całe stronnice, dodaliśmy całe arku­
sze — i w drugiej korekcie jeszcze zmieniamy 
co tylko nas raziło — choć wiemy, że ten nasz 
program nie jest pomnikiem wiecznym —tylko 
nieudolną pierwszą próbą sformułowania na­
szych aspiracji — w każdym razie, dzięki po­
wyżej wyjaśnionej metodzie współpracownictwa, 
ten program jest wyrazem dążeń nie jednej je­
dnostki, lecz wielu filaretów.
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bardzo ważna w wydawnictwach dla 
samouków. Trzeba tu też zecerów z za­
miłowaniem do idealnej doskonałości 
druku. Instalacja osobnej drukarni dla 
pracy w tych warunkach byłaby ko­
sztowną, ale przy wzroście ruchu fila- 
reckiego niezawodnie by się opłaciła, 
Jeśli nie materjalnie, to moralnie przez 
danie wzoru typograficznej pracy zbli­
żającej się do ideału. Według zdania 
kompetentnych ludzi dwadzieścia tysięcy 
franków by wystarczyło na założenie 
takiej istotnie narodowej drukarni.

Każdy tom Biblioteki filareckiej po- 
winienby mieć doskonałe ałfabetyczne 
skorowidzy treści, nagłówki u góry ka­
żdej stronnicy, aby czytełnik z łatwo­
ścią mógł odnaleźć to co raz wyczytał 
w tekście. Te ułatwienia, powszechnie 
przyjęte w angielskich wydawnictwach, 
u nas mało są używane, bo zwiększają 
znacznie koszta druku i wymagają wiele 
pracy około korekt.

Aby sobie wyobrazić Jak w szczegó­
łach praca nad Biblioteką filarecką by 
się przedstawiała, trzeba wziąść pod

LUTOSŁAWSKI. WYKŁADY TOM t.
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uwagę trudności wielkie wszelkiej pracy 
ścisłej, a przy tern popularnej. Przy­
puśćmy, że postanowimy napisać np. 
Historię Europy po 48-m roku. Trzeba 
wtedy w ysłać. filaretów, fachowych hi­
storyków, do głównych bibliotek i ar­
chiwów w Petersburgu, Berlinie, Londy ■ 
nie, Paryżu, Warszawie, Lwowie, Po­
znaniu, Krakowie, Rzymie etc. Niech 
oni opanują cały materjał tak. Jakby 
mieli wielotomowe pisać o tych czasach 
monografie. Potem niech po kilku latach 
pracy porównają swe notatki, wzajemnie 
uzupełniając braki i niech kilku z nich, 
każdy niezależnie, opracuje całość — 
niech te opracowania porównają, niech 
z każdego wezmą to co Jest najlepszem 
i naradzą się nad tern, co Jest najważ- 
niejszem wiedzieć dla Polaka z całej hi- 
storji drugiej połowy XIX-go stulecia. 
Skreśliwszy program, niech ostateczną 
redakcję powierzą najzdolniejszemu i naj­
więcej filozoficznemu umysłowi z całego 
grona. Ten redaktor obejmie cały mate­
rjał, zastanowi się nad uwagami braci— 
i napisze w krótkim czasie małą ksią-
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żeczkę, wybierając z tego materjału ol­
brzymiego to, co wszystkich Polaków naj­
więcej obchodzić winno. Ten tekst znowu 
będzie przejrzany, poprawiany, uzupeł­
niany przez braci kompetentnych, aż 
wszyscy zgodzą się na jedną ostateczną 
redakcję. Praca ta się najlepiej uda, 
gdy grono pracujących będzie miało 
wybitnego przewodnika, ożywiającego 
wszystkich jednolitym na rzecz poglą­
dem, ale umiejącego korzystać z każdej 
samodzielnej uwagi braci. A wtedy czy­
telnik, widząc gotowy tomik, będzie za­
jęty jego treścią, zachwycony formą 
i nie domyśli się może, jak w tym ma­
łym tomiku tkwi kilkuletnia praca kil­
kunastu ludzi—bo rzecz się będzie czy­
tać płynnie i łatwo — jakby napisana 
jednego dnia przy dobrem usposobieniu. 
Oczywiście cały ogrom pracy włożony 
w taki jeden tomik, wyda oprócz tego 
liczne monografje naukowe przeznaczone 
dla specjalistów, pomieszczane w wy­
dawnictwach towarzystw naukowych 
naszych i obcych — a co ważniejsza 
jeszcze, przez wspólną pracę nad takiem
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dziełem, przez doświadczenie nabyte przy 
stopniowem uproszczaniu tekstu, współ­
pracownik każdy odniesie wielką du­
chową korzyść, i będzie lepiej uzdolniony 
do pracy nad następnymi tomikami. Je­
śli obrobienie historji drugiej połowy 
XIX-go stulecia według tej metody zaj­
mie kilka lat — to kolejne opracowania 
dawniejszych epok będą łatwiej i rychlej 
uskuteczniane.

BIBLJOTEKA FILARECKA m a  głÓWllie
służyć dla oświecenia młodzieży znie- 
prawianej w szkołach państwowych. Te 
szczęśliwe jednostki, które nie potrzebują 
się kształcić w szkołach rządowych — 
wymagałyby szkoły iście narodowej — 
w którejby miały kierunek polski—i taką 
szkołę pragnęlibyśmy założyć w Szwajca- 
rji — bo w ojczyźnie miejsca dziś na 
nią niema.

Wychowanie to byłoby na początek 
bardzo kosztowne i przystępne tylko dla 
dzieci rodziców zamożnych — ale w miarę 
napływu ofiar publicznych na ten cel — 
zbieralibyśmy na ziemi wolnej helwec- 
kiej najzdolniejsze dzieci z całej Rzpltej
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i kształcilibyśmy to pokolenie na oby­
wateli polskich, nie potrzebujących się 
oglądać na urzędy ani na dyplomy — 
lecz gotowych do działania w duchu 
narodowym na każdem stanowisku, ja- 
kieby im bracia wyznaczyli.

W szkole filaretów samodzielność 
jednostki każdej byłaby uszanowaną 
w najwyższym stopniu, zgodnie z idea­
łem polskiego wychowania narodowego. 
Czego człowiek sam może się nauczyć, 
nie potrzebuje się uczyć od innych. 
Więc nie mielibyśmy klas, tylko małe 
grupy samouków pod kierunkiem stoso­
wnych nauczycieli. Uczniowie nasi nie 
mieliby tylu przewodników jak w szko­
łach państwowych, gdzie się wytwarza 
chaos w umysłach uczni wskutek sprzecz­
ności między nauczycielami. Dwóch lub 
trzech nauczycieli kierowałoby pracą 
małej grupy uczni na wszystkich po­
lach, nie rządząc autorytetem lecz mi­
łością koleżeńską — bo nauczyciel jest 
najprawdziwszym kolegą ucznia. Na 
pracę umysłową nie używalibyśmy wię­
cej niż 5—8 godzin dziennie — poświę-
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cając resztę czasu ćwiczeniom fizycz­
nym i moralnym. Te ostatnie czerpa­
łyby materjał z życia koleżeńskiego 
i polegałyby na pełnieniu funkcji oby­
watelskich, jak np. sądy polubowne, 
opieka starszych nad młodszymi, orga­
nizacja polityczna, pomoc społeczna dla 
potrzebujących etc. Coś w tym rodzaju 
praktykuje się już w szkołach nowego 
typu założonych przez C. Reddie w Ab- 
botsholme (Rocester, Derbyshire), Harry 
Lowerison w Hunstanton (Norfolk), H. 
Lietz w Ilsenburg (Harz), Desmoulins 
we Francji, GKner de los Rios w Madry­
cie (Institución de libre enseñanza. Pa­
seo del Obelisco 8), — i filareci polscy 
odwiedzaliby te szkoły kierowane przez 
filaretów angielskich, niemieckich, fran­
cuskich i hiszpańskich. Ale polska szkoła 
filaretów różniłaby się od innych szkół 
fiłareckich, wybitnie narodowym swym 
charakterem. Gdy innym głównie cho­
dzi o wychowanie pewnego typu wszech- 
ludzkiego, nam by chodziło o wychowa 
nie idealnych Polaków, i na to głównie 
zwrócilibyśmy uwagę.
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W tej szkole narodowej proporcja 
między liczbą nauczycieli a uczni byłaby 
inna niż zwykle — gdy w szkołach 
państwowych jeden nauczyciel przy­
pada na kilkudziesięciu uczni, tutaj na 
jednego nauczyciela przypadałoby zale­
dwie kilka do kilkunastu osób, Ale za 
to wychowańcy naszej szkoły wstępo­
waliby w życie dziesięókrotnie lepiej 
uzbrojeni niż wychowańcy szkół publicz­
nych. Znaliby nietylko doskonale ojczy­
stą literaturę i historję, dzieje powsze­
chne cywilizacji, matematykę, główne 
obce języki — ałe szczególniej mieliby 
gruntowne wykształcenie filozoficzne 
i religijne, zabezpieczające ich na całe 
życie od upadku moralnego, od niewier­
ności Sprawie. Przywykliby do ćwiczeń 
logicznych od dzieciństwa, tak, że w dy­
skusji publicznej żaden przeciwnik co 
takiej szkoły nie przeszedł, nie mógłby 
im wyrównać. Znaliby z naocznej obser­
wacji narody środkowej Europy — bo 
do wychowania ich należałyby waka­
cyjne wycieczki do Francji, Anglji, Nie­
miec, Włoch — i do kolonji polskich
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W Ameryce północnej i południowej. Ni- 
komubyśmy nie wydawali świadectwa 
fiłareckiej dojrzałości przed skończonym 
20-m rokiem życia, ale za to świadectwo 
to, z czasem więcej by zyskało uznania 
w świecie, niż doktorat niemiecki, gdyby 
się okazało, że każdy- filaret, gdziekol­
wiek stanie, łatwo pierwszym zostaje 
wśród duchowo mniej wyćwiczonego 
otoczenia.

Taka szkoła, wierna zasadom pol­
skiego indywidualizmu, wychowywałaby 
nieliczne ale potężne Jednostki — wycho­
wanie to trudno byłoby zastosować do 
wielkiej liczby wychowanków. Ale pa­
miętajmy, że Jeden człowiek doskonałe 
wyćwiczony pod wszelkim względem, 
przy wrodzonych zdolnościach (a tylko 
zdolne dzieci warto tak kosztownie wy­
chowywać) — więcej może zrobić dla 
narodu niż dziesiątki tysięcy ludzi kro­
czących przez życie owczym pędem po 
utartych dróżkach. Choćby ze Szkoły 
Narodowej corocznie wychodziło tylko 
kilku obywateli moralnie i umysłowo 
niezależnych, pełnych inicjatywy, posia-
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dających rozległą wiedzę i ochoczo bio­
rących się do pracy narodowej, wartoby 
na to użyć tyle środków, ile wymaga 
założenie zwykłego gimnazjum wysyła­
jącego w świat corocznie kilkadziesiąt 
maturzystów.

O szczegółach tego filareckiego wy­
chowania w Szkole Narodowej przed­
wcześnie dziś jest rozwodzić się — 
w miarę jak znajdą się ludzie i środki — 
a szkoła powstanie, samo jej istnienie 
najlepiej odpowie na wszelkie wątpli­
wości )̂.

Nim to nastąpi, podejmuję się niniej- 
szem ja sam, z pomocą moich braci 
filaretów, wychowania każdego polskiego

1) Szczegółowy program Szkoły Narodowej 
napiszę za rok łiib później, po grnntownem 
zbadaniu wszystkich szkół analogicznych, i po 
dłuższej orjentacji w tym nowym mchu fiła- 
reckim, datującym głównie od wykładów lwow­
skich, które mi zyskały 246 nowych korespon­
dentów. Iłu wśród tych korespondentów zosta­
nie towarzyszami sprawy, dziś trudno przewi­
dzieć — ale Już dziś widzę, że są wśród nich 
dzielne nadzwyczaj dusze, z któremi wszystkie 
dalsze kroki wspólnie będę obmyślać.



DOŚWIADCZENIE DROZDOWSKIE

dziecka, którego kierunek, przy stosow­
nych środkach, nam zostanie powierzony 
przez rodziców — bez wyrywania tych 
dzieci z domu rodzicielskiego — lecz 
dając im stosownych nauczycieli zosta­
jących pod moim osobistym kierunkiem; 
ręcząc, że każdy taki nasz wychowanek 
przed skończonym 20-ym rokiem życia 
zda państwowy egzamin dojrzałości w Ro­
sji, Niemczech lub Austrji.

Prowadziłem takie wychowanie pry­
watne czterech moich rodzonych braci 
w majątku rodzinnym Drozdowie pod 
Łomżą od 1884-go do 1896-go r., chociaż 
sam nieraz w owych latach oddalałem 
się znacznie od siedziby kierowanej prze- 
zemnie szkoły — gdym np. podróżował 
po Hiszpanii łub Ameryce.

Bracia moi zdali egzamina odrazu 
z domowego wychowania do najwyższej 
klasy gimnazjum rządowego, pomimo 
tego, że o tym egzaminie zaczęli myśleć 
dopiero w ostatnich miesiącach owego 
wykształcenia — przedtem kształcąc się 
jedynie dla własnej przyjemności, bez
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Żadnego oglądania się na wymagania 
szkolne.

Ta szkoła prywatna przezemnie kie­
rowana, wydała tylko czterech uczni — 
a nie miała nigdy więcej niż dwóch nau­
czycieli. Koszta wynosiły kilka tysięcy 
rubli rocznie. Lecz za tę cenę można- 
by zamiast dwóch chłopców, kształcić 
dziesięcioro dzieci, i nie potrzebaby do 
tego więcej niż dwóch nauczycieli fila­
retów, stale kierowanych przez doświad­
czonego swego starszego brata.

Dzieci w ten sposób mi powierzone, 
spędzałyby wakacje pod mojem okiem, 
albo w ognisku centralnem Filaretów, 
albo na wędrówkach wśród obcych na­
rodów — dla poznania ich języków i oby­
czajów. Resztę roku spędzałyby w domu 
rodzicielskim, lub w domu rodziców swych 
towarzyszy — tak, aby tworzyły małe 
grupy z 5—10 uczni, pod kierunkiem 
jednego lub dwóch nauczycieli. ■

Taki wychowaniec filaretów, gdy doj­
dzie do 18-go roku życia, będzie dosko­
nale znał ojczystą historję i literaturę, 
języki angielski, niemiecki, francuski, ła-
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ciński i grecki, wraz z najpiękniejszymi 
utworami tych literatur, historję powsze­
chną ze szczególnem uwzględnieniem 
walk o wolność wszystkich ludów ziemi, 
matematykę w zakresie nieco szerszym 
niź wymagają gimnazja rządowe, a z nauk 
przyrodniczych mineralogję, botanikę, 
zoologję, biologję, chemję i fizykę w za­
kresie elementarnym. Będzie przyzwy­
czajony do samodzielnej pracy umysło­
wej, do sądu niekrępowanego autoryte­
tem powag żadnych, do śmiałego dzia­
łania’ zgodnie z sumieniem bez ogląda­
nia się na zewnętrzny przymus żaden. 
Zachowa swą czystość dla jedynej ko­
chanki — opanuje pokusy wszelkie nie 
unikając ich wcale — będzie miał po­
trzeby najskromniejsze a ofiarność naj­
większą — gotowość do wszelkich usług
dla SPEAWY.

Taki filaret polski — gdziekolwiek 
później osiądzie, zyska miłość i  cześć 
tych, co go poznają, znajdzie i wskaże 
nowe drogi coraz to większego wyzwa­
lania się od tyranii rządów; przed ża­
dnym urzędnikiem się nie korząc, wszyst-
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ko wskóra śmiałością i stanowczością; 
na każdym kroku dowiedzie, że można 
postępować zgodnie z polskim ideałem 
bezkarnie, że groźby i obawy, które ogół 
trzymają w uległości i zmuszają do hypo- 
kryzji niegodnej Polaka — są to próżne 
strachy na Lachy, jak chochoł na we­
selu Wyspiańskiego.

Wyobraźmy sobie tysiące filaretów 
w całej Polsce, utrzymujących ścisłe 
przyjazne stosunki z gronem braci i sióstr 
rezydujących w ognisku centralnem — 
wyobraźmy sobie poufną korespondencję 
prowadzoną między nami a naszymi 
braćmi z całej Polski — dającą bezpo­
średnie materjały do oceny każdorocz­
nego tętna, bijącego w każdej dzielnicy 
Polski w sercach najszlachetniejszych jej 
obywateli — wyobraźmy sobie tomiki 
Bibljoteki Filaretów krążące wszędzie, 
w ręku wychowańców wszystkich szkół 
rządowych, pruskich, moskiewskich i au- 
strjackich — nieuchwytne choć powsze­
chnie znane; wyobraźmy sobie misjonarzy 
objeżdżających wszystkie ziemie Rzpltej 
i werbujących nowych braci, nowych
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współpracowników dla naszej sprawy — 
zyskujących cześć i miłość dla imienia 
Filaretów — wiarę religijną dla ich pu­
blikacji — wyobraźmy sobie w Muzeum 
Narodowem setki młodych ludzi z całej 
Polski bądź odbierających tam wykształ­
cenie od dzieciństwa bądź przyjeżdżają­
cych na rok lub na lat kilka, by swe 
wykształcenie uzupełnić pod kierunkiem 
starszych braci filaretów — wyobraźmy 
sobie tę młodzież zawierającą w kraju 
Telia związki filareckiej przyjaźni na 
całe życie, ślubujących wierność sp r a ­
w ie na wieki, w tern i w przyszłem ży­
ciu, aż idea polska zapanuje na ziemi— 
wyobraźmy sobie Skarb Narodowy zasi­
lany przez filaretów i obracający set­
kami miljonów rocznego dochodu — po­
wiedzcie szczerze — czyż w tych wa­
runkach będziemy długo musieli czekać 
na niepodległość polityczną?

Kraków, Ulica Batorego 1
15 Kwietnia, 1 —10 Maja 1901 r.

W. L.











I. o celach młodzieży polskiej.

Koledzy!
Na wezwanie prezesa Czytelni, mam 

dziś odpowiedzieć na ważne pytanie, 
w warunkach wyjątkowo niekorzystnych. 
Liczne zajęcia w seminarjach filozofi­
cznych prywatnych, prowadzonych prze- 
zemnie od mego przyjazdu do Krakowa, 
pochłaniają tyle czasu, źe nie mogłem 
dzisiejszego programowego poniekąd wy­
stąpienia dostatecznie przygotować. A je­
stem wśród was tak niedawno, że zbyt

1*
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mało was znam, aby nawet po naj- 
staranniejszem przygotowaniu przekony­
wująco do was przemówić.

Słowa są niedoskonałem narzędziem 
wyrażania myśli głębszych: «język kła­
mie głosowi, a głos myślom kłamie». 
Tylko w poufnej rozmowie z blizkim 
przyjacielem można mieć pewną nadzieję, 
że się będzie zrozumianym, bo każde 
wszczynające się nieporozumienie zosta­
nie przy wzajemnej dobrej woli usunięte. 
Zaś gdy kto mówi do wielu, bez możno­
ści sprawdzania echa słów swoich w ka­
żdej duszy, musiałby słuchaczy znać 
doskonale, żeby nie narazić się na naj- 
fałszywsze interpretacje tego co powie.

Niewielu dotąd wśród was pozyskałem 
przyjaciół, bardzo niejasne mam poję­
cie o waszych duszach, wyrosłem wśród 
warunków całkiem innych niż wasze, 
więc jestem tu jakby cudzoziemiec i na­
wet przy największym wysiłku z mej 
strony nie mogę liczyć na wasze zrozu­
mienie, jeśli wy nie zechcecie słuchać 
słów moich z nadzwyczajną wyrozumia- 

4
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łością, z całą świadomością tych trudno­
ści, o których tu wspomniałem.

Uchyliłbym się od wezwania, gdyby 
nie silne poczucie obowiązku, wynikają­
cego z okoliczności osobistych i z cha­
rakteru tego wezwania.

Sięgnąłem po najwyższe w Polsce 
stanowisko: nauczyciela filozofji polskiej 
na Wszechnicy Jagiellońskiej, czyli je­
dnego z głównych kierowników polskiej 
młodzieży w dążeniach jej do niepodle­
głości ojczyzny.

Zdziwi was może to nowe i niesły­
chane tu w Krakowie określenie stano­
wiska docenta prywatnego filozofii w c. k. 
uniwersytecie krakowskim?

Spróbuję wyjaśnić, dla czego to sta­
nowisko tak wysoko cenię. Nauczyciel 
filozofji polskiej uczyć winien zawsze 
nietylko czem jest byt i życie, lecz za­
razem jak żyć należy — uczyć nie tylko 
słówkami, lecz i przykładem. A Polakowi 
żyć przystoi niezależnie, samodzielnie, 
w swobodzie, miłość której po przodkach 
odziedziczył.
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Kto ducha swego nie da okiełzać ani 
tchórzliwej uległości przed niesprawie­
dliwą władzą, ani urojeniom o materjal- 
nej potędze wroga, — kto w każdej 
sprawie postąpi tak. Jak mu sumienie 
każe, nie oglądając się na rzekome nie­
bezpieczeństwa takiej drogi, nie upatru­
jąc nawet w tern nadzwyczajnego boha­
terstwa — lecz najistotniejszą naturalną 
potrzebę polskiej duszy — kto ufa nie­
śmiertelnemu własnemu duchowi i boskie­
mu przewodnictwu życia ludzkiego, kto 
wie, że idąc za tym wewnętrznym gło­
sem nie dozna złego, choćby się nań sprzy­
sięgły wszystkie moce szatańskie, choćby 
groziły mu najoczywistsze materjalne 
straty, najcięższe prześladowania ze 
strony możnych — ten oswobadza du­
cha swego i swoich rodaków, a przez to 
najskuteczniej pracuje nad przygotowa­
niem warunków do prawdziwej wolności 
i niepodległości ojczyzny.

Więc każdy rzetelny Polak, naucza­
jący filozofję, istotnie kieruje dążeniami 
swych uczni do celu, o który nam 

6
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wszystkim chodzi. A docent prywatny 
w obecnych warunkach skuteczniej może 
spełniać to powołanie, niż c. k. profesor, 
bo jest niezależnym od władzy, której 
na wierność nie przysięgał, i od której 
żołdu nie pobiera.

Docent filozofii jest zatem wodzem, nie 
uznającym nad sobą nikogo, przez co 
jego stanowisko jest wyższe, ważniejsze 
i godniejsze Polaka niż np. stanowisko 
krajowego marszałka, namiestnika lub 
wiceprezesa rady szkolnej, nie mówiąc 
już o innych politycznych urzędach.

Przez habilitację dano mi możność 
wpływania na najniezależniejsze dusze, 
dano mi niczem nieograniczoną wolność 
słowa z katedry, której tradycja sama 
wzbudza poszanowanie jakie się ma dla 
uznanych autorytetów — i dano mi to 
wszystko, nie żądając odemnie, jak zwy­
kle się żąda od prywatnych docentów, roz­
maitych dowodów uzdolnienia, nie wy­
magając odemnie nawet stopnia doktora 
filozofji, którego nie posiadałem, gdy fa­
kultet nad moją habilitacją głosował.

7
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Tak wyjątkowy dowód zaufania 
wkłada na mnie szczególne obowiązki — 
winienem zatem odpowiedzieć oczekiwa­
niom Fakultetu i Waszym, wcielając 
w życie ideał polskiego nauczyciela filo­
zof ji na polskiej Wszechnicy.

Jako dobrowolny sługa młodzieży 
polskiej, jej starszy kolega i przyjaciel, 
nie mogę odmawiać odpowiedzi na pyta­
nie w kwestyi palącej. Zastanawiacie się 
na tein, czy młodzież polska ma jakieś 
cele szczególne, odróżniające ją od mło- 
dżieży inn> cli narodów. Żądacie odemnie, 
bym wam pomógł w rozstrzygnięciu tego 
ważnego zagadnienia. Rozstrzygnąć bę­
dziecie musieli je sami — ja wam jedy­
nie dać mogę materjał do namysłu i dy­
skusji.

Strawiwszy przeszło dwadzieścia lat^)

b Od Stycz. 1877 4V2 1- w Mitawie, l */2 roku 
w Eydze, V2 roku w Dorpacie, z wakacyjnemi 
przerwami spędzanemi w Drozdowie pod Łomżą. 
Potem rok 1883—4 w Szwajcarji, południowej 
Francji, Włoszech, Alpach austryjackich i Pa­
ryżu; rok 1884—5 w Dorpacie, 1885—6 w Pa- 

8
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na obczyźnie, nie mam właściwej kom­
petencji dla określenia celów młodzieży 
polskiej, bo nie wiem dokładnie jakie 
dziś są jej siły duchowe. Lecz spróbuję 
po prostu i szczerze powiedzieć wam co 
myślę.

A proszę was, szczególniej kolegów 
z Gralicji, co przywykli do świetnych 
mów swoich posłów, by nie sądzili mnie 
z punktu widzenia retorycznych wyma­
gań.

Dawna przepaść dzieli retorów i fi­
lozofów — już Platon i Izokrates pogar­
dzali sobą wzajemnie. Ketoryka jest, nie­
wątpliwie piękną sztuką, lecz kto wiele 
myśli, zwykle czasu nie znajduje na re­
toryczne ćwiczenia i studja. Więc nie 
dziwcie się chropowatej formie mojej

ryżu, Portugalji, Hiszpanji i Marocco, 1886—7 
w Dorpacie, Włoszech, Iłiszpanji, Portugalji 
i Paryżu, 1887—8 w  Dorpacie, 1888—9 w Mo­
skwie, 1889—90 w Londynie, 1890—8 w Kaza­
niu, 1893—4 w Hiszpanji, Ameryce i Londynie, 
1895—8 w Hiszpanji i Londynie, 1898—9 w Fin- 
landji, Szwecji, Danji i Niemczech.

9
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mowy, nie oczekujcie po mnie kraso- 
mówstwa, podchlebiania tłumom.

Pozwólcie mi się Jąkać, Jak Demo- 
stenes się Jąkał, gdy pierwszy raz do 
Ateńczyków przemawiał. Grłębokie wzru­
szenie, Jakiego doznaję, przygnębiający 
ciężar odpowiedzialności. Jaką przyjmuję, 
uniemożliwiają gładki potok słów. Myśli 
dobywam dopiero z siebie i z bólem cię­
żkich porodów wcielać Je usiłuję w sło­
wa. Baczcie nie na słowa, lecz na myśli 
po za niemi ukryte, na uczucia, których 
słowa są wyrazem.

Staję przed wami Jako świadek przy­
sięgły, świadczący według sumienia o tern, 
co według najlepszej Jego wiedzy Jest 
prawdą. W praktycznych życiowych de­
cyzjach, czy one zapadają w trybuna­
łach sądowych państwa, czy na koleżeń­
skich wiecach, czy nawet wewnątrz je­
dnej rodziny — kierujemy się zawsze 
ograniczonem naszem doświadczeniem — 
bo nikt wśród nas całości życia wszech- 
ludzkiego nie zna, nikt nawet nie obej-

10
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muje całkowitej rzeczywistości życia Je­
dnego narodu.

Jeden poznał Jedną Jego stronę, inny 
inną — a dopiero zebrane świadectwa 
wielu służą dla pokierowania naszymi czy­
nami. Aby czynić z całą pewnością po­
wodzenia, trzebaby znać całe życie ludz­
kie na ziemi, znać doskonale siły każdej 
Jednostki i według tego wywnioskować, 
Jakie środki każdego z nas do pożąda­
nego przezeń celu doprowadzą.

Takiej wiedzy żaden człowiek nie po­
siada. U wielkich genjuszy czynu 
wiedzę uzupełnia intuicja, boskie obja­
wianie zwane natchnieniem. Czynią Jak 
gdyby wszystko wiedzieli, a nieraz sami 
nie umieją zdać innym sprawy z pobudek 
swych uczynków.

My pospolici ludzie, kierujący naszem 
życiem według zwykłego rozumu, bez 
daru boskiego natchnienia, narażeni Je­
steśmy na tysiąc błędów i powinniśmy 
zbierać liczne o życiu świadectwa, by 
nieco zmniejszyć og.romne tych błędów 
prawdopodobieństwo.
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i TRUDNOŚCI ZADANIA

Kwest ja bezpośrednich celów jakiegoś 
odłamu ludzkości nie należy do filozo­
ficznych zagadnień, które można roz­
strzygnąć objektywnie, jak np. objekty- 
wnie się wie, że dusza jest nieśmiertelną, 
że Bóg życiem ludzkiem kieruje. Tu 
wchodzi w grę olbrzymia ilość szczegó­
łów, których nikt w zupełności nie zna, 
o których każdy tworzy sobie subjekty- 
wne wyobrażenia.

Aby ściśle odpowiedzieć na pytanie, 
jakie są najbliższe cele młodzieży poł- 
skiej, musiałbym znać duszę każdej je­
dnostki wśród tej młodzieży tak jak 
znam własną duszę. Musiałbym znać naj­
więcej ukryte sprężyny działania, słabo­
ści i zdolności nie tylko każdego z was, 
lecz i każdego naszego ciemiężyciela, by 
ocenić, jakie środki działania ceł osta- 
steczny osięgną, czyli jakie pośrednie 
cele należy uważać za najbliższe.

Z tych wszystkich danych posiadam 
zaledwie drobną cząstkę. Ale to co wiem, 
wypowiem bez ogródek, jako świadek,
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ODPOWIEDZIALNOŚĆ ŚWIADKA

od którego świadectwa zależy nieraz ży­
cie lub śmierć bliźniego.

Jeśli na zasadzie mego świadectwa 
przedwcześnie się porwiecie do śmiałego 
czynu — grozi wam śmierć cielesna. Je­
śliby zaś znowu moje świadectwo po­
wstrzymało śmielsze wśród was porywy, 
zmroziło wasze najszlachetniejsze unie­
sienia, to stałbym się winnym stokroć 
cięższej śmierci niż jest stracenie ciała — 
bo zabiłbym w was siły ducha.

Rozumiejąc odpowiedzialność swoją, 
zaklinam was, nie uważajcie mnie za 
żaden autorytet. Wysłuchajcie mego 
głosu, jako jednego świadectwa, i osądź­
cie potem sami, w zupełnej niezależności 
sumienia, jakie są wasze cele, nie po­
wołując się na nikogo w tej waszej de­
cyzji.

Autorytetem niech będzie ŵ am ten, 
co was uczy wiecznych i niezawodnych 
prawd, jak wolność woli, nieśmiertelność 
duszy, dobroć i mądrość Boga. W za­
kresie praktycznego życia uważajcie ka­
żdego przewodnika jedynie za świadka 
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I  SUMIENIE AUTOBYTETOW NIE UZNAJE

i zachowujcie waszą niezależność sądu, 
nie dając się olśnić ani rzekomą czyją- 
kolwiek wiedzą ani najdłuższem czyjemś 
doświadczeniem.

W najważniejszych bowiem decy­
zjach życiowych wiedza i doświadczenie 
dostarczają tylko materyału, zaś sądzi 
samo sumienie. Tu nie ma autorytetów 
bezwzględnych. Siwy starzec może w 
sądzie o tern, co młodzież czynić po­
winna, błądzić, a błąd jego może być taki, 
że go każde dziecko spostrzeże. Więc 
gdy osądzicie wy sami, jakie są wasze 
cełe, nie powołujcie się na mnie jako na 
autorytet. Mój głos jest tu jedynie tylko 
jednem ze świadectw, które wy uwzglę­
dnić powinniście w waszym wyroku.

A teraz, po tylu zastrzeżeniach, da­
lej będę już mówił po prostu, ze stano­
wczością, jaką posiadają moje przekona­
nia, bez przypominania wam co chwiła 
owych wstępnych zastrzeżeń.

14



POTRZEBA FILOZOFU

Celem uznanym młodzieży akademi­
ckiej jest kształcenie się, wszechstronny 
rozwój sił moralnych, umysłowych i fi­
zycznych. Ideałem Uniwersytetu — jest 
szkoła, w której każda fachowa wiedza, 
każde fachowe ćwiczenie stałyby w zwią­
zku z wiedzą najwyższą o celach i o isto­
cie życia ludzkiego — wiedzą, którą 
tylko filozofja dać może, jeśli ktoś nie 
umie ślepo przyjąć tradycjonalnych re­
ligijnych wierzeń.

Ten związek poszczególnych nauk 
z filozofją jako nauką nauk, nadaje do­
piero właściwy charakter w sz e c h n ic y . 
Wtedy dopiero, gdy wszystkim daje pe­
wne wspólne filozoficzne wykształcenie, 
WSZECHNICA przestaje być c. k. zakładem 
rządowym, a staje się jako Alma mater, 
kolebką oświaty i cywilizacji narodu.

A jakaż to filozofja potrzebna jest 
wam Polakom ? Czy starczy niemiecki 
krytycyzm, francuski eklektycyzm, lub 
szkocki sensualizm — czy też chcecie 
jasnej myśli polskiej, co nie poprzestaje 
na krytyce innych, lecz z miłością od 
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I  IDEAŁ FILOZOFA

każdego się uczy, zachowując jednak 
narodową niezależność i dążąc do na­
szych ideałów? Filozofowie rzadko się 
rodzą — polski filozof narodowy może 
dziś żaden nie żyje — czyż przeto 
Wszechnice nasze mają być pozbawione 
filozofji ?

Co mamy rozumieć przez słowo filo­
zof? Filozofem nazywam człowieka, co 
mając wrodzone wiełkie zdolności, zdoła 
przytem ogarnąć całokształt wiedzy 
ludzkiej, przeżyć wiele odmian ludzkiego 
doświadczenia, poznać uczucia jakich 
człowiek w różnych okolicznościach do­
znać może — i zwróciwszy się od świata 
zewnętrznego ku badaniu własnej świa­
domości, dojdzie do harmonijnego po- 
głądu na świat i życie, znajdzie odpo­
wiedzi na główne zagadnienia trapiące 
ogół tych, co nad bytem rozmyślają.

Ten ideał filozofa rzadko bywa urze­
czywistniony. Jednak wielce się zbliżyli 
doń znakomici mistrzowie myśli, jak Pla­
ton, Arystoteles, Plotyn, Św. Augustyn, 
Św. Tomasz, Dante, Kartezjusz, Leib- 
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BZADK08Ó FILOZOFÓW

niz, Kant — a w XIX-em stuleciu nie­
którzy twórcy szkół filozoficznych np. 
Hegel, Pichte, Herbart, Krause, Gioberti, 
Rosmini, Renouvier, Bostrom etc.

Gdybyśmy tylko prawdziwym filozo­
fom powierzali nauczanie filozofji na 
Wszechnicach, to musielibyśmy się wy­
rzec prawie tego łącznika, jaki stanowi 
filozofja w akademickiem wykształce­
niu — bo filozofów jest mało na świę­
cie, i zwykle stronią od tłumów, obcując 
tylko z najbliższymi swymi uczniami.

Ale człowiek dobrej woli, choćby na­
wet nie posiadł jeszcze olbrzymiej wiedzy 
i szerokiego doświadczenia życiowego, 
jakiego wymagamy od prawdziwego 
filozofa, może pożytecznie wystąpić jako 
nauczyciel filozofji, jeśli gruntownie po­
znał pisma Mistrzów, zrozumiał je lepiej 
od innych — i ofiaruje swoje usługi 
tym, co je zrozumieć pragną.

Taki pośrednik między młodzieżą 
a najwyższymi umysłami ludzkości przy­
czyni się nie tylko do podniesienia po­
ziomu oświaty i ogólnego wykształcenia

LUTOSŁAWSKI WYKŁADY TOM i. 17



SEMmARJUM FILOZOFICZNE

tam gdzie się zjawi — lecz także do 
zjednoczenia swych uczni w ich dąże­
niach do moralnej doskonałości.

Nie czując się godnym nazwy filo­
zofa, ofiaruję wam moje usługi, jako 
nauczyciel filozofji, dobrze obeznany 
z dziełami największych myślicieli, nad 
któremi dużo czasu strawiłem w mojem 
życiu. Aby te dzieła poznać i zrozumieć, 
trzeba je czytać razem z nauczycielem, 
mając pełną swobodę stawiania pytań 
i przerywania wykładu, mającego służyć 
za komentarz do czytanego tekstu.

Takie obcowanie między nauczycie­
lem a uczniami w stosunku do nieśmier­
telnych pomników filozofji nazywam «se- 
minarjum filozoficznemu i widzę w niem 
główny środek filozoficznego wykształ­
cenia dla was, koledzy — jeden ze sposo­
bów prowadzących was do jednego z nie­
zaprzeczonych celów waszych dążeń: 
ogólnego wykształcenia.

Wszak chodzi wam o wytworzenie 
sobie pojęć dojrzałych o życiu i jego po­
wszechnych zadaniach. A pojęcia można 
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ZMIENNE ZNACZENIE WYKAZÓW

W świadomości utworzyć i rozwinąć 
tylko przez ćwiczenia logiczne.

Gdy ktoś mi zadaje pytanie z za­
kresu filozofji, najczęściej używa wyrazy 
w innem znaczeniu, niż to, które ja tym 
samym wyrazom nadaję. Odpowiadając 
na to pytanie staram się zwrócić uwagę 
na różnicę znaczeń, i następne pytanie 
będzie już nieco ściślejsze. Następna od­
powiedź znowu sprostuje pozostającą nie­
ścisłość i tak za pomocą całego szeregu 
przybłiżeń,—pojęć i wyobrażeń przejścio­
wych,-—dochodzi uczeń do używania wy­
razów w najściśłejszem ich znaczeniu, 
zgodnie z pojęciem posiadanem już przez 
nauczycieła i z pojęciami wielkich my­
ślicieli, których ten nauczyciel jest tło- 
maczem i komentatorem.

Tylko za pomocą takiej pracy pra­
wdziwe znaczenie pojęć filozoficznych 
może być udzielone od duszy do duszy 
jakby ogień święty, obejmujący coraz 
to nowe stosy ofiarne.

Ciężkiem jest samouctwo w filozo­
fji — tu trzeba koniecznie szukać wia- 
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BAŁAMUTNI SAMOUCY

rogodnego nauczyciela, coby z uczniem 
pracował.

Moim nauczycielem był Gustaw Teich- 
miiller, słynny z badań nad Platonem. 
Jego nauczycielem był Trendelenburg, 
znakomity znawca Arystotelesa. I tak 
dalej ten łańcuch prowadzi aż do sa­
mego Arystotelesa ucznia Platona, do 
Platona ucznia Sokratesa, do Sokratesa 
ucznia Anaxagorasa, twórcy filozofji 
ateńskiej, od którego ród swój w ducho­
wem znaczeniu tego słowa wszyscy filo­
zofowie wywodzą.

Ci co bez przewodnika puszczali się 
na bezdroża myśli, błądzili najczęściej 
i bałamucili innych, jak np. Spencer, 
Comte itp.

Dzięki memu nauczycielowi Teich- 
miillerowi poznałem gruntownie jednego 
z Mistrzów ludzkości, Platona, i z taką 
miłością wczytywałem się w jego pisma, 
że to mi prawie zastąpiło stosunek oso­
bisty. Sam Platon na wszystkie moje 
pytania odpowiedział, wiem, co on o ka­
żdej rzeczy myślał — jestem jego ucz- 
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SAMODZIELNOŚĆ UCZNI PLATONA

niem, prawie tak jak gdybym w Akade- 
mji Ateńskiej przez czterdzieści lat jego 
nauczania z nim przebywał.

Jako uczeń Platona, najwolniejszego 
ducha, nie jestem jego niewolnikiem — 
przeciwnie, dzięki obcowaniu z takim Mi­
strzem, rozwinąłem w sobie, podobnie jak 
pierwszy jego uczeń Arystoteles, choć win­
nym kierunku, wrodzoną mi jako Pola­
kowi swobodę myśli i niezależność dążeń.

Przyjąłem od moich nauczycieli te 
prawdy, które są niezmiennym dobyt­
kiem pracy umysłowej ludzkości, i po­
mnożyłem je zdobyczami, jakie duch 
nasz narodowy posiadł przez cierpienia 
wieszczów polskich, uzupełniając to 
wszystko własnemi rozmyślaniami.

Te skarby pragnę wam udzielić, roz­
winąć w was takąż myśl samodzielną, 
wyswobodzić was z kajdanów przesą­
dów, z niewolnictwa tradycji, — a jed­
nak wzbudzić w was cześć dla tych, co 
przed nami, dla nas zdobyli prawdy 
wieczne, niezmienne.

Wszak celem waszego wykształcenia 
•  21



WAKTOSO w ie c z n y c h  PRAWD

jest właśnie posiąść te prawdy, na któ­
rych oprzeć zdołacie istotnie stałe prze­
konania. Gdybyśmy całą wiedzę mieli 
przebudowywać co pokolenie, to nie mie­
libyśmy wcale wiedzy — nie posiadali­
byśmy nic trwałego w myśli, żadnego 
kierunku w czynach.

Tylko dzięki temu, że wiedza raz 
zdobyta może być udzielaną innym, 
w których rośnie, jesteśmy w stanie wy­
robić w sobie stałe i niezłomne przeko­
nania, tak, aby każdy na nich mógł 
polegać przez całe życie.

Taka stałość przekonań w zakresie 
moralnym jest warunkiem stałości cha­
rakteru — a silny charakter daje rękoj­
mię wierności we wszelkich przymie­
rzach pryAvatnych i publicznych, w związ­
kach miłości, przyjaźni, polityki państwo­
wej i społecznej. Stałe związki między 
ludźmi, wierne dotrzymywanie umów — 
najbezpieczniej zapewniają postęp kul­
tury i cywilizacji.

Więc najwyższe cele nasze wyma­
gają koniecznie, jako niezbędnego środka,



RZADKOŚĆ Stałości przekonań

prawdziwej wiedzy filozoficznej, — wie­
dzy, coby się ostała w wirze sprzecznych 
mniemań, dzielących ludzi jednego na­
rodu, jednej nawet rodziny, — na part je 
i koterje.

Jeśli się zastanowicie nad tern, dla 
czego stałość przekonań jest tak rzadką — 
dla czego ludzie zmieniają kierunki 
swych dążeń jak chorągiewki na dachu 
pod lada podmuchem rewolucyjnych prą­
dów — dla czego w ciągu kilku lat cza­
sem cały naród, śpiący snem niewolni­
ków, naraz się przebudzi i wyda tysiące 
bohaterów — to przyznacie, że to głó­
wnie zależy od warunków powstawania 
przekonań u większości ludzi.

Bardzo mało kto myśli samodzielnie, 
prawie wszyscy przyjmują swe przeko­
nania od otoczenia, pod wpływem woli 
pewnych wyjątkowo potężnych jedno­
stek.

Trafia się to nawet tym, co przebyli 
dużo ćwiczeń w zakresie czystej myśli: 
abyście lepiej mnie mogli zrozumieć, 
ośmielę się przytoczyć z osobistego do- 
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POWEÓT DO NAUCZANIA

Świadczenia przykład powzięcia ważnej 
decyzji wbrew własnej myśli i woli.

To że tu w Krakowie występuję jako 
nauczyciel filozofji — nie jest wynikiem 
samodzielnego z mej strony postanowie­
nia, osobistego przekonania. Ja zawsze 
miałem się za pisarza, pragnieniem mo 
jem było strawić życie w największej 
bibliotece na ziemi, w British Museum, jak 
Karol Marx, i napisać dzieło, któreby 
do gruntu zbiło sofizmy zawarte w jego 
Kapitale, któreby dowiodło, że nie uparta 
walka klas, lecz miłość jest wszechpo­
tężnym środkiem usunięcia krzywd, ja­
kie dziś zachodzą w stosunku między 
uprzywilejowanymi a wydziedziczonymi. 
O tern dziele, o prawdziwej teorji rewo­
lucji społecznych i politycznych marzy­
łem już dwanaście lat temu, kiedym pi­
sał pierwszą moją książkę^) — czując 
powołanie do takiej pracy, opuściłem

b Erhaltung und Untergang der Staatsver­
fassungen nach Plato, Aristoteles und Machia- 
velli. Dorpat 1887. Breslau 1888.
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TEORJA REWOLUCJI I KATEDRA

sześć lat temu katedrę psychologii i lo­
giki, jaką Zajmowałem w Kazaniu — 
i dzięki temu wyrwaniu się od nauczy­
cielskiej działalności napisałem dwa dzieła 
stanowiące poniekąd przygotowanie do 
owej idealnej teorji rewolucji )̂. Dzieła 
te miały powodzenie w świecie nauko­
wym i usprawiedliwiały nadzieje sku­
tecznej dałszej pracy w tym kierunku. 
Nie miałem żadnej wewnętrznej potrzeby 
wracania do nauczycielskiej działalno­
ści, której po dojrzałym namyśle się 
wyrzekłem, jako niewłaściwej dla mnie. 
A jednak —gdym dwa lata temu list za 
listem otrzymywał od braci, krewnych, 
przyjaciół, gdy wszyscy mnie wzywałi, 
bym osiadł w kraju, bym wolnem sło­
wem mojem zwalczał panoszący się trój- 
lojalizm, bym rozniecił ogień prawdzi­
wej miłości najwyższej wiedzy wśród 
młodzieży pozbawionej przewodników— 
choć nie czułem się godnym tego poste-

1) Plato’s Logic. London 1897. — Seelen- 
macht. Leipzig 1899.
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NDETRWAŁOŚd ŚLEPEJ WIARY

runku, jednak uległem olbrzymiej sug- 
gestji otoczenia i wbrew własnym in­
stynktom, które kazały mi się zdała 
trzymać od publicznych w kraju wy­
stąpień, przybyłem tutaj, by dziś zacząć 
moje wobec was posłannictwo. I przy­
znaję się wam szczerze, zaczynam je 
z trwogą i niepewnością, czy nie za­
wiodę waszych nadziei — zaczynam je 
z wyrzutami sumienia, źe działam pod 
wpływem woli innych, nie z własnego 
najgłębszego natchnienia, hla tym przy­
kładzie widzicie, że nawet człowiek po­
święcający życie filozofji może w wa­
żnej decyzji życia postępować pod wpły­
wem innych — nawet pewne doniosłe 
przekonania przyjąć wprost od innych, 
jak ja przyjąłem przekonanie, że jestem 
tutaj potrzebny.

Tembardziej ludzie mniej wyćwiczeni 
w myśli zawdzięczają większość swych 
przekonań woli pewnych silnych jedno­
stek, działających na tłumy suggestją, 
nie rozumowaniem. Takie przekonania 
łatwo się zmieniają, gdy z niemi walczyć 

26



SAMODZIELNA MYŚL JAKO ŹRÓDŁO PRZEKONAŃ

zacznie jednostka silniejsza, działająca 
w przeciwległym kierunku.

Całkiem inaczej rzecz się ma z prze­
konaniami wysnutemi z własnej myśli, 
za pomocą mozolnej pracy wewnętrznej. 
Te są uparte i trwają pomimo wszelkich 
walk. Aby takie przekonanie zdobyć, 
trzeba nauczyć się myśleć.

Samodzielne myślenie jest nadzwy­
czaj rzadkim -psychologicznym faktem. 
Nie mogę nazwać myśleniem całej tej 
działalności umysłowej, którą wam za­
szczepiają w gimnazjach, gdzie uczycie 
się powtarzać cudze sądy, pamiętać cu­
dze doświadczenia, a musicie chować 
w głębi duszy każdy samoistny poryw 
pod groźbą kar i prześladowań.

T oż g d y b y  Avasi d y r e k to r o w ie  m o g li 
z a jr z e ć  do m y ś li n a jd z ie ln ie jsz y c h  sw o ­
ic h  u czn i, r a d z ib y  ic h  z a m k n ą ć  w  fo r ­
te c y  n a  c a łe  ż y c ie .

Jedyny przedmiot do myślenia pobu­
dzający wykładany w szkołach — jest 
matematyka — bo tu macie sami roz­
wiązywać zadania. Ale te zadania, jakie 
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I  OŚWIATA LUDOWA

wam bywają przeważnie zadawane, wy­
magają stosowania prawie mechanicznie 
danych metod — rzadko dają okazję do 
pomysłu oryginalnego.

Wszystko inne macie według życze­
nia waszych pedagogów przyjmować 
biernie, inaczej będziecie uważani za 
warchołów. To też nic dziwnego, że 
w tym kraju samodzieiność myśli za­
nika — przejawia się zaledwie w bru­
talnej propagandzie bezmyślnego czynu, 
w pobudzaniu do nienawiści klas, w agi- 
tacyi socjalistycznej.

Jakaż rada na to? Niektórzy wierzą 
w oświatę ludu. Ale z próżnego nie na­
leje, więc któż ma lud oświecać, gdy ci, 
co nad ludem dzierżą władzę lub do 
tych uprzywilejowanych stanowisk na 
wszechnicach się gotują, myśleć nie 
umieją ?

Lud myśli nie wiele, ale nie jest tak 
od myślenia naturalnego sztucznie od­
wodzony jak ci, co się mają za wykształ­
conych. Lud wytrwa jeszcze wiele po-
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ĆWICZENIA LOGICZNE. BEZMYŚLNOŚĆ LUDZI

koleń bez waszej pomocj^; i dziś ma 
w sobie więcej polskiego ducha, niż wy.

Mówię wam szczerze, po koleżeńsku, 
choć was znam tak mało, bom już na­
trafił na przerażające objawy zbiorowej 
bezmyślności klas tak zwanych inteli­
gentnych.

Więc radzę wam, nie troszczcie się 
teraz o lud. Uczcie się myśleć. A na to 
jeden sposób: ćwiczenia logiczne, syste­
matyczne rozmowy z nauczycielem, wię­
cej od was wyćwiczonym.

Ćwiczenia logiczne mają wielką wyż­
szość nad ćwiczeniami matematycznemi, 
bo w matematyce operujemy pojęciami 
nader prostemi i łatwemi do odtworze­
nia w każdej indywidualnej świadomo­
ści z całą ścisłością — stąd ćwiczenia 
matematyczne nie tyle polegają na two­
rzeniu nowych pojęć, co na badaniu sto­
sunków między pojęciami już utworzo- 
nemi.

Zaś w ćwiczeniach logicznych two­
rzymy najczęściej cały szereg nowych 
pojęć, nim dojdziemy do pojęcia ścisłego, 
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identycznego z tern, które dojrzalszy 
umysł przed nami stworzył. Dla tego 
ćwiczenia logiczne nad dziełami wiełkich 
myśłiciełi nałeżą do najskuteczniejszych 
środków pobudzenia samodzielnej myśli.

Jak wielką bywa bezmyślność ludzi 
na pozór wykształconych, spróbuję wy­
kazać na jednym ciekawym przykła­
dzie. Często słyszycie w ustach medy­
ków i przyrodników zdanie: nauka do­
wodzi, źe to i to jest niemożłiwe. Otóż 
żadna empiryczna nauka nie może nigdy 
dowieść ogółno przeczącego sądu — jak 
wiedzą dobrze ci, co mają za sobą tro­
chę łogicznych ćwiczeń. Ogółno prze­
czące sądy są naukowo dowiedzione tyłko 
na polu nauk apriorycznych, jak np. 
matematyka, metafizyka i logika — zaś 
nauki empiryczne, czerpiące swój mate- 
rjał z doświadczenia, mogą tylko za po­
mocą uogólnień prowadzić do sądów 
ogólno twierdzących, przyczem i te sądy 
nie mają charakteru apodyktycznej pe­
wności, lecz są tylko mniej lub więcej 
prawpopodobne. To się tyczy nie tylko 
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całego zakresu nauk przyrodniczych 
lecz równie i wszystkich nauk histo­
rycznych, zatem całego pola filologicz­
nych badań.

A Jednak z Jakąż to zaciekłością wła­
śnie filolodzy twierdzą, że coś być nie 
może! Na zasadzie filologicznych argu­
mentacji ośmielają się przeczyć bosko- 
ści Jezusa, tak Jak przyrodnicy czasem 
mniemają, że zbadanie zjawisk materjal- 
nych upoważnia ich do zaprzeczenia 
istnienia duszy nie materjalnej. Tak samo 
Jakby ktoś na zasadzie długoletniego po­
bytu w Tybecie twierdził, że w Anglji 
nie ma domów ze szkła i żelaza, bo ta­
kich nigdy w Państwie Niebieskiem nie 
widział.

Takie błędy logiczne popełniają Je­
dnostronni uczeni, gdy nie zdają sobie 
sprawy z tego, że wszelkie historyczne 
wnioski mają tylko charakter prawdo­
podobieństwa. Tak np. najuczeńsi bada­
cze Platona bezmyślnie Jeden za drugim 
powtarzali, że najtrudniejsze logiczne 
pisma Platona, Jak Sofista i Polityk, nie 
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mogły przezeń być napisane w później­
szym wieku, bo stanowią dalszy ciąg 
dialogu Teetet, zawierającego wzmiankę 
o Megarze, gdzie Platon podobno bawił 
zamłodu! Tymczasem bezstronne bada­
nia ostatnich dziesięcioleci uczyniły 
w najwyższym stopniu prawdopodobnem, 
że właśnie te tak zwane djalektyczne 
djalogi Platona są dziełem jego późnej 
starości, i zawierają stanowcze odwoła­
nie pewnych wcześniejszych poglądów.

Przykładów dowodzących, że czasem 
błąd jakiś bywa przez wieki całe za 
pewnik poczytywany w kołach ludzi 
fachowych, możnaby łatwo przytoczyć 
bardzo wiele z historji nauk poszczegól­
nych, zarówno historycznych jak i przy­
rodniczych — a możliwość takich błę­
dów polega przedewszystkiem na tern, 
że ćwiczenia logiczne zbyt małą rolę 
grają w wykształceniu fachowców.

Takiemi ćwiczeniami kierow^ać może 
tylko nauczyciel filozofji, obeznany z ba­
daniami na polach poszczególnych nauk. 
Odbywszy specjalne studja najprzód 
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W zakresie nauk przyrodniczych, potem 
na polu filologji klasycznej i romańskiej, 
czuję się dostatecznie przygotowanym, 
by pobudzić samodzielność waszej my­
śli, i sądzę, że pod tym względem mogę 
wam oddać skromne ale rzetelne usługi.

Człowiek logicznie wyćwiczony umie 
być skromnym co do swych przekonań, 
szanować przekonania cudze, a jednak 
wiernie obstawać przy zasadach, raz na­
prawdę zrozumianych i przyjętych. Czło­
wiek taki zasługuje na wiarę, jeśli prócz 
wyćwiczenia logicznego ma wybitne dą 
żenią etyczne. Wtedy można liczyć na 
niego w każdej sprawie, której raz swą 
pomoc ofiaruje, można logicznie przewi­
dzieć jego czyny i postanowienia: zwią­
zek takich ludzi dla jakiegokolwiek po­
ważnego celu będzie miał charakter sta­
łości, trwałości i niezałeżności od ubocz­
nych wpływów'. Skoro nam takich związ­
ków potrzeba, to musimy uznać wyćwi­
czenie logiczne, wykształcenie filozo­
ficzne za jeden z głównych i najważniej-
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WYKSZTAŁCENIE SERCA

szych celów młodzieży, kształcącej si^ 
na naszych wszechnicach.

Wielu doradców^ na tern poprzestaje 
i radzi wam tylko, żebyście wasz umysł 
kształcili, wiedzę zdobywali, egzamina 
zdawali — a gdy zostaniecie urzędni­
kami państwowymi, reszta dana wam 
będzie, według przysłowia: «wem Gott 
giebt ein Amt, dem giebt er auch Ver­
stand».

Ale ja śmiem twierdzić, że choćby­
ście wszyscy stali się skończonymi dja- 
lektykami, to jeszcze naród nicby na 
tern nie zyskał, jeśli równolegle z umy­
słem nie wykształcicie serca. A jakże 
to uczynić? Zwykła recepta brzmi: niech 
młodzież przyjmie najżywszy udział 
w działalności społecznej.

Znam pod tym względem dwie osta­
teczności. Petersburscy tak zwani nihiliści 
z przed 1880-go roku całkiem zaniedby­
wali studja; — zdrowie — wszelką przy­
szłość osobistą — dla propagandy spo- 
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łecznej. Zdawało się garstce młodzieży, 
że zdoła cały naród rosyjski obudzić ze 
snu wiekowego.

Tymczasem lud ich się bał, nieraz 
władzom wydawał, i na tragiczny ko­
niec swych dobroczyńców narażał, jak 
to przedstawił artystycznie w kilku 
swych powieściach Turgenjew. A oni 
sami, ci nieubłagani rewolucjoniści — 
jakże często nagłe po otrzymaniu jakie­
goś urzędu, orderu — zmieniali się na 
dworskich łokai.

Znałem jednego takiego, co dwadzie­
ścia łat temu na «burżujów» piorunował, 
w cytadelach siadywał, kolejno z kilku 
państw był wydalany — a dziś żonaty 
z żydówką pokaźne stanowisko zajmuje 
w przemysłowym świecie paryskim, pię­
knie mieszka, wykwintnie jada i patrzy 
z czarnym pesymizmem na przyszłość 
społeczeństwa. Ten człowiek mnie kie­
dyś pogardą obrzucił dlatego, żem w 15-ym 
roku życia nie czuł się dojrzałym do 
czynu, który on mi chciał poddać. Dziś
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NIHILISTA LIBERAŁ

on jest «bourgeois» — Ja wobec niego 
nieuleczalnym anarchistą.

Inni petersburscy nihiliści zbyt ła­
two w ciągu kilku lat przemieniali się 
na typ petersburskiego liberała — który 
w nic nie wierzy prócz samego siebie, 
a wolność pojmuje tylko jako prawo 
przyrodzone każdego człowieka do naj­
wstrętniejszego egoizmu.

Nie chcę przez te przykłady rzucać 
cienia na szłachetne dążenia tych nihi- 
łistów, co bohaterską śmiercią swe prze­
konania przypieczętowałi. Ałe jak sobie 
wytłómaczyć, że tak wiełu opuściło 
sztandary za młodu ubóstwiane? Tern, że 
przekonania ich nie były wynikiem sa- 
modziełnego myślenia, lecz suggestji 
kilku silnych jednostek.

Przerażająca bywa czasem płytkość 
takich ludzi, co chwilowo porwani wy­
mową, zamagnetyzowani wzrokiem, wolą 
jakiegoś prowodyra, bardzo rychło prze­
rzucają się do przeciwnego obozu, wcałe 
nie zdając sobie sprawy z tego, co czy­
nią. Poznałem w Londynie jedną taką 
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DZIAŁALNOŚĆ BEZ PBZEKONAN

byłą nihilistkę, która w najszczerszej 
naiwności opowiadała, że przez kilka lat 
po Europie podróżowała na koszt ko­
chanego batiuszki cara (tak go nazy­
wała!) w celu namawiania zbłąkanych 
młodzieńców do powrotu do Rossji, rę­
cząc im w dobrej wierze, że car im nic 
złego nie zrobi! A szczerze chcąc tego 
celu dopiąć, «udawała» kobietę wesołego 
życia. I wszystko to na serjo brała jako 
chrześcijańską ofiarę dla dobra ojczyzny. 
Nawet gdy po kilku latach okazała się 
za głupią do zadania, z którego natury 
i skutków nie zdawała sobie wcale spra­
wy, gdy, pozbawiona pobieranej pensji, 
ujrzała się na bruku londyńskim bez 
środków do życia — to jeszcze nie prze­
stała wierzyć w dobroć cara — i uwa­
żała się za ofiarę intryg osobistych. Do 
takiego obłąkania prowadzi czasem dzia­
łalność społeczna, przedsięwzięta przez 
niedojrzałe jednostki, bez głębokich sa­
modzielnie zdobytych przekonań — bez 
zdolności sądu niezależnego.

Weźmy teraz przeciwległy przykład: 
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burszów niemieckich. Piją piwo, poje­
dynkują się o głupstwa, uprawiają cza­
sem pewne sporty — o społeczeństwo 
się wcale nie troszczą. I cóż z tego ? 
Wyrastają na Hofratów, niemających ża­
dnego wyobrażenia, jak państwo mogłoby 
istnieć bez Hohenzollernów, oburzają­
cych się na każde śmielsze słowo, prze­
strzegających pilnie, by wszystko szło 
pruskim ładem! Dzięki ogłupieniu mło­
dzieży w Niemczech kraj ten czeka je­
szcze na swą wielką rewolucję: w sto 
lat po rewolucji francuskiej, w dwieście 
pięćdziesiąt lat po rewolucji angielskiej, 
Niemcy znoszą cierpliwie tyranję swo­
ich junkrów, mowy swego kaisera, cią­
głe nadużycia władzy i naruszania kon­
stytucji, tak jak kilka pokoleń temu, 
kiedy Heine pisał: «Wir haben sechs 
und dreissig Herrn und Vaterland nen­
nen wir dasjenige Land, das erbeigen- 
thümlich gehört unsern Fürsten».

Czyż my Polacy mamy w tej mie­
rze wzorować się na Moskalach lub na 
Niemcach? Były próby w obu kierun- 
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kacli, lecz wydały fatalne owoce. W 1882 
roku Arkonja Ryzka tak była pełna 
burszowskiego niemieckiego ducha — źe 
mnie z tej korporacji wykluczono za na­
pisanie adresu do Zygmunta Milkow- 
skiego i zbieranie podpisów pod tym adre­
sem! Uznano to za czyn polityczny, gro­
żący niebezpieczeństwem państwu ros- 
syjskiemu, a co za tern idzie korporacji 
polskich burszów, przez państwo rossyj- 
skie uznanej, przez cara łaskawie kon­
cesjonowanej. Uznano mój opór w tej 
sprawie za warchołstwo i oddzielono 
mnie od stada baranów, jako parszywą 
owcę. I cóż pomogło? Wkrótce Arkonja 
się rozpadła i już nigdy dawnej świet­
ności nie odzyskała.

Przeciwległy przykład mieliśmy nie­
dawno w Warszawie, gdy się znaleźli 
Polacy tak nihilistycznie owiani, że na 
wezwanie gońców wysłanych «wo wsie 
koncy Rossii», wbrew większości kole­
gów, zamanifestowali swą łączność ze 
studentami petersburskiego uniwersytetu, 
i rozdwoili piękną naszą polską organi- 
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zację Bratniej Pomocy, wprowadzając 
waśnie do zgodnego przedtem życia mło­
dzieży polskiej w Warszawie.

Ci polscy nihiliści miotali pogardą na 
tych co nie podzielali ich panslawistycz- 
nych zapędów. Ale w gruncie rzeczy 
oni, równie jak Arkoni zabraniający wy­
słać adresu do Jeża, oddalali się od na­
szych polskich ideałów.

Inne mamy przykłady działalności 
społecznej młodzieży polskiej godne bez­
warunkowego uznania. Potrzeba zarobku 
corocznie wypycha tysiące ludzi z na­
szego kraju do Saksonji — ci Obieży- 
sasi byli dotąd traktowani jak bydło 
przez swoich niemieckich pracobiorców. 
Wdała się w to młodzież polska kształ­
cąca się w Lipsku, stanowiąca towarzy­
stwo Unitas, i zaczęli studenci w wol­
nych chwilach odwiedzać kolonje obie- 
żysasów. Wiele stąd dobrego dla obu 
stron wynikało.

Robotnicy dowiadywali się coś o hi- 
storji swego narodu, przypominano im, 
że ten naród nie zawsze był w niewoli-— 
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a młodzież przekonywała się naocznie, 
jak ciężką jest praca o ten chleb po­
wszedni, gdy się ma tylko parę rąk, 
bez wyższego wykształcenia. To mogło 
w młodzieży obudzić świadomość jej 
uprzywilejowanego stanowiska i obo­
wiązków z tego przywileju wynikają­
cych, o których tak rzadko się pa­
mięta.

Akademickie wykształcenie, to wielki 
i rzadki przywilej — to furtka, przez 
którą się dostajecie do sfer rządzących 
społeczeństwem, bo każdy z was będzie 
miał pośrednio lub bezpośrednio wpływ 
na masy i będzie mógł się przyczynić 
do polepszenia ich bytu.

Do tej obywatelskiej działalności 
trzeba się przygotować, — trzeba poznać 
grunt, na którym się ma w przyszłości 
działać. Ale jeśli orjentacja ma polegać 
na praktyce politycznej, to pamiętajmy, 
jak dalece polityka pochłania wszystkie 
siły, i strzeżmy się, by działalność spo­
łeczna nie odwróciła nas całkiem od
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tych celów głównych, dla których 
istnieją wszechnice.

Te kilka lat studjów uniwersyteckich 
grają rolę wyjątkową w waszem życiu. 
Później bieżące zadania was pochłoną, 
nie będziecie mieli prawie czasu na po­
głębienie waszej wiedzy. Dziś wam wolno 
jest zatrzymać się i namyślić, stanąć 
wśród pieniących się fal walki społecz­
nej i przyjrzeć się im bezstronnie, aby 
osądzić, jaką rolę każdy w tej walce 
odegra — czy skały, co broni dawne 
zdobycze—czy fali, co skały podmywa.

Macie dwa przeciwległe pogłądy na 
charakter wałki między uprzywilejowa­
nymi, do których wy należeć macie, 
a wyzyskiwanymi, czyli tą masą ludową, 
której wy przewodzić macie.

Jeden samotny pesymista, Karol Marx, 
lata całe zbierając fakta w British Mu­
seum, tak je uporządkował, by się wy­
dawało, że ogół ludzi złym jest, że nikt ni­
czego ze swych przywilejów nie ustąpi, że 
kapitał będzie rosnąć i koncentrować się 
w coraz to mniej licznych rękach, i żę 
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tylko przemocą dadzą sobie coś ze swych 
przywilejów wyrwać kapitaliści, gdy 
państwowa władza, przez pracowników 
ustanowiona, przywłaszczy sobie ich przy- 
wiłeje.

Ten pogłąd stanowi podstawę tak 
zwanych partji socjałistycznych. Tu ha­
słem jest wałka klas, nienawiść wyzy­
skiwaczy — a jednak nieraz spotka­
cie u samych wodzów tego obozu pe­
wną pogardę dla wyzyskiwanych, któ­
rych oni prowadzą.

W całym ruchu socjałistycznym Bóg, 
Opatrzność, nieśmiertełność duszy i za- 
grobowa sprawiedliwość — żadnej roli 
nie grają.

Jest inny pogląd na walkę społeczną, 
zgodniejszy z religijnemi aspiracjami na­
szego narodu — uznający wolność du­
chów, wybierających sobie doczesne losy 
według duchowych swych potrzeb i woli 
Boskiej. Towiański uczy, że warunki 
materjalne bytu dane są każdej jed­
nostce według istoty jej duszy. W nędzy 
rodzi się ten, komu dla dobra i zbawie- 
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nia jego duszy nędza potrzebna, w bo­
gactwie ten, czyja dusza rokuje pewne 
nadzieje, że bogactwa użyje na dobro 
bliźnich. Ale człowiek jest słaby i zmien­
ny — dopóki Ewangelja nie przeniknie 
do głębi duszy — bogaty wyzyskuje 
swoje stanowisko dla własnej przyje­
mności, zamiast uważać się za szafarza 
dóbr boskich. Zaś nędzarz zamiast zno­
sić cierpliwie swoje położenie i wy­
trwałe walczyć z uciskiem zgodnie 
z własną godnością, z ufnością w Boga, 
nieraz poniża się łub zazdrości.

Rozwiązanie istniejących trudności 
da nam tylko potęga miłości, połączona 
z przeświadczeniem o wolności ducha 
panującego nad ciałem: — bogaci do- 
browołnie mają używać swych bogactw 
dla dobra biednych, a biedni niech pamię­
tają, że zewnętrzne losy są zmienne 
i zawsze dadzą się wytrwałą pracą po­
prawić.

Do tegoż wniosku niedawno całkiem 
inną drogą doszedł angielski pisarz 
Benjamin Kidd w swem dziele «Social 
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Evolution». Twierdzi on, ze klasy uprzy­
wilejowane mają po swej stronie taką 
przewagę sił umysłowycli, moralnych 
i materjalnych, że wszelka rewolucja 
społeczna od dołu jest beznadziejna — 
źródłem poprawy stosunków może być 
tylko rewolucja w sumieniach tych, co 
rządzą.

Z innej strony Booth, twórca Armji 
Zbawienia, po zbadaniu historji tysięcy 
rodzin najbiedniejszych wykazał jasno, 
że w ołbrzymiej większości wypadków 
krańcowa nędza materjałna jest skut­
kiem upadku moralnego — szczególniej 
pijaństwa.

Do tego samego wniosku i mnie pro­
wadzą moje osobiste doświadczenia — 
rozmowy z wieloma robotnikami w róż­
nych krajach. Lecz wniosek ten tyczy 
się tylko nędzy ostatecznej. Ogólne upo­
śledzenie klas robotniczych naturalnie 
jest raczej skutkiem egoizmu kapitali­
stów, niż lekkomyślności pracowników.

U nas w Polsce rozstrzygnął prak­
tycznie walkę społeczną Stanisław Szcze- 
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panowski w myśl narodowych tradycji, 
stwarzając ognisko przemysłowe w Scho- 
dnicy, gdzie nie było żadnych strejków, 
czyli walki kapitału z pracą. A doko­
nał tego cudu miłością, wielką miłością 
polskiego ludu, wielką miłością naszych 
narodowych ideałów. W kopalniach przy­
wdziewał bluzę robotnika, pracował 
z nimi, żądał od każdego inżyniera, by 
przeszedł praktycznie przez wszystkie 
szczeble robotniczej pracy, obchodził się 
z robotnikami, jak z młodszymi braćmi, 
bo wiedział, że choćby największy ma­
jątek zrobił z pomocą pracy swych ro­
botników — to majątek ten nie byłby 
ani jego własnością, ani własnością jego 
dzieci, tylko własnością narodu pol­
skiego.

Jest w Polsce więcej takich kapitali­
stów. Chcecie poznać idealny typ pol- 
skdego robotnika? Chcecie przyjrzeć się 
praktycznemu rozwiązaniu kwestji spo­
łecznej — idźcie na praktykę do Scho- 
dnicy — popracujcie razem z młodszymi 
braćmi Szczepanowskiego, póki jego 
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dzieło nie przejdzie w obce ręce, dzięki 
nikczemności jego wrogów.

To byłaby piękna i skuteczna prak­
tyka wakacyjna w zakresie społecznym, 
bo w każdym razie do waszych zadań 
społecznych poznanie ludu należy.

Ale nie takie poznanie ludu, jakie 
możecie pozyskać, roznosząc po wsiach 
broszurki uważane przez was za poży­
teczne, lub wygłaszając nawet odczyty 
naukowe, jak to robiono w okolicach 
Krakowa. Więcej zyskacie, więcej zy­
ska też lud, jeśli każdy z was obierze 
sobie kilka rodzin chłopskich w okolicy 
Krakowa, zaprzyjaźni się z niemi, po­
zna koleje każdej takiej rodziny, zaopie­
kuje się jej dziećmi, posłuży radą w ka­
żdej nadzwyczajnej okoliczności, wytłó- 
maczy wielokrotnemi powtórzeniami do­
niosłość wyborów, przygotuje i oświeci 
tych, co idą do Prus na zarobki, lub emi­
grują do Ameryki, zawiąże z nimi przy­
jazną korespondencję — wogóle usnuje 
nici na całe życie łączące jednego wy-
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żej wykształconego człowieka z killvU- 
nastoma chłopami.

Wyobraźcie sobie, gdyby tak praco­
wano w rodzinach osobistem uczuciem, 
choć przez dziesięć lat przed ostatniem 
powstaniem, ilu chłopów stanęłoby do 
walki.

Wy zaś idziecie do ludu, jakbyście już 
wiedzieli wszystko czego mu potrzeba — 
idziecie jako panowie nie jako bracia. 
Chcecie działać na całe gminy, parafie, 
zamiast obrać sobie jednostki za przed­
miot działania. I dlatego lud nie ma do 
was zaufania, dlatego lud tak mały 
udział przyjmował dotąd w naszych na­
rodowych ruchach.

Zapytacie mnie, czyż działalność wa­
sza społeczna ma być ograniczona do 
tego indywidualnego patronatu, który 
wam tu zalecam, czy macie się wyrzec 
wszelkiego innego udziału w sprawach 
społecznych? Bynajmniej, ale w każdym 
razie inicjatywa do was nie należy, po­
winniście w pokorze wyznać waszą nie­
kompetencję do wszczynania ruchów



GKANICE DZIAŁALNOŚCI SPOŁECZNEJ

społecznych, skoro nie mieliście jeszcze 
czasu poznać natury społeczeństwa i kie­
runków je nurtujących.

Oglądajcie się za dojrzałymi przewo­
dnikami — przecie świat nie od wczo­
raj istnieje, więc trzeba wierzyć, że to 
co was przejmuje, przejmowało i wa­
szych ojców, — a zatem wśród starszego 
pokolenia znajdziecie łudzi godnych 
zaufania, którym pomoc waszą w dzia­
łaniach ich społecznych ofiarować mo­
żecie. W każdym razie traktujcie te dzia­
łania jako praktykę, mającą was wy­
ćwiczyć, nie przypisujcie sobie nadmier­
nych zasług, nie poczuwajcie się do 
innych społecznych odpowiedzialności, 
jak dotrzymanie zobowiązań dobrowol­
nie zaciągniętych względem dobrowolnie 
wybranych przewodników.

Wy nie jesteście jeszcze obywatelami 
narodu. Przez wstąpienie do Uniwer­
sytetu odłożyliście na lat kilka wasze 
obywatelskie prawa i obowiązki - i przez 
te lata studjów winniście się dopiero przy­
gotować do zajęcia wyjątkowego, uprzy-
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I  STANOWISKO MŁODZIEŻY

wilejowanego stanowiska wśród obywa­
telstwa narodu.

Jesteście tymczasem obywatelami 
wszechnicy i to nakłada na was powa­
żne odpowiedzialności. Wszechnica po­
chłania znaczną ilość materialnych środ­
ków narodu, środków zebranych przez 
nałożenie na lud prosty uciążliwych po­
datków, a te ofiary lud ponosi, aby so­
bie wykształcić przewodników, rządców 
narodu. Więc ktokolwiek korzysta z ist­
nienia wszechnicy, staje sie dłużnikiem 
ludu i winien ludowi ten dług spłacić, 
do czego trzeba się przygotować su­
miennie.

Trzeba poznać gruntownie warunki 
społeczne, nim się do działania weźmie­
cie, abyście nie pod wpływem przemija­
jącej suggestji, lecz prawdziwego samo­
istnego przekonania orzec mogli, pod jaki 
sztandar się zaciągniecie. A dopóki tego 
nie zadecyduje każdy z was za siebie, 
nie dawajcie się lekkomyślnie używać 
za narzędzie partyjnej walki wrzącej 
w otaczającem was społeczeństwie, 

50



MANn^ESTACJE

W którem wy stanowicie jakby oazę, 
z pod powszechnych praw wyłączoną.

Tylko sprawy rzeczywiście narodo­
we, nie partyjne, zasługują na wasze 
poparcie, i to tylko w tej mierze, w ja­
kiej każdy z was może być osobiście 
pomocnym przewodnikowi, któremu bez­
względnie ufa.

Tutaj występuje kwestja manifesta­
cji politycznych, do których młodzież 
bywa z natury skłonną. Nie wszystkie 
manifestacje są tak potępienia godne, 
jak ten śmieszny strejk studentów war­
szawskich, wyzwany uczuciem fałszywej 
solidarności z Moskałami i nacechowany 
zgubnym dla nas panslawizmem.

Pewne manifestacje mogą być do­
skonałą szkołą obywatelskiego ducha dla 
młodzieży przyjmującej w nich udział, 
choćby naraziły niektórych na przykro­
ści od tak zwanej władzy. Taką mani­
festacją był np. pogrzeb Słońskiego, który 
umarł w warszawskiej cytadeli. Jeden 
student miał na tym pogrzebie mowę 
trzykrotnie ocenzurowaną, a jednak 
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W najwyższym stopniu narodową. Wspa­
niałą też i pouczającą manifestacją było 
zachowane przez socjałistów i narodowcó w 
uroczyste miłczenie przy odsłonięciu po­
mnika Mickiewicza w Warszawie.

Do niezbędnych manifestacji zali­
czam też obchody głównych rocznic na­
rodowych, Jak 29 listopada, 22 stycznia, 
24 marca i 3 maja. To są lekcje poglą­
dowe historji porozbiorowej dla ludu, 
a Jeśli mają ten charakter religijny. Jaki 
nasze manifestacje narodowe tradycjo­
nalnie przybierają, to stają się zarazem 
poglądowemi lekcjami głębokiej wiary 
ludowej dla zachwianej w wierze mło­
dzieży. Młodzież niech lud gromadzi 
w kościołach w te dni uroczyste — lud 
Ją nauczy modlić się. Korzyść będzie 
obustronna.

Natomiast bardzo próżne są wszelkie 
manifestacje płytkiej bieżącej polityki. 
Jak np. różne adresy wyrażające uzna­
nie lub pogardę młodzieży Jednostkom 
lub grupom, wiece w sprawach polityki 
lokalnej lub miejskiej itd.



WYBÓR SZTAIiDARTi. UGODOWCY

Jeśli ten czas studjów waszych ma 
być epoką decydującą o waszem dal- 
szem życiu, to każdy z was powinien 
bezstronnie zbadać położenie kraju i nie­
zależnie od stosunków osobistych, nie 
krępując się żadną rodzinną tradycją, — 
wybrać sobie sztandar, pod którym pó­
źniej, jako dojrzały obywatel walczyć 
zamierza.

Główne różnice zasadnicze przeko­
nań politycznych w Polsce wyrażają 
trzy istniejące partje. Ci co się godzą 
z istniejącym porządkiem, uznają prawa 
narzucone przez wrogów za obowiązu­
jące i starają się upewnić zaborcze rządy 
o swej lojalności, — są ugodowcami. 
O nich wobec was mówić nie będę, bo 
ten kierunek chyba wśród polskiej mło­
dzieży nie ma stronników innych jak 
lalki bez myśli i uczuć. Ironicznie na­
zwano ich Białymi.

My zaś, co nie uznajemy istniejącego 
porządku i pragniemy go przekształcić 
radykalnie — dzielimy się na dwa kie­
runki, Pod czerwonym sztandarem gro- 
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madzą się ci, co główne źródło złego wa­
dzą w nierówności społecznej, w wyzy­
sku pracy przez kapitał — a lekarstwo 
upatrują w walce klas, pobudzaniu pra­
cowników do nienawiści względem tych, 
co ich wyzyskują, bez oglądania się na 
żadną nadprzyrodzoną pomoc, na żadną 
Boską opiekę. To są socjaliści, czyli tak 
zwani Czerwoni, według pieśni o Czer­
wonym sztandarze, którą śpiewają.

Inni większy nacisk kładą na krzy­
wdę ciemiężenia jednego narodu przez 
drugi, choć uznają też krzywdę w sto­
sunku poszczególnych warstw jednego 
i tego samego narodu. Więc pragną 
uspokojenia bratnich waśni między Po­
lakami, połączenia wszystkich w jednem 
dążeniu do obrony praw pokrzywdzo­
nego narodu — są to narodowcy.

Na definicje te może nie każdy się 
zgodzi, — jednak fakt istnienia tych 
trzech kierunków jest niezaprzeczony — 
i mają one swe naczelne organy w pra­
sie: ugodowcy «Kraj» petersburski, wy­
dawany tam, skąd działa barbarzyńska 
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władza, przed którą się korzą, — socja­
liści «Przedświt» londyński wydawany 
tam, gdzie najgoręcej wre walka klas, — 
narodowcy «Przegląd wszechpolski», 
wydawany tam, gdzie w jednym sejmie 
zasiadają nasi bracia Rusini i nasi po­
słowie Polacy, zgodnie z tą ideą Unji, 
która nam przyświecała, gdyśmy się łą­
czyli z sąsiadami Litwinami nie w imię 
podboju, lecz w imię miłości, dla obrony 
wolności, na zasadach równouprawnie­
nia sprzymierzonych ludów.

Macie prawo żądać od waszych nau­
czycieli, by jasno swe przekonania poli­
tyczne określali i uzasadniali. Więc 
skoro stoję przed wami jako początku­
jący wasz nauczyciel — spytacie się 
mnie — do której z tych trzech partji 
należę ?

Jestem narodowcem — oniemal od 
dzieciństwa. Gardzę ugodowcami, bo 
z dawnego naszego narodowego sztan­
daru czerwono-białego zrobili brudną 
szmatę, mającą być białą chorągiewką 
tych, co się poddają.
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Byłem nieraz zapytywany, dla czego 
jako narodowiec pisywałem do pism 
ugodowych jak «Kraj» petersburski, lub 
«Czas» krakowski. Pisma te drukowały 
moje prace nie dla nich pisane — a dru- 
kow'aly dla tego, źe się o moje współ- 
pracownictwo bardzo napierały.

Nie uważałem za złe, by głos pra 
wdy doszedł i do licznych czytelników 
tych rządowych organów, byle tylko 
głos ten nie naginał się do wymagań 
ich redakcji. «Kraj» był tak względny, że 
drukował artykuły, których treść była 
przeciwległą przekonaniom redakcji, opa­
trując je komentarzem, mającym złago­
dzić wrażenie, jakie owe artykuły wy­
wrzeć mogły. W «Czasie» zaczęło wy­
chodzić «Wychowanie narodowe», za­
wierające program, którego wykonanie 
Stańczykom by grunt z pod nóg usu­
nęło: dopiero po czterech artykułach re­
dakcja spostrzegła się i uznała za nie­
możliwy druk dalszego ciągu.

Od tego czasu już w pismach ugo-
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dowych nie pisałem, bo przestały nale­
gać, abym im moje prace dawał.

Pisma, któreby ściśle moim przeko­
naniom odpowiadało, nie ma w Polsce — 
bo jakkolwiek «Przegląd wszechpolski» 
przedstawia kierunek narodowy, to jed­
nak pismo to pod względem partyjnej 
nienawiści w^spółzawodniczy z socjali­
stycznym «Przedświtem».

Nienawiści nie uznaję, sądzę, źe ona 
siły nasze wyczerpuje. Mogę ugodow- 
cami gardzić, mieć dla nich politowanie, 
lecz ich wcale nie umiem nienawidzieć.

Jeszcze trudniej byłoby mi nienawi­
dzieć socjalistów, którzy w zasadniczych 
dążeniach swoich są mi o wiele bliżsi, 
niż ugodowcy, a wcale na lekceważe­
nie ani pogardę nie zasługują — choć 
ich kierunek uważam za chybiony.

Oni w pismach swych wylewają rzeki 
żółci i nienawiści — ja wierzę jedynie 
w potęgę miłości. Kocham nawet Mo­
skali , gorszych od Moskali naszych 
wrogów Prusaków i niemniej kocham 
Austryjaków.
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Ale miłość moja do wrogów nie pro­
wadzi mnie wcale do zaniechania z nimi 
walki. Kocham ich, to znaczy, że życzę 
ich dobra, pragnę by ujrzeli prawdę na­
rodowej naszej ewangelji, by nawrócili 
się na Polską wiarę. Lecz dopóki trwają 
w błędzie, dopóki wbrew słuszności chcą 
nami rządzić, czuję potrzebę i prawo 
hamować ich w tych zapędach, tak Jak 
starszy brat może nawet fizyczną prze­
mocą hamować wybryki kochanego bra­
ciszka.

Kocham Moskałi, lecz nie przysięga­
łem na wierność ich carowi, nie uznaję 
ich za przewodników Słowian — i w o- 
góle nie uznaję, aby oni nam byli du­
chowo bliżsi niż np. Niemcy, — bo nasza 
kultura j)omimo swej wielkiej odrębno­
ści ma zawsze Jeszcze więcej wspólnego 
z cywilizacją niemiecką, niż z barba­
rzyństwem moskiewskiem.

Kocham Prusaków, życzę im, by się 
naprawdę nawrócili na chrześcijaństwo 
i przestali być poganami, by w pokorze 
uznali wyższość duchową Szwabów 
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(Niemców południowych) nad sobą i pod 
ich kierunkiem utworzyli wielką i wolną 
Rzeczpospolitą germańską; — lecz nie 
przyznam im prawa do panowania w Po­
znaniu, Wrocławiu lub Grdańsku, które 
do polskiej Rzpltej należą.

Kocham nareszcie bardzo Austryja- 
ków, życzę im, by się wyrzekli ambicji 
szkodliwej panowania nad Czechami, 
Węgrami, Słowakami, Rumunami i in­
nymi ludami, by pokornie zajęli swe 
miejsce w pangermańskiej Rzpltej razem 
z Prusakami, Bawarami, Tyrolczykami 
itd. — ale Tryjest muszą oddać Wło­
chom, słowackie kraje zostawić wolne, 
aby lud sam zadecydował, czy do polskiej 
Rzpltej chce się przyłączyć, czy z Cze­
chami trzymać.

Polska Rzplta nie jest chciwa ziemi, 
więc obcych narodów nie zagrabia, tylko 
się z nimi łączy za wzajemną dobro­
wolną zgodą. Może po Unji z Litwą 
i Rusią nastąpi jeszcze Unja z Czecha­
mi, Rumunami i W^ęgrami pod jednem 
godłem braterstwa i wolności.
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Ale nie nam się narzucać, czekajmy 
aż obce ludy same się prosić będą, by­
śmy ich do naszej Rzpltej przyjęli, jak 
ongi miasta pruskie.

To pojęcie narodowego ideału, jakie 
ja zamierzam wśród was przedstawiać 
i szerzyć, przekracza granice wszelkiej 
tak zwanej praktycznej polityki, wszel­
kich partyjnych programów.

Nie jestem rzecznikiem «Przeglądu 
wszechpolskiego», ani «Pochodni», ani 
«Polaka», choć cenię te pisma wydawane 
przez ludzi mi bliskich duchem. Ja wy­
stępuję w ś̂ród was, jako dziedzic ducha 
naszych wieszczów i bohaterów^: Kościu­
szki, Mickiewicza, Słowackiego, Krasiń­
skiego, Towiańskiego i Cieszkowskiego.

Im to zawdzięczam moje pojęcie na­
rodowej idei. A wielkość tej narodowej 
idei, dotąd tylko uczuciem przeczuwaną, 
chcę też rozumem uzasadnić. Nie jestem 
bohaterem jak Kościuszko, ani wiesz­
czem jak Mickiewicz, ani mistrzem jak 
Towiański - ale miałem sposobność po­
znać bliżej nieco tą europejską naukę, 
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którą oni może nadto sobie lekcewa­
żyli, a która ma pewną wartość, gdy 
służy jako narzędzie dla polskiego du­
cha. Przebywszy szkolę niemiecką, fran­
cuską, angielską —- pragnąłbym użyć 
ich broni aby według skromnej miary 
sił moich dowieść rozumem tego, co do 
tąd uczuciem przeczuwaliśmy — do­
wieść wyższości idei Polskiej nad idea­
łami innych narodów — wykazać po­
wołanie święte Połaków wśród łudów 
Europy.

Jako świadek przysięgam wam, że 
poznawszy myślicieli Europy od Platona 
do Kanta, większą mądrość znalazłem 
w «Dziadach» Mickiewicza, niż w «Rze­
czypospolitej» Platona, niż w krytyce 
czystego rozumu Kanta.

Jestem uczniem niemieckiego filozofa, 
poznałem ich metody, jak Wałter szyki 
Krzyżaków, nie łaknę ich niszczyć, jak 
Konrad Walłenrod, ale znam ich sła­
bość, wiem, że u nich ideał gdzieś da­
leko się marzy bez nadziei wejścia do
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Życia i wiem, źe nasi wieszczowie,
nasi ojcowie zawsze śmiało ideał wcie- 
łałi w życie. To nasza potęga, to nasza 
wyższość.

Przyjmijcie to świadectwo moje, Jako 
największy skarb zdobyty w wędrów­
kach wśród obcych narodów. Wszędzie 
czułem, źe tern co we mnie połskie, wzbu­
dzałem taką cześć u obcych, źe aź nie­
raz ułegałem pokusom pychy osobistej, 
zamiast utrzymać się na wysokości du­
my narodowej.

Przeświadczyłem się, źe B óg i Oj ­
c z y z n a  dła Połaka tak potężne mają zna­
czenie, Jakiego «God» nie ma dła naj- 
gorłiwszego misjonarza angielskiego — 
«la patrie» dła najczerwieńszego rady­
kała francuskiego. Odczułem, źe nasza 
Miłość, czy to ku jednej duszy, czy teź 
do całego narodu, to coś świętszego 
i głębszego niź «die sehnłichste Liebe» 
Niemców, łub «l’amour łe plus passionné» 
Francuzów. A co może najwaźniej-

b Zob. Schillera: Das Ideal und das Leben. 
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NIESMIEKTELNOSC POLAKOW

sza, pojąłem, że łSTiEŚ̂ snERTELNOść pol­
ska, ta nieśmiertelność, którą jak Mic­
kiewicz i Towiański pojmuję — to. jest 
żywsza nieśmiertelność, niż «immorta- 
lita» włoskich teologów, to prawdziwsze 
poczucie potęgi własnej jaźni, niż to ja­
kie mają francuscy spirytualiści.

Na czem różnice polegają, pojmiecie, 
jeśli zechcecie przez lat kilka słuchać 
moich wykładów, uczęszczać na moje 
seminarja, obcować ze mną jak z bratem.

I świadczę wam jeszcze uroczyście, 
jako bezstronny świadek, pielgrzym po­
wracający do kraju po wielu latach tu­
łaczki, wolny od partyjnych uprzedzeń 
i nienawiści — świadczę wam, że trzeba 
być ślepym, aby nie spostrzedz tego bi­
jącego w oczy faktu: że naród się budzi! 
Każde słowo zasłyszane, każda twarz 
napotkana, oburzenia ugodowców, powsta­
wanie pism narodowych, zwrot socjali­
stów ku nacjonalizmowi, ruch wśród 
młodzieży na wszystkich wszechnicach— 
wszystko świadczy jednym głosem: na­
ród się budzi!
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POTĘGA MIŁOŚCI

Żyjemy w czasach nowej Jutrzenki, 
wasze pokolenie doczeka się bohaterskiej 
walki o wolność naszych wrogów i na­
szą, walki prowadzonej nietylko mieczem 
i kulami; lecz świętością ducha, wobec 
której milkną działa, padają na kolana 
kaci.

Aby zwycięŹ5̂ć w takiej walce, aby 
stawić nieustraszenie czoło wszystkim 
przeciwnościom, trzeba jednej tylko broni: 
tej wielkiej, tej prawdziwej, tej polskiej 
miłości, co nie czczeni słowem Jest,—lecz 
potęgą duszy, wyrzekającej się siebie dla 
tego co kocha, — ofiarą nietylko krwi, 
ale i ducha, uwieńczoną cudem.

Przysięgam wam: naród się budzi! 
Biada tym, co w dobie ijmartwychwsta- 
nia oczy zamykają na blaski wschodzą­
cego słońca swobody i krzyczą, że noc 
będzie trwała wiecznie. Wy młodzi nie 
wierzcie tym fałszywym prorokom, 
ćwiczcie się w miłości, naprzód kocha­
jąc najbliższe dusze, łącząc się w bra­
terskie koła według usposobień, przeko­
nań i charakterów, aż najlepsi wśród 
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OGNISKO ŻYCIA POLSKIEGO

was ogarną swą miłością cały naród, 
wyrażą swe uczucia czynami bohater­
skiego poświęcenia, przy zupełnem za­
pomnieniu o sobie, o własnej wygodzie, 
o własnem bezpieczeństwie, o własnej 
ambicji, o własnej kar jerze. Wtedy nasz 
wielki cel osiągniecie, stworzycie ogni­
sko życia Chrystusowego i polskiego, 
które wzrastać będzie, aż zajmie wszyst­
kie ziemie Rzpltej i stanie się początkiem 
królestwa Bożego na ziemi.

lUTOSŁAWSKI. WYKUDY. T. 05









o nauczaniu filozofji.

(W dniu 19 stycznia 1900 r., o 6-ej 
wieczór, kilkaset osób czekało na zapo­
wiedziany wykład przed zamkniętemi 
drzwiami sałi Kopernika. Dopiero po 
długich pertraktacjach z Fakułtetem, 
który właśnie wtedy odbywał swoje po­
siedzenie, drzwi otworzone zostały. Ta 
okoliczność tłómaczy niezwykły wstęp 
do pierwszego wykładu).

Nim rozpocznę zapowiedziany wy­
kład, jestem zmuszony przez Fakułtet 
do wyjaśnień, które byłyby zbyteczne 
w każdym innym uniwersytecie euro­
pejskim.

Od tygodnia był zapowiedziany ten 
wykład, wszyscy słuchacze o nim wie­
dzieli, tylko władze uniwersyteckie są- 

69



II AUSTEYJACKA FOKMALISTYKA

dziły, źe wykład nie dojdzie do skutku 
i kierowały się w tern, Jak mi dziekan 
przed cłiwiłą oświadczył, bardzo szcze- 
gółnem rozumowaniem: skoro nikt się 
na ten wykład nie zapisał, więc nikt 
nań nie przyjdzie!

W Austrji minister oświaty swoimi 
cyrkularzami zabrania bezinteresownie 
szerzyć wiedzę: z trudem przyznano 
mi Jako łaskę szczegółną prawo wykła­
dania w bieżącem półroczu bezpłatnie, 
Jedynie wskutek wyjątkowej okoliczno­
ści, że zaczynam wykłady dwa miesiące 
przed końcem półrocza. Sądziłem przeto, 
i słuchacze widocznie tak samo sądzili, 
że skoro wykład Jest bezpłatny, zapisy­
wanie się Jest zbyteczne, tembardziej, że 
każdy słuchacz ma prawo chodzić na 
osiem wykładów bez zapisania, a Już 
tylko osiem wykładów do końca półro­
cza pozostaje.

Pierwszy wykład nowego docenta 
Wszechnicy bywa we wszystkich uni­
wersytetach cywilizowanego świata pu­
blicznym — przychodzą nań profesoro- 
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ZAMKNIĘTE DRZWI PRZED RZECZNIKIEM WIEDZY

wie i publiczność z po za uniwersytetu, 
aby poznać nowego nauczyciela mło­
dzieży,

Ale tutaj jesteśmy w urzędniczym 
kraju, w którym urzędnicy podejrzli­
wie patrzą na wszelką zapowiedź popu­
larności nieurzędowej. Więc na każdym 
kroku krępują nas formami uciążliwemi, 
każą nam zapisywać się nawet na bez­
płatne wykłady, aby może w przyszło­
ści odmówić urzędu takim śmiałkom, co 
chodzili na wykłady nieprawowiernego 
docenta.

Nie mogli zamknąć uniwersytetu, bo 
boją się wszelkich skandalów, więc po 
cichu zamknęli drzwi od audytorjum, 
pod pozorem, że o zamierzonym i ocze­
kiwanym przez całe miasto wykładzie 
nic nie wiedzą.

Rzecz dziwna, skoro byli tak pewni, 
że nie będę wykładał, dla czego aż 
drzwi zamykali? Drzwi sal wykłado­
wych zawsze bywają otwarte wszędzie, 
więc podziwiać należy przezorność.
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Z jaką dla tego nadzwyczajnego wy­
padku chowano klucze.

I kazano nam pół godziny czekać 
na schodach, naradzano się nad tern, 
czy «la porte doit être fermée ou ouver­
te» jak w komedji Musseta.

Wezwano mnie przed zasiadający 
Fakultet i musiałem tam z oburzeniem
wyłuszczyć, ż e ......................................
w uniwersytetach, w których dotąd wy­
kładałem, — w Kazaniu, Griasgow, Coim- 
bra, — Moskałę, Szkoci, Portugalczycy 
nie chcieliby uwierzyć, że w Krakowie 
mnie spotkała taka obełga: tu Polacy 
Polakowi, uznanemu przez obcych, za­
mykają drzwi auli, w której zapowie­
dział wykład, pod austryjackim pozo­
rem, że nikt się nie zapisał!

Zagroziłem im, że jeśłi dziś opuszczę 
Uniwersytet, nie powrócę już więcej 
w te mury — i dopiero na to zaklęcie 
raczył mi dziekan oświadczyć, że drzwi 
będą otworzone, i prosił przy tern, bym 
słuchaczom objaśnił, że nadal mają się 
zapisywać nawet na bezpłatne wykłady, 
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CHYBIONY FORTEL STAŃCZYKÓW

nawet jeśli kiedy znowu się zdarzy, że 
jaki nowy docent nie ze swojej winy 
kurs swój rozpocznie w drugiej połowie 
stycznia, zamiast w październiku.

To nie moja wina, że w Ąustrji, nim 
uznają kogoś za godnego stanowiska do­
centa prywatnego, zbierają o nim infor­
macje przez półtora roku!

Podanie o habilitacyę wniosłem w le- 
cie zaprzeszłego roku — dopiero na wio­
snę zeszłego roku wyszło z Krakowa — 
zaś w grudniu nadeszła przychylna de­
cyzja z Wiednia.

Widać pomimo tak długiego namysłu, 
wielką nie była radość z mego zamiaru 
wykładania w Krakowie, skoro chciano 
spróbować, czy zamknięte drzwi mnie 
tak nie zrażą, bym się po cichu z kon­
serwatywnego miasta wyniósł i nie psuł 
drzemki tutejszym profesorom.

Cóż mamy wobec takich rządców 
Wszechnicy ongi Jagiellońskiej uczynić?

Skoro po polsku nie rozumieją, nie 
dosyć im widzieć kilkaset ludzi do drzwi 
się dobijających, by wiedzieć, że wykład 
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II KOCHAJMY AUSTE.YJAKOW

będzie miał miejsce, bądźmy wyrozu­
miali dla ich pojętności i przemówmy 
do nich austryjackiemi formami.

Zapisujcie się więc koledzy najlicz­
niej, aby nie mówiono, że ja za pomocą 
sztucznej agitacjj ulicę do Wszechnicy 
sprowadzam, jak mi w oczy powie­
dziano.

Dajcie dowód, skoro tak licznie się 
zebraliście na ten pierwszy wykład, że 
audytorjum moje składa się z ludzi, ma­
jących prawo wstępu do Wszechnicy 
i nie obawiających się formalności, przez 
Austryjaków wymyślonych dla kontroli 
obcowania duchów.

Po tym niezwykłym i niespodziewa­
nym wstępie do pierwszego wykładu, 
przystępuję do rzeczy. Rozpoczynając 
wykłady na Wszechnicy Jagiellońskiej, 
pragnę wyjaśnić cele i metody naucza­
nia filozofji wogóle, a mego nauczania 
w szczególności.

Nauczanie filozofji różni się od nau- 
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CELE I METODY NAUCZANIA FILOZOFJI

czania innych nauk )̂. Ogólne dążenie 
do wiedzy, stanowiące zasadniczą cechę 
człowieka na wyższym szczeblu rozwoju, 
doprowadza go na polu nauk przyrodni­
czych i historycznych do przykrych 
rozczarowań.

Najprzód co do istoty wiedzy: pier­
wotne naiwne oczekiwania, z jakiemi 
młodzieniec ufa naukom przyrodniczym 
lub historycznym, że mu wszystko do 
gruntu wyjaśnią — zawsze zostają za­
wiedzione, gdy spostrzega, iż wszystkie 
te nauki, nawet najbardziej teoretyczne, 
jak np. czysta matematyka, mają cha­
rakter opisowy jedynie.

Aksiomata Euklidesa, dawniej poczy­
tywane za pewniki, dziś wobec prac 
Łobaczewskiego i Riemanna schodzą do 
znaczenia hypotez zasadniczych, obok 
których możliwe są przeciwległe hypo- 
tezy.

Prawo ciążenia jest formułą, uprasz-

1) Co do wspólnych cech filozof ji i innych nank 
zob. dzieło moje z d z ie d z in y  m y ś l i  str. 10—19. 
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II OPISOWY CHAKAKTER NAUK

czającą opisanie zjawisk, nie wyjaśnia­
jącą jednak bynajmniej ich przyczyny 
pierwszej. Cała fizyka, cała chemja, cała 
fizjologja dążą do najprostszego wyraże­
nia w ogólnych formułach tego, co zja­
wiska nam przedstawiają szczegółowo, 
podobnie jak botanika z porównania 
kilku odmian fjołków wyprowadza poję­
cie gatunku fjołka.

Różnica między naukami opisowemi 
a teoretycznemi jest względna: jest to 
raczej różnica stopni uogólnienia, niż 
zasadnicza różnica metody i charakteru 
wniosków, do których na tych różnych 
polach wiedzy dochodzimy.

Wszędzie opisujemy to, co jest, nie 
dociekając prawdziwych przyczyn łub 
celów istnienia. Na niektórych połach 
zdołaliśmy wyrażenia, za pomocą któ­
rych opisujemy zjawiska, uprościć do 
tego stopnia, że jedna formuła obejmuje 
ogromną ilość zjawisk, jak w matema­
tyce, astronomji lub mechanice, zaś 
w innych naukach nasze opisowe for­
muły, czyli tak zwane prawa przyrody, 
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są mniej ogólne, liczniejsze i więcej za­
wiłe. Nigdzie zaś nie docieramy do rze­
czywistych przyczyn, których poszuki­
wanie stanowiło pierwszą pobudkę nau­
kowych badań.

Już Platon w Fedonie skarżył się na 
to, że Anaxagoras w swem tłómaczeniu 
fizycznego świata podawał tylko wa­
runki zjawisk, nie zaś ich cele czyli 
istotne przyczyny. Ta sama skarga dziś 
jeszcze więcej jest uzasadniona, bo coraz 
to więcej się przekonywamy, że nawet 
to, co było poczytywane za warunek ko­
nieczny pewnego szeregu zjawisk, jest 
tylko formułą, obejmującą ten szereg, nie 
wykłuczającą bynajmniej innych wa­
runków w zakresie istnienia.

Myśł, dążąca do wyjaśnienia wszech­
rzeczy, gubi się w opisie zjawisk coraz 
to więcej ogółnym, coraz to prostszym, 
ale nie podnoszącym zasłony, po za którą 
przed oczyma przyrodnika lub historyka 
ukrywa się istota Bytu.

Drugie rozczarowanie całkiem nieu­
chronne na drodze badań przyrody lub 
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II NIEDOSKONAŁOŚĆ NARZĘDZI

historji, Jest niemożliwość rosnąca zasto­
sowania środków badania zgodnych 
z idealnemi wymaganiami rozumu.

Im wspanialsze laboratorja budują 
nam rządy, tern więcej naukowa wyo­
braźnia wyprzedza współczesną technikę, 
tern jaśniej spostrzega źródła błędów 
obserwacji w przyrządach, któremi się 
posługuje.

Najdokładniejsza chemiczna waga, 
najściślejszy termometr, najwspanialszy 
teleskop — są bardzo niedokładnymi przy­
rządami dla teoretyka; znajduje on 
tylko pewną gorzką pociechę w tern, 
źe umie obliczyć granice błędów i ozna­
czyć ich prawdopodobieństwo.

Zkądźe wziąć to szkło bez skazy, 
bez różnicy żadnej gęstości ani przezro­
czystości, ani składu chemicznego, ani 
fizykalnych własności — to szkło ideałne 
potrzebne do idealnych soczewek? Je­
ślibyśmy to szkło sfabrykowali — jak 
przetopić je w formę potrzebną tak, aby 
przy tern nic nie straciło ze swych za- 
łet? A jeśli nareszcie uda się to wszystko, 
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W A D Y  W A G  CHEMICZiTYCH

gdzież ludzka technika znajdzie sposoby 
oszlifowania soczewki tak, aby jej po­
wierzchnia odpowiadała matematycznej 
krzywej, żeby była zupełnie gładka, ró­
wna, o niezmiennym promieniu krzywi­
zny? Na każdym kroku przenikliwy 
wzrok teoretyka wietrzy niedokładności, 
o których się nie śniło naiwnym prak­
tykom.

To samo z każdą wagą. Wszak ra­
miona obustronne tej wagi ideałnej, któ­
rej my pragniemy, powinny być zupeł­
nie równe, jedno od drugiego nie ma się 
różnić nawet na tysiączną część mili­
metra; trzebaby je zbudować z tak lek­
kiego materyału, żeby nic prawie nie 
ważyły, a jednak z tak sztywnego, żeby 
pod największym ciężarem się nie ugi­
nały. Te trudności już uniemożłiwiają 
bezwzględnemu teoretykowi zadowolenie 
z najdoskonalszej wagi chemicznej — 
a wszak nawet, gdyby mogły być prze­
zwyciężone, pozostaje przecie jeszcze 
większa trudność zawieszenia szal i ra-
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mion tak, żeby nie doznawały żadnego 
tarcia.

Na każdem polu przyrodniczych ba­
dań powtarza się to samo: technika 
przyrządów pozostaje wiecznie w tyle 
po za wyobraźnią badacza.

Grorzej jeszcze ma się w naukach hi­
storycznych. Rękopisy oryginalne tych 
pism, na których spoczywa nasza wie­
dza o przeszłości, po większej części za­
ginęły. Czytamy je w kopjach kopji 
pełnych błędów, które z wielkim wysił­
kiem dowcipu prostują dopiero bystrzy 
nasi filolodzy, wprowadzając nieraz do 
tekstu zdania, o których autor nie ma­
rzył.

Nie ma biblioteki na ziemi, gdzieby 
można znaleźć wszystkie książki napi­
sane o jednej kwestji, a przecie w któ­
rejkolwiek z nieprzeczytanych książek 
może tkwić właśnie to świadectwo, któ­
rego nam brak w łańcuchu rozumowań, 
mającym wytłómaczyć jakiś wypadek.

A gdybyśmy nawet mieli wszystkie 
autentyczne dokumenty w jednem miej- 
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scu zebrane, całą literaturę badanego 
jakiegokolwiek zagadnienia — to prze­
cie to wszystko byłoby tylko bardzo 
niewystarczającym okruchem przeszło­
ści, szeregiem jednostronnych poglądów 
na rzecz, w której ci sprzeczni między 
sobą świadkowie rzadko kiedy przyjmo­
wali czynny udział.

Aby tą przeszłość całkiem jasno po­
jąć, trzebaby cudownych szkieł, pozwa­
lających nam przeniknąć do duszy akto­
rów na arenie świata, ujrzeć ich naj­
skrytsze motywy, ich samotne zbrodnie, 
ich ukryte bohaterstwa. Dopóki tego nie 
możemy uczynić, wszystkie nasze histo­
ryczne badania są tylko błądzeniem 
wśród prawdopodobieństw nieobliczal­
nych, budowaniem hypotez, których przy 
niedoskonałości naszych środków nauko­
wych nigdy nie zdołamy dowieść.

Możnaby się przyzwyczaić do tych 
rozczarowań, jakie powoduje niedosko­
nałość naszych środków badania i opi­
sowy zamiast wyjaśniającego charakteru 
nauki. Ale w miarę jak w badaniach ■ -.ii
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postępujemy, czeka nas trzecie rozcza­
rowanie, które wielu do nauki zraziło. 
Zakres badań rośnie do nieskończono­
ści — każda odpowiedź na jedno pyta­
nie stwarza wiele nowych zagadnień, 
o których nie myślano przedtem.

Tam gdzie dawniej widziano jedną 
świetlaną plamkę na niebie, dziś spo­
strzegamy setki gwiazd większych niż 
nasze słońce i zamiast wyjaśnienia je­
dnej mgławicy, mamy do obliczenia se­
tki dróg, po których te słońca krążą, 
a później odkryjemy może planety do 
każdego słońca należne, księżyce każdej 
planecie świecące.

Gdy w powietrzu odkryto azot, zda­
wało się, że już załatwiono kwestję składu 
atmosfery. Ale po kilkudziesięciu latach 
badania azotu i jego związków, zjawia 
się argon, którego nie umiano dotąd od 
azotu odróżnić. A któż nam ręczy, że 
na tern koniec?

Każda nowa metoda, odkryta w za­
stosowaniu do jakiegoś konkretnego py­
tania, wymaga zastosowania do wielu 
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pytań pokrewnych. Z chwilą, gdy sty- 
lometrja pozwoliła określić chronologię 
pism Platona, otwiera się nieskończone 
pole stylometrycznych badań nad in­
nymi autorami — tak jak kilkadziesiąt 
lat temu w chemji pojęcie struktury 
kilku ciał organicznych, przez Liebiga 
i Woehlera zbadanych, dało pobudkę do 
tysięcy badań nad strukturą innych 
związków.

Jeden nowy nieznany przedtem fakt 
historyczny może rzucić nowe światło 
na cały szereg wypadków i wymaga 
nowego zupełnie opracowania całej epoki, 
w której się zdarzył.

W ten sposób ideał wszechwiedzy 
rośnie w miarę, jak się ku niemu posu­
wamy, przerasta nasze oczekiwania i na­
sze siły. Człowiek szczery musi wyznać, 
że im więcej poznaje faktów, tern lepiej 
ocenia braki wiedzy ludzkiej w zakre­
sie zarówno zdolności naszej wyobraże-

O wysiłkach ogarnięcia wszcichwiedzy 
patrz z D Z IE D Z IN Y  M Y ŚL I str. 278—281.
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nia przeszłości jak i opisania teraźniej­
szości.

Jesteśmy jakby dziećmi zbierającemi 
muszelki na wybrzeżu Oceanu w.iedzy, 
i odgaduj ącemi według kształtu tych 
muszelek, jakie twory żyją w głębiach 
morza. Taką jest cała nasza wiedza 
przyrodnicza i historyczna w stosunku 
do pytań, które sobie stawia myślący 
człowiek, że może wzbudzać niesmak 
przez Goethe’go wyrażony na wstępie 
Fausta.

Lecz Faust Goethe’go kłamie, gdy 
twierdzi, że poznał filozof ję. Nie mógł znać 
Faust filozofji, skoro Goethe jej nie znał, 
bo gdyby filozof ję prawdziwą był poznał, 
nie uległby tak łatwo pokusom Mefista.

Są ludzie, co po za świat zewnętrzny 
zjawisk lub świat własnych dążeń i pra­
gnień nie umieją wznieść się do świata 
niewidzialnej rzeczywistości metafizycz­
nej )̂. Do takich oświeconych egoistów 
należał Goethe.

b Zob. z D Z IE D Z IN Y  M Y ŚL I str. 40—46. 
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Ale inni, gdy nie znajdą zadowolenia 
w badaniu przyrody, ani w poznawaniu 
łiistorji, ani w zaspakajaniu własnych 
chuci zmysłowych lub pragnień ambi­
cji — zwracają się do nowego zupeł­
nie działu czynności ducha łudzkiego — 
do badań filozoficznych, które im dają 
wyższe i trwalsze zadowolenie, niż po­
znawanie szczegółów, ałbo też myśłenie 
ciągłe o sobie.

Wiedza filozoficzna nie jest tak wzglę­
dną jak nauki przyrodnicze lub histo­
ryczne. Każdy filozof stawia postulat 
bezwzględności wiedzy, wznosi się po 
nad hypotezy do prawdy nie hypotetycz- 
nej, lecz apodyktycznej, niewątpliwej, 
stałej, której nowe odkrycia obalić nie 
zdołają.

Ta najwyższa dostępna duchowi łudz- 
kiemu prawda fiłozoficzna jest ciągłe 
potwierdzana przez każdy nowoodkryty 
szczegół, staje się daleko pewniejszą, niż

') O tym zwrocie w źj-ciii Kartezjusza patrz 
z D Z IE D Z IN Y  M Y ŚL I, str. 314—318.
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oczywistość zmysłowa, daje niezłomną 
podstawę dla rozumowań, rzuca światło 
wieczyste na drogę czynów, uczy kiero-' 
waó uczuciami tak, aby człowiek każdy 
mógł być zawsze zgodny z sobą, nie 
pragnął dziś tego, czemby jutro gardził, 
lecz stale i wytrwale dążył do jednego 
wielkiego celu, wspólnego mu z innemi 
istotami tego wszechświata.

By taką prawdę, taką najczystszą 
i najwspanialszą wiedzę zdobyć, filozof 
nie potrzebuje szukać środków po za 
sobą — znajduje bowiem najważniejsze 
po temu środki we własnej świadomo­
ści, którą ćwiczeniami do nieskończono­
ści może doskonalić, aż dojdzie do bo­
skiej wiedzy i potęgi.

Doskonali narzędzia badania przez 
proces myślenia, tworzący' coraz to ści­
ślejsze pojęcia, umiejący coraz to dokła­
dniej odróżnić jedno od drugiego i w ten 
sposób mnoży ilość pewników, których 
pierwsze próbki dała nam matematyka.

To, co na polu ilościowem rozum ro­
zumujący wewnątrz siebie odkrył, jest 
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tylko pierwszym plonem wysiłków od 
świata zewnętrznego skierowanych ku 
nieskończoności wewnętrznej myśli: cała 
matematyka Jest poniekąd przedsionkiem 
gmachu metafizyki, nad którym pracują 
filozofowie.

Gdy istota wiedzy filozoficznej zada- 
walnia nasze najsilniejsze potrzeby du­
chowe, a środki badania nie narażają 
nas na błędy — ze zdumieniem spostrze­
gamy, że zakres tych badań nie rośnie. 
Jak w poznawaniu zjawisk, do nieskoń­
czoności, lecz Jest ściśle ograniczonym, 
tern ściślej, im dojrzalszy Jest umysł ba­
dacza, im lepiej umie wśród rozmaitości 
uchwycić naczelną Jedność.

Wewnętrzne prawa myślenia, uświa­
domienie metod poznania, pozwalają nam 
ogólnie ocenić główne wyniki badań 
wszystkich na zewnątrz skierowanych.

Istnienie takiej filozofji bywało nie­
raz ośmieszane — ale tylko przez ludzi 
niekompetentnych, którzy odnośnych ba­
dań nie znali. Od Pytagorasa, a szcze­
gólniej od Platona nie było Już ludz- 
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kiego pokolenia bez ludzi wyznających 
i nauczających tą powszechną wiedzę 
we wszystkich jej działach.

Całość jej można podzielić na filo­
zof ję teoretyczną i praktyczną. Filozof ja 
teoretyczna obejmuje przedewszystkiem 
metafizykę, czyli naukę o prawdziwym 
bycie. W metafizyce odróżniamy ogólną 
ontologję, traktującą pojęcie czystego 
bytu w ogóle — kosmologję poświęconą 
pojęciom czasu, przestrzeni, przyczyno- 
wości, materji i ruchu — i spekulaty- 
wną psycholog ję czyli naukę o duszy; — 
tutaj należą teorja poznania i me- 
todologja, prowadzące nas już do filozo- 
fji praktycznej, podzielonej na trzy na­
uki: logikę, estetykę i etykę. Etykę za­
kańcza filozofja religii, czyli spekulaty- 
wna teologja, stykająca się z metafizyką 
i zamykająca w ten sposób łańcuch fi­
lozoficznych umiejętności.

Cała tak pojęta filozofja oparta jest

1) O podziale filozofji patrz z d z i e d z i n y  m y ­

ś l i , str. 17—19.
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na pojęciach, które każdy uczeń dopiero 
musi wytworzyć w swej świadomości 
z pomocą nauczyciela.

Historja i nauki przyrodnicze posłu­
gują się głównie pojęciami czasu i prze­
strzeni, opisując zjawiska w tych ogól­
nych formach wyobrażeń zawarte.

W filozofji przybywa wiele innych 
takich zasadniczych pojęć, jak np. sub­
stancja, monada, dusza. Bóg itd. Jedno 
pojęcie wymaga najczęściej innych, aby 
zostało zrozumiane: tak kolejno budu­
jemy cały system pojęć, obejmujących 
rzeczywistość.

Najpowszechniej znaną hierarchją po­
jęć jest system pojęć matematycznych, 
które jedno z drugiego w'^ynikają, jedno 
na drugiem są oparte w pewnym nieu­
chronnym porządku. Wprzódy uczymy 
się dodawać, niż mnożyć, dopiero po 
mnożeniu następuje dzielenie, później po-

*) O p o j ę c i u  c z a s u  z o b a c z  w  d z i e l e  z  d z i e ­

d z i n y  M Y ŚL I, s t r ,  133—152. O p r z e s t r z e n i  t a m ż e ,  

s t r .  63—74.
89



II H IE R A R C H JA  POJĘG

tęgowanie i wyciąganie pierwiastków, 
logarytmy, różniczki, całki etc. Są lu­
dzie, co w matematyce nie są w stanie 
dojść do pojęcia funkcji trygonometrycz­
nych, inni nie mogą się oswoić z loga- 
rytmami — wszak nawet wśród tych, 
co zdają egzamin dojrzałości, znamy ta­
kich, co mechanicznie na pamięć się 
uczą formuł, bezmyślnie według formuł 
rozwiązują zadania, wcale nie pojmując 
o co chodzi.

Skoro już matematyka dla niektó­
rych słabo uzdolnionych duchów przed­
stawia takie nieprzezwyciężone trudno­
ści — cóż dziwnego, że pojęcia filozofji 
dla tłumów, a nawet dla wielu specja­
listów naukowych są całkiem niedostę­
pne? Wszak pojęcia te wymagają uprze­
dniego wyćwiczenia umysłu na najza­
wilszych pojęciach nauk ścisłych. Np. 
pojęcie substancji stanie się dopiero

b  O p o j ę c i u  s u b s t a n c j i  z o b a c z  z  d z i e d z i n y  

M Y ŚL I, s t r .  58—62. O d u s z y  t a m ż e ,  s t r .  97—127. 
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dostępne myślicielowi, który uprzednio 
doskonale zbadał pojęcia materji, ruchu, 
praw przyrody itd.

Tak samo jak matematyki nikt się 
na serjo nie nauczy bez samodzielnego 
rozwiązywania zadań, tak samo filozotji 
nikt nie pozna bez samodzielnego my­
ślenia, kontrolowanego przez pytania, 
zadawane . nauczycielowi i przez odpo­
wiedzi, dawane na pytania nauczy­
ciela.

Ztąd nauczać filozotji nie można wy­
kładami jedynie. Potrzebną jest indywi- 
duałna praca każdego ucznia z nauczy- 
ciełem — metoda zwana Sokratyczną, 
choć ją i przed Sokratesem stosował 
prawdopodobnie już każdy człowiek, co 
prawdy zdobyte w zakresie wiedzy o ży­
ciu i bycie chciał udziełić innym.

Djalektyczne ćwiczenie jest niezbęd­
nym warunkiem wykształcenia fiłozo- 
ficznego. Uczeń winien ciągłe mieć wąt- 
płiwości, czy każdy wyraz przez nau- 
czycieła używany rozumie ściśłe w tern
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samem ^znaczeniu, jakie mu daje nau­
czyciel.

Wątpliwości te łatwo sprawdzać za 
pomocą pytań i w ten sposób tylko mo­
żna dojść do przejęcia od kogoś wiedzy 
filozoficznej.

Natomiast czytanie bez wyboru i kie­
runku podręczników filozoficznych musi 
być prawie zawsze szkodliwem — bo 
daje pochop do najgorszego nieuctwa, 
które, jak Sokrates twierdził, polega na 
tern, że ktoś mniema, iż wie, to czego 
nie wie.

Młody człowiek, który przeczyta pod­
ręcznik historji filozofji, wyobraża sobie 
często, że poznał filozofów, o których coś 
przeczytał i rozprawia o nich tak, jak 
gdyby z nimi kiedykolwiek osobiście obco­
wał. Jeśłi taki młody człowiek przestawać 
będzie z innymi, co mniej od niego czytali, 
wzbudzi podziw i uznanie, wywołując te 
wielkie cienie — i jeszcze więcej wzbije 
się w pychę. Z łatwością zacznie zbijać 
wszelkich myślicieli, nie znając ich 
dzieł — jak to robią w niektórych se- 
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minarjach duchownych — i po wielu 
walkach z wiatrakami, dojdzie do mnie­
mania, źe najwięksi mistrzowie filozofji 
nie wiele wymyślili, lub że się między 
sobą nie zgadzają. Dopiero gdy napotka 
nauczyciela, który mu wytknie jego 
nieuctwo i dowiedzie, że nie można ze 
streszczeń lub nawet tłómaczeń sądzić 
o myślach wielkich filozofów — może 
taki człowiek być uratowany od bezgra­
nicznej powierzchowności, do której pro­
wadzi poznawanie filozofów z drugiej 
lub trzeciej ręki )̂.

To też nikt nie powinien sobie wyo­
brażać, że z wykładu nauczy się histo- 
rji fiłozofji. Wykład to tylko preJudjum 
do studjów — ma on zachęcić do pozna­
nia źródeł, pobudzić myśl, zwrócić czasem 
uwagę na rozpowszechnione błędy — 
nigdy zaś nie może zastąpić ćwiczeń 
logicznych nad dziełami wielkich myśli­
cieli.

h Patrz o tern w dziele z d z i e d z i n y  m y ­

ś l i , str. 3—19.
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Nauczanie filozofji w Uniwersytecie, 
jako szkole państwowej, miewa z na­
tury swej pewne granice. Kto występuje 
jako docent Wszechnicy, zawiera przez 
to pewien układ, zarówno ze słucha­
czami, jak i z tymi, co mu dałi prawo 
wykładu. Wszyscy oczekują odeń prze- 
dewszystkiem objektywnej wiedzy, przy 
moźliwem ograniczaniu subiektywnego 
ełementu. Zaś każdy myśłicieł tworzący 
szkołę własną, prawie zawsze przekra­
cza w swem indywiduałnem nauczaniu 
granice tej objektywnej wiedzy, jak np. 
Mickiewicz to czernił w College de 
France.

Wiedza nasza objektywna i powsze­
chnie uznana, nie sięga do wszystkich 
szczegółów, które nas najgoręcej zaj­
mują, nie wystarcza bynajmniej, aby 
nam dać ten harmonijny pogląd na 
świat i życie, jakiego wymagamy od 
skończonego filozofa.

Ztąd biorą się poszczególne szkoły 
filozofji, stosujące nauczanie swe do po­
trzeb tych, którzy się grupują w około 
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jednego przewodnika. Każdy samodzielny 
myśliciel ma silne przekonania nawet 
w takich zakresach, gdzie ich nie może 
obiektywnie udowodnić. Są takie syste­
my przekonań, łączące ludzi jednego 
wyznania, jednej partji, jednego usposo­
bienia — jak np. pesymizm dla egoi­
stów, nietzscheanizm dla ludzi słabych 
czyli dekadentów, pozytywizm dla ludzi 
ograniczonych duchowo etc. Kóżne po­
mniejsze kierunki i poglądy na świat 
bj^wają propagowane w rozmaitych klu­
bach politycznych, a nawet w knajpach.

Zachodzi pytanie, czyż katedra uni­
wersytecka wyklucza wszelką samo­
dzielność myśli? Czyż docent w tych mu- 
rach nie ma prawa wyrazić swej indy­
widualnej natury? Gzy wogóle istnieje 
ta obiektywność bezwzględna, której od 
nas żądają ?

We wszystkich prawie uniwersyte­
tach docenci największą wagę przywią-

b Bliżej to twierdzenie jest uzasadnione 
w dziele z d z i e d z i n y  m y ś l i , str. 221—26B,
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żują do nieograniczonej niczem wolności 
nauczania. Jeśli ktoś raz został uznany 
za kompetentnego na polu jakiejkolwiek 
nauki, szczególniej filozofji, niepodobna 
jest go poddawać cenzurze żadnej — 
trzeba pozostawić dojrzałym słuchaczom 
sąd, czy chcą z jego nauczania korzy­
stać.

Wydałenie Mickiewicza z Cołłege de 
France było niewątpliwie krzywdą dla 
niego i dla jego słuchaczy, nadużyciem 
władzy rządowej, hamującej najwyższe 
prawo wołności nauczania w najwyższej 
szkole.

Nie mam zamiaru korzystać z tej 
katedry dla propagandy osobistych upo­
dobań. Będę się starał zawsze w wykła­
dach mych trzymać się tego, co uważam 
za pewne i niewątpliwe. Lecz sądzić 
o granicach właściwych mogę tylko wła­
snym rozumem, i nie mogę nikomu przy­
znawać wyższej kompetencji dla odsą­
dzania mnie od objektywności.

Ten tylko będzie mógł dobrze, pojąć 
moje wykłady, ocenić ich konsekwencję 
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i wewnętrzny zwnązek, kto na wszyst­
kie od początku będzie uczęszczał, kto 
z ćwiczeń logicznych skorzysta, by zdać 
sobie sprawę z tego czy wykład zrozu­
miał, kto po za wykładem i ćwiczeniami 
zajmie się poważną pracą nad pozna­
niem pism wielkich myślicieli.

Wykłady są dziś właściwie zbyteczne, 
i mogłyby, całkiem zostać zastąpione 
książkami, dającemi materjał do ćwiczeń 
logicznych.

Wykładanie takiego kursu, jak za­
mierzony w tern półroczu kurs o po]Drze- 
dnikach Platona, jest usprawiedliwione 
głównie zupełnym brakiem dobrej książki 
o tym przedmiocie w polskiej literatu­
rze )̂.

Wykład ma dać materjał do ćwiczeń 
logicznych, a zarazem stanowi pierwsze 
ustne wygłoszenie tego, co ma stanowić 
książkę.

W naszej literaturze brak jest grun-

1) Żadna nas historja filozofji greckiej nie 
odpoAviada wymaganiom naukowym.

LUTOSŁAWSKI. WYKUDY. T, I. g y  y
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townych monografji o najznakomitszych 
myślicielach — i systematycznego przed­
stawienia prawd stanowiących wspólny 
dobytek filozofji. Chcąc w pewnej części 
te braki usunąć, pragnąłbym w cyklu 
wykładów, rozłożonym na lata całe, dać 
całość pożyteczną dla ogólnego wykształ­
cenia.

Wykładając najprzód to, co mam na­
pisać i korzystając z pytań zadawanych 
mi na ćwiczeniach łogicznych, lepiej 
będę przygotowanym do pisania dzieł 
o przedmiotach wykładu, bo pytania 
wskażą mi niejasności w tern, co wypo­
wiem, łub odkryją lepiej potrzeby słu­
chaczy.

W tym sensie wykłady i ćwiczenia 
można uważać jako współpracownictwo 
nauczyciela z uczniami, w celu przygo­
towania książek pożytecznych a braku­
jących dotąd w naszej literaturze.

W celu przygotowania gruntu dla 
rozwoju myśli narodowej, trzeba najprzód 
rozpowszechnić ogólną wiedzę filozo­
ficzną. Zamiast podręczników mających 
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przedstawiać całą historję filezofji, chciał­
bym dać szereg monografji o wiełkich 
myślicielach.

Wielkość myśliciela dla nas daje się 
mierzyć kołem jego wpływu nietylko na 
współczesnych, ale i na pokolenia po nim 
następujące. Ztąd nie szukajmy wielkich 
myślicieli w literaturze bieżącej — bo 
nie mielibyśmy miary ich wielkości.

Ale wśr-ód tych, co żyli przed nami, 
łatwo będzie odróżnić duchy naczelne od 
tych, co na czas krótki panowali nad 
umysłami współczesnych.

Są pisarze mający olbrzymie powo­
dzenie za życia, jak np. Kraszewski — 
a potem zapominani w miarę, jak nowi 
pisarze ich zastępują.- Są inni, których 
wpływ rośnie powoli ale stale, aż imiona 
ich na wieki zostaną wyryte na ścia­
nach Panteonu ludzkości.

Wpływ ten się przejawia zewnętrz­
nie w ilości wydań, tlómaczeń, komen­
tarzy — a głębokość swoją okazuje ja­
kością cytat z pism wielkiego pisarza 
w całej literaturze następnych stuleci.
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Im więcej pisarz jaki ma czytelni­
ków, tern częściej bywają wydawane 
jego pisma, — im głębiej działa na umy­
sły tych czytelników, tern chętniej przy­
taczają w innych pismach to, co wyczy­
tali w ulubionym autorze.

Pod tym względem wiekowego wpływu 
w całej literaturze świata nikt z Plato­
nem i Dantem się mierzyć nie może. Są 
oni przedstawicielami dwóch zasadni­
czych poglądów na świat, które stano­
wią dojrzałe owoce rozwoju dwóch na­
rodów: Greków i Rzymian.

Dante większość myśli, które tak pię­
knie umiał przedstawić, zawdzięcza 
dwóm znakomitym poprzednikom. Św. 
Augustynowi i Św. Tomaszowi, którzy 
z nim tworzą wiełką trójcę katołickiej 
fiłozofji. Ci trzej pisarze wywarłi tak 
potężny wpływ przez swój pogłąd na 
ŚAviat, jak żaden inny autor tegoż kie­
runku.

W greckiej fiłozofji miał Płaton dwóch 
wiełkich następców, Arystotelesa i Plo- 
tyna, stanowiących z nim razem nie- 
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Śmiertelną helleńską trójcę, wieczyście 
godną uznania.

Ci trzej mają wiele cech wspólnych, 
szczególniej niezrównany język grecki, 
którym jako wspaniałem narzędziem się 
posługują. Bez znajomości tego języka 
pojęcia helleńskiego ducha pozostają nie­
przystępne i niezrozumiałe dla nowocze­
snych czytelników ').

Na czele ostatniego wielkiego ruchu 
myśli, trwającego dotąd, spostrzegamy 
znowu trzy potężne duchy dosyć ściśle 
z sobą związane i prawie bezpośrednio 
po sobie następujące: Prancuza Descar- 
tes’a. Żyda Spinozę i Niemca polskiego 
pochodzenia Leibnizńi, który pod wzglę­
dem kierunku swych myśli raczej jest 
Francuzem, a nawet po francusku pisał 
większość swych dziel.

Nareszcie ostatnim z tych myślicieli, 
o których historja powszechna sąd swój 
zdołała wyrazić, jest Niemiec szkockiego 
pochodzenia Kant.

’) Zobacz z u ziK D Z iN Y  MYŚTA, str. 279-281. 
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Często łączą z nim trójcę niemiecką 
Fichtego, Schellinga i Hegia^ którzy na 
krytycznej myśli Kanta budowali pa­
łace swe myśli. Lecz nie są oni równi 
Kantowi co cło trwałości wpływu, jaki 
wywarli. Za życia byli czczeni przez 
uczni jakby półbogi — dziś mało kto 
ich czyta.

Niemiecka fiłozofja tak zakwitła na 
początku KIK stulecia, że prócz tycli 
trzech idealistów wydała jeszcze trzecdi 
innych potężnych myślicieli, Krause’go, 
Herbarta i Schopenhauera, z których 
szczególniej ostatni dziś żyje i działa 
swemi dziełami na czytelników bodaj 
więcej, niż wszyscy inni.

Pomijając KIK stulecie, jako zbyt 
świeżą przeszłość — mamy w poprze­
dzających dwudziestu dwóch wiekach 
dziesięć imion mistrzów myśli, co do 
których nie ma wątpliwości, że przodo­
wali tym wiekom, w których żyli i wie­
kom naśtępnym. Z Greków Platon, Ary­
stoteles, Plotyn — z Rzymian, w szerszeni 
znaczeniu tego słowa, Augustyn, Tomasz 
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i Dante — w XVII-em stuleciu Descar- 
tes, Spinoza i Leibniz — w XVIII-em Kant.

Jeśli na dzieje naszej myśli narodo­
wej spojrzymy, to z równą jasnością się 
odbija od innych autorów trójca naszych 
wieszczów: Adam, Juljusz i Zygmunt. 
Oni w pismach swych wyrazili nieśmier­
telne piękno, oni wieczne prawdy naro­
dowej myśli polskiej, ujęli w wieszcze 
orzeczenia.

Inny charakter mają pisma Towiań- 
skiego — one są tylko świadectwem ży­
cia pełnego treści duchowej — nie za­
wierają tak wybitnej ewangelji jak Księgi 
Narodu i Pielgrzymstwa, Genezis z Ducha, 
List do Rembowskiego, Przedświt, Trzy 
myśli. Dziady, Irydion, Nieboska, Kor- 
djan. Król Duch, Wallenrod, Anhelli, 
Dzień dzisiejszy itd.

Wieszczów naszych czytać możemy 
sto razy bez znużenia, rozmowy Towiań- 
skiego z uczniami znamy po kilkakrot- 
nem przeczytaniu.

Zdziwi może kogo, że wieszczów sta­
wiam obok takich pisarzy prozaicznych 
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jak Kant i Spinoza. Lecz Platon i Dante 
bjdi także wieszczami i nie wstydzili 
się najwyższej prawdzie nadać najpięk­
niejszą formę.

Duch polski nie mógł inaczej się wy­
razie jak w utworach natchnienia, dla 
tego śmiem trójcę wieszczów naszych 
postawić obok trójcy helleńskiej, trójcy 
rzymskiej i trójcy myślicieli XVII wieku. 
Tych trzeba poznać, chcąc sobie zdać 
sprawę z rozwoju myśli ludzkiej, chcąc 
się przygotować do zrozumienia fiiozofji 
współczesnej.

Zacząć by trzeba zatem od Platona. 
Lecz Platon stoi na poprzednikach swych, 
a rozwój fiiozofji greckiej przed Plato­
nem był tak bogatym treścią, że wy­
czerpał prawie wszystkie możliwe kie­
runki, jakie się później pojawuały.

Tern się usprawiedliwia pozorne od­
stępstwo od ogólnego programu mono- 
grafji wuelkich myślicieli — w kursie 
bieżącego półrocza, w którym mam przed­
stawić nie jednego myśliciela, lecz
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wszystkich poprzedników Platona, by 
wyjaśnić powstanie jego myśli.

Naprzemian z wykładami o wielkich 
mistrzach myśli zamierzam dać kolejno 
zarysy głównych działów filozofji, jako 
metafizyki, psychologji, logiki, estetyki, 
etyki, polityki teoretycznej i teologji spe- 
kulatywmej. Te wykłady nie dadzą oczy­
wiście wyczerpującego przedstawienia 
■wszystkiego, co na tych polach zdzia­
łano, lecz jedynie obraz głównych w y­
ników, mający zachęcić do szczególnych 
badań.

Powyższy program wykładó^w na kil­
kanaście półroczy, obejmuje tylko to, 
co dla wszystkich wykształconych Po­
laków jest niezbędnem — bynajmniej 
nie stanowi specjalnego kursu dla tych, 
co się chcą całkiem filozofji poświęcić.

Kto chce zostać filozofem lub nau­
czycielem filozofji, ten niech nie spo­
dziewa się znaleść dostatecznego mate- 
rjału dla swego wykształcenia w wy­
kładach uniwersyteckich i ćwiczeniach 
publicznych.
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Niech szuka prawdziwego filozofa — 
pozna go po gruntowności i wszechstron­
ności wiedzy, po prawdziwej miłości bli­
źniego, jaśniejącej nietylko z pism ale 
i z czynów jego, po radości, z jaką zdo­
byte skarby prawdy innym udziela.

Jeśli takiego męża napotka młodzie­
niec, dążący do najwyższej wiedzy — 
niech się przyczepi doń jak cień jego, 
niech się nie zrazi próbami, na które 
go mistrz narazi, niech się wyrzecze 
wszelkiej dumy i miłości własnej w sto­
sunku do niego. Niech wybaczy myśli­
cielowi pewną szorstkość w obejściu, 
wynikającą z niezliczonych bolesnych 
zawodów w życiu jego. Niech go nie 
dręczy pytaniami bez ładu, lecz niech 
słucha słów, które z ust jego padają, 
niech je zbiera jako dojrzałe owoce spa­
dające z drzew jesiennych. Niech pozy­
ska jego przyjaźń i niech razem z nim 
przez lat wiele pracuje, jak Arystoteles 
razem z Platonem pracował przez dwa­
dzieścia lat.

A jeśli prawdziwego mistrza nie znaj- 
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dzie ten żądny wiedzy młodzieniec, niech 
sobie wyszuka przynajmniej rzetelnego 
nauczyciela filozofji, który mu objaśni 
dzieła mistrzów. Niech z nim czyta 
wszystkie te dzieła od Platona do 
Kanta, a jeśli jest Polakiem, niech po­
tem z dojrzałym umysłem przystąpi do 
gruntowmego poznania wieszczów na­
szych, których kiedyś powierzchownie 
czytał w dzieciństwie. Nowe głębie, nowe 
piękności odsłonią mu się w znanych 
wierszach. Duch ucznia wzniesie się przy 
takich studjach na wyżyny, których 
szukać trudno w publicznych wykładach.

Jeśli wśród was są tacy co chcą po­
znać te wyżyny, którzy chcą życie od­
dać szukaniu praw'dy, prowadzącej nas 
do wolności ducha, a przez wolność du­
cha do niepodległości ojczyzny — jeśli 
wśród was są tacy Polacy — to niech 
nie chodzą na moje wykłady. Niech do 
mnie przyjdą jako do starszego brata, 
a choć sam nie jestem mistrzem, dosyć 
z prawdziwymi mistrzami obcowałem, 
by młodszym wskazać drogę.

107



I I W Y K SZ TA Ł C E N IE PO LA K O W

Widzę przyczynę obecnego upodlenia 
naszego narodu w powszechnej obojęt­
ności względem wiedzy filozoficznej — 
szczególniej względem filozofji narodo­
wej naszej, o wiele wyprzedzającej myśl 
innych narodów.

Więc nie ma zadania, któremu chę­
tniej bym poświęcił wszystkie siły moje, 
jak wykształcenie tych, co podzielają 
moją miłość do narodowej idei, a mają 
przytem w^ytrwalość, by przejść ze mną 
te wszystkie drogi Europejskiej myśli, 
jakie ja z trudem wielkim, a po części 
bez przewodnika zbadałem.

Takich przyjmę jak braci, gotów je­
stem z nimi podzielić nietylko wiedzę 
ale i Chleb pow^szedni, o który się tak 
dobijali nasi koledzy Socjaliści w Czy­
telni b.

b Po wykładzie w Czytelni Akademickiej 
(patrz wyżej str. 3—65) w dyskusji niektórzy So­
cjaliści gdówny nacisk na to kładli, że wśród 
c(dów młodzieży nie nwzgdędniłem clileba po- 
wszednieg’o i żem nie wskazał dróg do tego 
cełn wiodących.

108



SE M IN A R JU M  FILO ZO FICZNE

Wykłady, ćwiczenia publiczne — są 
dla tych, co chcą zebrać okruchy od 
biesiad naszych z boskimi genjuszaini 
ludzkości, a nie mają czasu lub ochoty 
całego życia tej sprawie poświęcić.

Gdy kogo wykład mój zachęci choćby 
do przeczytania kilku dziel Mistrzów, 
to cel będzie osiągnięty. Bo w wykła­
dach głównie mi chodzi o to, by śpiącą 
myśl pobudzić; nie mam pretensji do­
starczyć jej gotowego i wystarczającego 
materjalu do przeżuwania.

Z tymi co chcą sami pracować grun­
townie nad swem filozoficznem wykształ­
caniem, będziemy tworzyć seminarjum 
fiłozoficzne, czyli ściślejszy związek fi- 
larecki w celu czytania wielkich filozo­
fów i wprowadzania w życie nauk, ja­
kie w ich pismach znajdziemy.

Posiedzenia takiego seminarjum nie 
będą bynajmniej polegać jedynie na czy­
taniu dzieł wybranych pisarzy (dotych­
czas powstały już kółka dła czytania 
Platona, Cieszkowskiego i Descartes’a), 
i na wyjaśnieniu trudności, jakie te dzieła 
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przedstawiają — lecz także, co najważ­
niejsze, na roztrząsaniu pytań, jakie czy­
tanie ich w umysłach uczni wzbudzi. 
W ten sposób zacznie się wspaniały pro­
ces rozwoju boskiej myśli w każdej in­
dywidualnej świadomości, rozwoju na­
śladującego zarazem rozwój myśli wiel­
kich naszych poprzedników.

Gdy wśród uczestników Seminarji fi­
lozoficznych kilku znajdę takich, co cier­
pliwie poznają najważniejsze pomniki 
europejskiej myśli, zastanowią się nad 
nimi i wyciągną z nich trwałe pod­
stawy dla własnej pracy — utworzymy 
nareszcie se m in ar jum  filo zo fji n a r o d o ­
w ej POLSKIEJ —  i zaczniemy wydawać 
arcydzieła naszych wieszczów z komen­
tarzem, porównującym ich z najwięk­
szymi wieszczami innych narodów — 
a wtedy może nawet najtchórzliwsi ugo- 
dowcy przetrą sobie oczy i spostrzegą 
nareszcie, że posiadamy czarowne źró­
dła mocy i potęgi ducha, wobec których 
szatańska przemoc materjalna jest bez­
silna. Wtedy może nasze dzieci zacznie- 
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my chować w szlachetnej dumie pol­
skiego narodu — i wobec zaborczych 
rządów «po la k iem  je st e m » brzmió bę­
dzie, jak niegdyś « Ci vis Romanus sum» — 
będzie zaklęciem, otwierającem wszyst­
kie drzwi, zmuszającem do milczenia 
działa, obezwładniającem ukazy carów 
i zamachy naszych rodzinnych polic­
majstrów na wolność słowm i pisma.
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Jeśli zadaniem filozofji jest poznanie 
rzeczywistego Bytu i wynikających 
z określenia istniejącej rzeczywistości 
zadań życia ludzkiego — to może na 
pierwsze wejrzenie wydać się wątpli- 
wem, czy badanie historji filozofji, oświe­
tlenie błędów przeszłości, zbłiża nas do 
cełów samej fiłozofji.

Kto łaknie prawdy, zapyta się, gdzie 
znałeźć może gotowe i ostateczne roz­
strzygnięcie wszystkich zagadnień, bez 
powtarzania wędrówek po różnych la- 
byryntach myśłi, przez które przecho- 
dziłi nasi przodkowie.

Dła profana te dawne drogi myśłi 
wydają się bezładną siecią, w której 
każdy niezałeżny umysł uwikłać się 
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musi. Często słyszeliście mniemanie, ja­
koby filozofowie nigdy się między sobą 
nie zgadzali — jakoby każdy głosił 
swoją doktrynę, nie zważając na innych, 
podobnie jak bywa w szpitalach dla 
obłąkanych, gdzie żaden chory innych 
nie spostrzega, tylko swoje wciąż w kółko 
prawi.

Według takiego wyobrażenia, pisma 
filozofów są jakby zbiorem różnych 
a przeciwległych sobie mniemań, z któ­
rych miłośnicy dyskusji czerpać mogą 
argumenty dla obrony wybranej tezy, 
bez nadziei przekonania przeciwników. 
Nikt swego nie dowiódł, ale każdy zdo­
łał osłabić dowodzenie innego, aż słu­
chacze zwątpią, gdzie prawdy szukać 
należy — i powiedzą sobie, że «nie ma 
takiego głupstwa, któregoby nie bronił 
jeden z filozofów».

Takie poglądy na historję filozofji 
zdarzają się nietylko w umysłach nie­
wykształconych łudzi, lecz czasem by-

1) O tem patrz z d z ie d z in y  m y ś l i str. 3. 
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wają nawet głoszone z katedr uniwer­
syteckich przez sceptyków, pozbawio­
nych wszelkich własnych przekonań, 
lub przez żarliwych obrońców nadprzy­
rodzonej wiary, sądzących, że gdy osła­
bią zaufanie do rozumu ludzkiego, tern 
łatwiej nawrócą zbłąkane dusze na drogę 
bezwzględnego uznania objawienia bos­
kiego!

Ci szczególni apostołowie zyskują 
owieczki, których im nikt nie pozazdro­
ści, bo za byłe jakim donioślejszym gło­
sem łatwo pójdą w inną stronę i ciągłe 
się nawracać dadzą rozmaitym misjona­
rzom. Grdybyśmy w historji fiłozofji wi­
dzieli tylko historję błędów ludzkich 
i świadectwo słabości ludzkiego rozumu, 
to istotnie szkodaby czasu na ten przed­
miot użytego. Lecz wiemy, że historja 
fiłozofji zawsze pociągała ludzi myślą­
cych, jak świadczą liczne opracowania 
tego przedmiotu wśród dojrzałych na­
rodów.

Czasem porównywano pisma wiel­
kich myślicieli między sobą tak jak 
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przyrodnicy przez porównanie cieka­
wych okazów zaginionych gatunków 
starają się rzucić światło na ich pocho­
dzenie. Nieraz uczony historyk dozna­
wał radości archeologa, gdy gdzieś w za­
pomnianych dziełach mógł wskazać te 
same poglądy, które mniej doświadczeni 
pisarze współcześni uważali za nowe 
i oryginalne.

Ten filologiczny sposób traktowania 
historji filozofji nie wiele trwalsze da 
zadowolenie, niż owa teologiczna kry­
tyka, mająca za cel zburzenie wszyst­
kich świątyń myśli na podstawie czy­
stego rozumu zbudowanych, by na gru­
zach filozofji bezpieczniej móc zatknąć 
sztandar nadprzyrodzonej wiary z obja­
wienia płynącej.

Duch głęboko religijny nie będzie się 
obawiał sprzeczności między rozumowa­
niami filozofów a wiarą przez natchnio­
nych apostołów głoszoną — bo życie 
całe, za wkluczeniem i filozofji widzi 
jako rozwój i urzeczywistnienie myśli 
Bożej.
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Umysł iście krytyczny, choćby przez 
historyczne badania doszedł do spostrze­
żenia, że pewne dawne teorje po wie­
kach powracają, jak np. pozytywizm 
Protagorasa odrodził się w doktrynie 
ComtUa, — nie zwątpi o postępie cią­
głym a stałym myśli filozoficznej, bo 
każdy wielki myśliciel zdobył jakąś 
prawdę, której żaden dalszy postęp filo- 
zofji nie zachwiał, — a z prawd tych 
jakby z kamieni ciosanych powoli wznosi 
się gmach tej piiilosopitia  p e e e n n is , która 
w zasadzie zgadza się z każdem praw- 
dziwem objawieniem rełigijnem.

Zdanie sceptyków wj^-dających się 
mędrcami: «nic nowego pod słońcem!»—- 
okaże się fałszy wem, gdy bezstronnie a ze 
znajomością rzeczy spojrzeć na rozwój 
myśli ludzkiej, — a nawet będziemy 
musieli przyznać, że każdy samodzielny 
myśliciel coś nowego wymyślił, wycio­
sał nowy kamień przydatny do tej Świą­
tyni wiedzy, którą powoli buduje cala 
ludzkość.

Kto z was dzieła filozofów zechce 
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czytać — nie jak zacietrzewiony w wy­
znaniowej walce teolog, — nie jak za­
ciekawiony szukaniem plagjatów filo­
log, — lecz jako filozof miłujący pra­
wdę nadewszystko, — ten się przekona, 
że w każdem tkwi jakaś zdobycz stała, 
niezniszczalny jakiś skarb zdobyty dla 
skarbca ludzkości, którego lekkomyśl­
ność żadnej poszczególnej jednostki roz­
trwonić nie zdoła, bo sam Bóg go strzeże 
i ciągłe nowych stróży wznieca, co 
świętych ogni piłnują.

Historja ’) myśłi łudzkiej wyda się 
wam wtedy jakby kronika osobistego 
rozwoju łudzkości, a ludzkość całą zdo­
łacie sobie wyobrazić jakby istotę świa­
domie dążącą do doskonałości i posuwa­
jącą się ciągle naprzód na tej drodze 
przez prace jej pojedynczych członków.

Taki stopniowy rozwój myśłi ludz­
kiej tern więcej jest zdumiewający, że 
wśród pracowników co się doń przyczy-

1) O znaczeniu historji filozofji obszerniej 
w dziele z d z ie d z in y  m y ś l i str. 264—281,
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nili, wielu nie znało nawet swych po­
przedników, a pomimo tego uzupełniali 
wyniki ich dążeń. Mało kto zdoła prze­
czytać wszystko co napisano przed nim 
o przedmiocie jego badań; wielu za­
czyna jakby od początku, inni znają za­
ledwie kilka dzieł z zakresu, na którym 
ćwiczą myśl własną.

A jednak cały szereg dzieł o jakim­
kolwiek przedmiocie traktujących, tak 
dalece stanowi dziwny jakiś łańcuch 
nieprzerwany, że jeśli kto zada sobie 
pracę przeczytania takiego kompletu 
pism pokrewnej między sobą treści, to 
prawie zawsze dozna wrażenia, jakby 
te pisma były kołejnemi próbami, za po­
średnictwem różnych osób, wyrażenia 
prawdy stopniowo spostrzeganej przez 
jedną i tę sarnę istotę, przez jakiegoś 
ducha tej nauki, do której ów szereg 
pism należy.

To złudzenie miałem i na polu przy­
rodniczych nauk, gdym poznał całą li­
teraturę szybkości reakcji chemicz-
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nycli )̂, — i na polu historycznych nauk, 
gdym przeczytał kilka tysięcy pism 
o Platonie )̂.

W wyższym jeszcze stopniu niż 
w zakresie badań przyrody lub histo- 
rji, — oczywistą jest ciągłość myśli 
ludzkiej na polu filozofji, tembardziej, 
że wielcy filozofowie prawie zawsze 
znali przynajmniej głównych swoich po­
przedników. Arystoteles znał Platona, 
Plotyn Arystotelesa, Sw. Augustyn i Sw. 
Tomasz grecką filozofję, Dante ojców 
kościoła, Kartezjusz scholastyków, Leib­
niz Kartezjusza, Kant Leibniza itd.

Jednak i po za tym wpływem oso­
bistym, jaki jedni na drugich przez swe 
dzieła wywierają, trzeba przyznać ob- 
jektywną ciągłość w rozwoju myśli 
ludzkiej, stopniowe budowanie prawdy 
powszechnej obejmującej coraz to szer­
sze horyzonty.

h 0  czem: Das Gesetz der Beschleunigung 
der Esterbildung, ein Beitrag zur chemischen 
Dynamik. Halle. 1885.

*) Plato’s Logic. London, 1897.
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Pogląd na ciągłość myśli ludzkiej, — 
pomijając wzajemną zależność od siebie 
jednostek, — był już znany Platonowi, 
a w nowszych czasach znalazł gorli­
wego obrońcę w Heglu, — za którym 
szczególniej na polu historji filozofji po­
szedł kilkadziesiąt lat później J. E. Erd- 
mann, autor jednego z najlepszych dzieł 
obejmujących dzieje myśli ludzkiej )̂. 
Jeśli z pomocą takiego dzieła zechcecie 
sobie zdać sprawę z szeregu myślicieli 
po sobie następujących od Thalesa do 
naszych czasów, łatwo spostrzeżecie, jak 
dalece historja filozofji może być istot­
nym wstępem do samodzielnych badań 
filozoficznych. To też prawie wszyscy 
znakomitsi filozofowie nowszych czasów 
od badań historycznych zaczynali swe 
studja.

Występuje tutaj zjawisko podobne 
do tego, co zauważono przy porównaniu

1) j. E ERDMANN. Geschichtc der Philoso­
phie, ob. także: j a n e t  e t  s é a il l e s . Histoire de 
la philosophie.
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fizjologicznego rozwoju jednostki z przy­
puszczalnym rozwojem gatunku, do któ­
rego dana jednostka należy. Indywidu­
alny rozwój osobnika myślącego najła­
twiej się odbywa, gdy naśladuje rozwój 
myśli minionych pokoleń. Stąd historja 
filozofji nabiera doniosłości wychowaw­
czej jako środek ćwiczenia myśli i do­
prowadzania jej do poziomu współczes­
nej umysłowości.

Zachodzi pytanie, czy w tym celu 
warto sięgać tak daleko wstecz i zaczy­
nać aż od Greków? Kto zna historję 
powszechną, ten wie, że nawet polityczne 
i społeczne warunki współczesnego ży­
cia nie mogą być dostatecznie wytłó- 
maczone bez znajomości dziejów staro­
żytnych. W zakresie fiłozofji ta nasza 
załeżność od Greków jeszcze wyraźniej 
występuje: cała myśł współczesna jest 
przeniknięta pogłądami Greków, choć 
one we współczesnej łiteraturze po więk­
szej części zatraciły już piętno swego 
pochodzenia.

Główne odmiany zasadniczych prze-
tu
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konań dziś istniejących, hypotezy pierw­
sze, od których całość poglądu na świat 
zależy, — jak panteizm, materjalizm, 
idealizm, indywidualizm, mistycyzm, — 
wszystkie znane były już Grekom. Te 
walki, które jeszcze niedawno toczyły 
się między wiarą a wiedzą, między po­
zytywizmem a metafizyką, — są tylko 
echem podobnych polemik i dyskusji 
prowadzonych kiedyś w Atenach. Więc 
jeśli chcemy skorzystać z doświadcze­
nia minionych wieków na polu czystej 
myśli, powinniśmy się zwrócić do Aten, 
jako do kolebki kultury europejskiej, 
kultury tak zasadniczo różnej od wscho­
dniej cywilizacji, która ją poprzedziła.

Inny wzgląd, nadający wyjątkową 
doniosłość filozofji greckiej, jest powsta­
nie wśród Greków najtrwalszej i najpo- 
tężniej szkoły filozoficznej, w Akademji 
Platona. Myśliciele tej miary, co twórca 
Akademji, tak rzadko nawiedzają zie­
mię, że w ciągu ostatnich dwudziestu 
trzech wieków żaden nie dorównał temu 
Ateńczykowi wszechstronnością wiedzy, 
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rozległością doświadczenia, urokiem i ja­
snością stylu, służącego dla wyrażenia 
zdobytych przezeń skarbów myśli. Dziś 
jeszcze pisma tego mędrca są niezrów­
naną skarbnicą psychologiczną i stano­
wią najodpowiedniejszy przedmiot dla 
naszych ćwiczeń logicznych.

Chcąc poznać warunki, wśród któ­
rych taki genjusz mógł się rozwinąć, 
winniśmy zbadać jego poprzedników. 
Tak jak wierni chrześcijanie wędrują 
do Palestyny, by odwiedzić miejsca, 
gdzie Jezus cierpiał i nauczał, — tak 
samo ci co na serjo pragną znałeść roz­
wiązanie zagadek Bytu, powinni prze­
być i poznać drogi myśli, któremi kro­
czył genjusz Hellady, skąd początek 
wzięła europejska filozof ja.

Możnaby jeszcze podnieść wątpliwość, 
czy godzi się dzielić filozofów według 
ich narodowości? Czy ludzie obejmujący 
myślą swoją całość istnienia, życia łudz- 
kiego i boskiego — mogą być jeszcze 
uważani za Greków, Niemców, Poła- 
ków, — czy też różnice narodowościowe 
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znikają na tych wyżynach jako zbyt 
zewnętrzne, od miejsca i czasu za­
leżne?

Każdy filozof napozór calem swem 
dążeniem wychodzi nietylko z siebie, 
ale i z ciasnego koła narodowych aspi­
racji swoich ziomków, — przez co staje 
się obywatelem ludzkości.

A jednak nie próżne są nazwy filo- 
zofji greckiej, szkockiej, niemieckiej. Bo 
jeśli wogóle filozofów mamy dzielić na 
różne gatunki lub odmiany, to podział 
myślicieli nie wypadnie inaczej niż po­
dział ludzi wogóle, skoro myśliciel w naj- 
wyższem znaczeniu tego słowa jest 
człowiekiem. A żadna cecha szczególna 
tak ludzi nie różni, jak narodowość, gdy 
człowiek dochodzi do tego szczebla cy­
wilizacji, na którym pojawiają się naro­
dowości.

Ludzie różnej rasy, różnej mowy, 
różnego wyznania, — są sobie błizcy, 
jeśli do jednego należą narodu. A poję­
cie narodu zależy nie od cech zewnętrz­
nych, — lecz od idei przewodnich kie- 
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rających Jednostkami najwyższemi w da­
nym narodzie.

Do narodu nie należy cała masa lu­
dowa mówiąca Jednym Językiem. To 
plemię tylko lub szczep^ łatwo mogący 
uledz wynarodowieniu. Godła narodowe 
zdobywa lud pracą myśli i uczuć, gdy 
nową potęgę wnosi do wszechludzkiego 
rozwoju, wtedy dopiero staje się naro­
dem; a staje się narodem dzięki swoim 
duchowym przewodnikom, wieszczom 
i myślicielom.

Więc filozofowie, więcej niż inni lu­
dzie są przedstawicielami tego narodu, 
z którego wyszli, a raczej tego narodu, 
który oni stwarzają przez wewnętrzną 
pracę swego ducha.

Tam gdzie się pojawia filozofja Jest 
Już i świadomość narodowa. Grecy byli 
tak wybitnym narodem, że po dwóch 
tysiącach lat ich potomkowie Jeszcze nie 
utracili wszystkich cech swoich przod­
ków. Zaś Jędnem ze źródeł narodowej 
odrębności. Jedną z potęg narodowego 
ideału była u Greków ich filozofja.
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Dlatego Jest słusznem wydzielenie 
greckiej filozofji jako odrębnego działu 
myśli ludzkiej, — co tembardziej da się 
przed wszelkimi zarzutami obronić, że 
jednocześnie z grecką, innej filozofji 
w Europie nie było, — od G-reków wzięła 
początek swój europejska fiłozofja. Chcąc 
ogólne dzieje myśli europejskiej przed­
stawić, trzeba zacząć od filozofji Gre­
ków.

Wszelka nawet najbardziej naturalna 
klasyfikacja jakichkolwiek przedmiotów 
jest tylko środkiem, ułatwiającym orjen- 
tację, — nie zaś koniecznie wyjaśnie­
niem najistotniejszej treści bytu tych 
przedmiotów. Jedynie szczegółowe prze­
prowadzenie jakiejkolwiek klasyfikacji 
może usprawiedliwić zasadę podziału. 
Tak np. podział ciał chemicznych na 
organiczne i nieorganiczne wyda się na 
pierwsze wejrzenie bardzo dowolnym, 
a jednak jest usprawiedliwiony przez 
cały rozwój chemji. W podobny sposób 
badania nad filozof ją usprawiedliwiły
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wydzielenie filozofji greckiej jako zja­
wiska odrębnego.

Zadaniem wykładu jest pobudzenie 
myśli, nie zaś obciążenie pamięci dane- 
mi bibliograficznemi, więc ograniczę się 
do najwybitniejszych poprzedników'' Pla­
tona i do najdonioślejszych ich przeko­
nań , ze szczególnem uwzględnieniem 
wpływu, jaki wywmrły, i znaczenia jakie 
dziś jeszcze dla nas mają.

Wielką trudność w przedstawieniu 
początków greckiej filozofji- stanowi brak 
prawie zupełny świadectw wiarogodnych 
o najdawmiejszych myślicielach. Dzieła 
filozofów z VI-go i V-go wieku przed 
Nar. Chr. nie doszły wcałe do nas i są 
nam znane jedynie z drugiej ręki, ze 
wzmianek o nich lub z cytat, trafiają­
cych się u daleko późniejszych auto­
rów. Z IV-go wieku posiadamy dzieła 
jednego tylko filozofa, mianowicie Pla­
tona, i oprócz tego znaczną część dzieł 
Arystotelesa.
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Inne liczne pisma z owego czasu za­
ginęły i nie wiemy o nich wiele więcej, 
niź o poprzednikach Platona, Dalszy 
znowu rozwój myśli greckiej w ciągu 
następnych sześciu wieków mało pozo­
stawił śladów, — i dopiero w IV-m w. 
po Chr. natrafiamy na jednego filozofa, 
Ploty na, którego wszystkie dzieła zostały 
zachowane potomności.

Stąd widać, że o większości fiłozo- 
fów greckich mamy wiadomości nader 
niepewne, a źródłowo znamy tyłko Pła- 
tona, Plotyna i w znacznej części Ary- 
stotełesa. Okoliczność ta nigdy nie była 
dostatecznie uwydatnioną przez history­
ków fiłozofji, którzy się o każdym da­
wnym myśłiciełu rozpisują tak, jakby 
go najdokładniej znali. A jednak zapo­
minając o tych poważnych lukach na­
szej wiedzy, nigdy nie pozyskamy obje- 
ktywnego całkiem obrazu rozwoju my­
śli ludzkiej,

Historja fiłozofji szczerze przedsta­
wiona według tego co istotnie wiemy, 
mniej wspaniałe będzie wyglądać, niż 
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pomysłowe dzieła, w których mnóstwo 
subiektywnych przypuszczeń figuruje 
tak jakby stanowiły niewątpłiwe pra­
wdy, — a całość się czyta niby fanta­
styczna powieść.

Piłozofa nie można ocenić ze stresz­
czeń łub urywków, ani z tłómaczeń;
0 tern łatwo się przekonacie, gdy takie 
streszczenia porównacie z oryginałem. 
Jeśłi kiłkanaście osób siądzie koło siebie
1 pierwsza powie drugiej jakie proste 
i łatwo zrozumiałe zdanie, — druga po­
wtórzy trzeciej itd. — to prawie zawsze 
ostatnia wersja będzie się tak różnić od 
pierwszej, jak każda płotka od prawdy. 
Wiedzą dobrze autorzy dzieł, jak rzadko 
ich rozumieją recenzenci — a większa 
część najostrzejszych połemik toczy się 
nie o istotne różnice zdań, łecz o fał­
szywe zrozumienie jakiegoś wyrażenia.

O fiłozofach nowszych, których 
w^szystkie dzieła posiadamy wraz z wia­
domością, gdzie i kiedy każde dzieło zo­
stało napisane, prowadzą się w fachowej 
literaturze nieskończone dyskussje. Cóż 
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dopiero, gdy o jakim filozofie starożyt­
nym, przez cale swe usposobienie mniej 
do nas podobnym, musimy sądzić we­
dług urywków, cytat, sprawozdań lub 
streszczeni

Dziwne, całkowite prawie zniszcze­
nie greckiej literatury filozoficznej, czyni 
nas w osądzeniu jej zależnymi od pó­
źniejszych greckich i rzymskich histo­
ryków lub kompilatorów, od których 
dowiadujemy się wielu sprzecznych 
szczegółów o życiu tych dawnych mędr­
ców, — a czasem otrzymujemy jakiś 
urywek z ich zatraconych pism, — ja­
kieś zdanie przypisywane tym ojcom fi- 
lozofji.

Porównanie krytyczne różnych świa­
dectw prowadzi do wniosków dosyć 
prawdopodobnych o rzeczywistej treści 
zaginionych pism, ale pp za prawdopo­
dobieństwo nie wychodzimy w tych za­
wiłych badaniach.

Jednak, nawet przy tak niedoskona­
łym stanie naszej wiedzy, — jasno się 
okazuje dła bezstronnego badacza, że 
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Żaden filozof grecki nie dorównał donio­
słością swą, wpływem i bogactwem my­
śli Platonowi, którego pisma w całości 
ocalały. Platon i uczeń jego Arystoteles 
streszczają w swych pismach poniekąd 
cały genjusz grecki, gdyż przyjęłi od 
poprzedników to, co było utrwałenia 
godnem, a stworzyłi dla następców pod­
stawę dalszych rozumowań.

Wobec tego możemy uważać ŵ szel- 
kie wiadomości o poprzednikach Platona 
jako wstęp do przedstawienia myśli 
wielkiego ateńskiego mędrca; — ważniej­
szą jest dla nas znajomość z pierwszej 
ręki jego własnej filozofji, niż wszełkie 
informacje o jego poprzednikach, któ­
rych własnych dzieł nie posiadamy.

Kto chce gwałtem niedostatek mate- 
rjałów wyrównać, a znaczenie dwóch 
fiłozofów naczełnych ograniczyć, jest 
zawsze zmuszony zastąpić ścisłą wiedzę 
niepewną tradycją.

Całą filozofję grecką można podzie­
lić na trzy części, uwzględniając nie-
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tylko czas i miejsce działania filozofów, 
lecz także treść ich nauczania.

Pierwsza epoka obejmuje najdawniej­
szych myślicieli od VII-go do V-go wie­
ku przed Nar. Chr., kiedy filozof ja była 
uprawiana jedynie w kolonjach grec­
kich, gdzie kolejno powstawały różne 
szkoły filozoficzne: ich dziełem zbioro- 
wem było stworzenie panteizmu i ma- 
terjalizmu, najdawniejszych poglądów 
na świat.

Druga epoka, od połowy V-go wieku 
do końca IV-go wieku przed Nar. Chr. 
obejmuje rozkwit filozofji ateńskiej, od 
Anaxagorasa do Arystotelesa włącznie. 
Wynikiem tego ruchu umysłowego było 
powstanie idealizmu, nowego poglądu na 
świat, stworzonego przez Platona, prze­
kształconego przez Arystotelesa, —
a trwającego bez przerwy w pismach 
wielu późniejszych filozofów aż do Hegla.

Przedstawienie filozofji ateńskiej mo­
żna podzielić na trzy główne działy:

1. Pilozofja ateńska przed Platonem.
2. Platon i jego szkoła.
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3. Arystoteles i Perypatetycy.
Nakoniec trzecia epoka filozofji grec­

kiej sięga aż do jej upadku, spowodo­
wanego rozpowszechnieniem chrześcijań­
stwa, — i obejmuje liczne szkoły filo­
zoficzne, nie ograniczone do jednego miej­
sca, lecz rozproszone po całym obsza­
rze państwa Aleksandra Macedońskiego 
a potem cesarstwa Rzymskiego, — przy 
czem, jako główne ogniska myśłi prócz 
Aten występują Aleksandrja i Rzym.

Jeśli uwzględnić różnice w obfitości 
materjałów dla opracowania różnych 
epok, to podzielilibyśmy całość filozofji 
greckiej na cztery mniej więcej równe 
działy:

1. Poprzednicy Płatona.
2. Płaton.
3. Arystotełes.
4. Pilozofja grecka po Arystotelesie.
Pierwszy dział będzie stanowić przed­

miot kursu bieżącego półrocza, przy 
czem umyśłnie pomijać będę wszystko 
to; co jest niepewne, choćby jednomyśl­
nie było , powtarzane we wszystkich
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podręcznikach, — natomiast postaram 
się wam, koledzy, zasadniczo uwydatnić 
doniosłość tych nielicznych danych, 
które za wiarogodne poczytuję.

W ten sposób zyskamy obraz wpraw­
dzie nie bogaty rozmaitością barw, lecz 
możliwie ściśle odpowiadający naszej 
wiedzy. I to wystarczy, by wykazać 
wewnętrzny związek tych po sobie na­
stępujących myślicieli od Thalesa do So­
kratesa. Przekonacie się, że oni wszyscy 
pracowali nad fundamentami świątyni 
czystej myśli, wzniesionej przez Platona.
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Wiadomości o wysiłkach greckich 
myślicieli, kierowanych ku stworzeniu 
poglądu na świat, niezależnego od my- 
tologicznych tradycji, nie sięgają dalej 
wstecz, niż do VI-go wieku przed. Nar, 
Chr.

W dziełach dawniejszych poetów, 
jak np. Homera i Hezjoda, znajdujemy 
wprawdzie wiele poglądów na życie 
ludzkie wogóle lub na pewne jego prze­
jawy, — ale są to zapatrywania, za­
leżne od tradycjonalnych wierzeń, stwo­
rzone przez energję raczej woli, niż 
myśli, więc nic mogą one być zaliczone 
do historji filozofji.

Każdy człowiek samodzielny, który 
silnie czegoś pragnie, stwarza sobie 
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przekonania, płynące z treści jego pra­
gnień, a potęgą woli narzuca te prze­
konania otoczeniu, przez co powstaje 
tradycja. Jeśli ta tradycja ma prócz 
woli potężnych jednostek źródła w na­
tchnieniu, to tworzy się wiara religijna.

Całkiem inne jest stanowisko filozofa 
względem świata. O ile jest filozofem, 
stara się on uśpić wszelkie żądze i pra­
gnienia, a nawet uczynić swój umysł 
w rozumowaniu całkiem niezależnym 
od danych objawień, — by wyjaśnić 
byt i życie za pomocą samodzielnych 
wniosków z danych doświadczenia ze­
wnętrznego lub wewnętrznego, przy ja­
snej świadomości podstaw i założeń, od 
których sąd każdy zależy.

To ciągłe zdawanie sobie i innym 
sprawy z całego łańcucha przesłanek 
każdego wniosku, aż do pierwszych za­
sad, — stanowi cechę filozofa i różni go 
wielce od poety, wieszcza lub teologa. 
Filozof pracuje rozumem i buduje tylko 
tyle, ile na tej podstawie zbudować 
może.
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FILOZOF NIE JEST WlESZCZEAl

Rozum ludzki nie sięga tak daleko, 
jak boskie natchnienie, ale jest pewniej­
szym siebie — i na tem ciasnem polu, 
na którem działa, buduje trwale. Cośmy 
sami sobie wyrozumowali i oparli na 
niewzruszonych pewnikach ciągle po­
twierdzanych przez każde nowe spo­
strzeżenie, to ma charakter wiedzy nie­
wątpliwej i ostoi się w walce mniemań. 
Zaś najjaśniejsze horyzonty, spostrze­
żone w stanie natchnienia, czasem zni­
kają później, gdy opuści wieszcza moc 
boska, co go w górę niosła.

Natchnienie boskie, jako pochodzące 
ze świata duchów potężniejszych niż 
ludzie, trudno nam bywa nieraz przy 
naszej niedoskonałości odróżnić od po­
kus i ułud szatańskich, które przybie­
rają łudzące pozory boskiego pochodze­
nia )̂, Natomiast rozum, o tyle o ile nim

ó Patrz: Jerem. XXTI], 9—24. — Ewaiig. 
Św. Mat. XXIV, 4—24. Pierwszy list apostolski 
Św. Jana IV, 1.—Drugi list Św. Pawia do Thes- 
sal. 11,9—11.—Drugi list Św. Piotra II, 1 - i wiele 
innych ustępów w Star. i Now. Testamencie. 
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IV MYTOLOGJA I FILOZOFJA

się posługujemy w granicach dlań przy­
stępnych, jest nam lepiej znanern narzę­
dziem zdobywania prawdy. Dlatego, na­
wet gdy odkryjemy skarby ducha, obja­
wienia boskie, wyższe od rozumu, nie 
powinniśmy gardzie rozumem, ani od­
rzucać światła, jakie nam ta ludzka 
władza daje.

Filozof ja grecka na początku swego 
istnienia występuje jako wyraźna reak­
cja przeciw mitologji, która była owo­
cem mięszanych natchnień. Pierwsi my­
śliciele spostrzegli niewiarogodność pe­
wnych danych tej powszechnej trady­
cjonalnej mytologii, będącej wytworem 
po części wyobraźni, po części pragnień 
wieszczów, po części istotnego natchnie­
nia, — i postanowili niezależnie od 
wszelkiej tradycji szukać rozwiązania 
zagadek bytu za pomocą własnego ro­
zumu.

Początki tego rodzaju badań rozu­
mowych spostrzegamy nie w samej Dre- 
cji, lecz w greckich kolonjach, które 
przez rozległy swój handel prędzej do- 
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MATERJALNY DOBROBYT I FIDOZOFJA

szły do materialnego dobrobytu, umożli­
wiającego zaniedbanie codziennej troski 
o utrzymanie fizycznego życia i zwró­
cenie myśli ku ogólniejszym zagadnie­
niom.

Tam gdzie wszystkie wj -̂siłki pochła­
nia walka o byt fizyczny, trudno jest 
oddawać się filozofji. Nie chcę przez to 
powiedzieć, aby niezależność materjalna 
była jakimś koniecznym warunkiem fi­
lozoficznej myśli dla jednostek, bo zna­
liśmy filozofów bardzo ubogich i nie- 
dbających o materjalne warunki, — jak 
np. Spinoza lub Sokrates.

Jednostka może zawsze zredukować 
swoje fizyczne potrzeby tak dalece, że 
nędza nie przeszkodzi jej duchowym 
dążeniom. Ale w rozwoju społeczeństw 
widzimy cele dążeń następujące po so­
bie w pewnym historycznym porząd­
ku — i wprzódy występuje na jaw dą­
żenie do zaspokojenia głodu fizycznego, 
a nawet zachcianek zbytku — niż dą­
żenie do rozumowej prawdy, niezależ­
nej od tradycjonalnych wierzeń.

lUTOStAWSKI. WYKŁADY TOM I 145 10



IV NIE KAŻDY SYTY EILOZOFUJE

Z tego historycznego porządku w roz­
woju dążeń ludzkich nie godzi się wy­
ciągać fałszywego wniosku, jakoby do­
brobyt materjalny w jakiejkolwiek do­
bie życia jakiegokolwiek społeczeństwa 
mógł być ważniejszy, niż praca filozo­
ficzna.

Największe bogactwa nie stworzą 
w upadłym na duchu narodzie jednego 
arcydzieła myśli; Rzym u szczytu swej 
potęgi politycznej i finansowej całą filo- 
zofję swoją musiał sprowadzać z bied­
nej , podbitej, podupadłej materjalnie 
Grecji.

Znałem wśród rosyjskiej młodzieży 
nad Wołgą bractwo, zbierające środki, 
aby jednemu koledze zapewnić utrzy­
manie, przyczem się kierowano zasadą: 
«jeśli dać komu jeść, to zawsze coś 
z tego wyniknie». Spodziewali się, że 
ten wybrany kolega ściągnie dla nich 
z nieba ogień prawdy filozoficznej 
i oświeci nietylko ich umysły, ale roz­
wiąże zagadki bytu, trapiące cały lud 
rosyjski. Zawiedli się w swych rachu- 
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ŚRODKI POTRZEBNE DLA ROZWOJU NAUKI

bach. Ich wybraniec pojechał zagranicę 
i ugrzązł w jednym z uniwersytetów 
niemieckich, gdzie całkiem zagłuszył 
w sobie słowiańskiego ducha, okuwszy 
go w pęty niemieckiej spekulacji. Może 
gdyby pozostał przy skromniejszych 
środkach w ojczyźnie, nie zostałby na­
rażony na łos podobny.-

Ten przykład wskazuje. Jak myłnem 
Jest upatrywanie Jakiegoś związku ko­
niecznego między materjałnym dobroby­
tem a moralnym postępem. Nauka po­
trzebuje materjałnych środków i zjawia 
się dopiero wtedy, gdy Jakieś społeczeń­
stwo wydobyło się z pierwotnej wałki 
z wrogą przyrodą o byt materjałny, — 
gdy pracą materjałnie produktywną 
zdobyło potrzebny zapas środków. Ale 
największe bogactw-a nie w^ytworzą sa­
me przez się ruchu myśli tam, gdzie 
nie ma po temu duchowych warunków.

Myłnem Jest zatem takie przedsta­
wienie rzeczy. Jakoby Jońska fiłozofja 
była wynikiem dobrobytu, panującego 
w dońskich kołonjach. Dobrobyt ten bvł
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IV OGNISKO FILOZOFJI W MILEGIE

tylko jednym z warunków, i to bynaj­
mniej w'cale nie najAvaźniejszym warun­
kiem powstania szkoły jońskiej filozofji.

Miasto Milet było znane w rzędzie 
kolonji jońskich z rozległych swoich sto­
sunków handłowych, sięgających dałeko 
po za morze Egejskie. Podróże dalekie 
odbywane przez obywateli Miletu roz­
szerzały ich widnokręgi umysłowe i zwra­
cały uwagę na rozmaitość warunków 
przyrody w różnych odłegłych od sie­
bie krajach. Badanie przyrody poprze­
dza badanie ducha łudzkiego, tak jak 
dążenie do zmysłowych zadowoleń po­
przedza w rozwoju ludzkości dążenie do 
zadowoleń ducha. Tern się. tłómaczy, że 
filozofja jońska głównie była zwrócona 
ku wyjaśnieniu zjawisk świata zewnętrz­
nego.

I.

W szeregu tych jońskich filozofów 
pierwszym był Thałes, obywatel tebań- 
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GNOTHI SEAUTOli

skiego pochodzenia, osiadły w Milecie. 
O życiu jego mało wiadomo, choć imię 
jego było sławne w całej Grecji w ciągu 
późniejszych wieków, jako jednego z tak 
zwanych siedmiu mędrców, którym przy­
pisywano siedem przykazań praktycz­
nej mądrości życiowej. Rada przez Gre­
ków przypisywana Thalesowi brzmiała: 
«GNOTHI SEAUTON» czyli «poziiaj sa- 
mego siebie». Zasada ta nie miała jesz­
cze owego głębszego znaczenia, jakie 
jej nadał Sokrates. Nie było to wska­
zówką do zgłębienia własnej jaźni, by 
z niej wysnuć pojęcie całej rzeczywi­
stości, wyobrażenie wszelkiego możli­
wego bytu.

To poznanie samego siebie, które 
Thales miał zalecać, według zastosowań, 
jakie owo godło znajduje za później­
szych pisarzy, — jest po prostu znajo­
mością własnych sił na zewnątrz uży­
walnych, potrzebną abyśmy umieli ogra­
niczać żądze nasze, przestrzegać umiar­
kowania i wstrzemięźliwości.

Jest to zasada ludu pełnego we- 
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IV THALES I MICKIEWICZ

wnętrznej harrnonji, żyjącego w swobo­
dzie, rozkoszującego się fizycznym wpły­
wem południowego słońca, odbijanego 
w fałach Egejskiego morza: nie pory­
waj się człowiecze napróźno ku nad- 
łudzkim wysiłkom, mierz zamiary we­
dług sił, żyj spokojnie i szczęśliwie, nie 
podnosząc próżnego buntu przeciwko 
twym przeznaczeniom, — albo nowo­
żytnym językiem: nie narażaj się na 
neurastenję!

Nasz wieszcz Adam inaczej uczy, bo 
wyrósł w cierpieniu i widzi przed sobą 
bohaterskie cele, wymagające sił nie­
skończonych. Ałe trzeba przez długie 
wieki było zbierać ostrożnie siły w walce 
z przeciwnym losem, by dojść do tego 
polskiego hasła:

Mierz siłę na zamiary 
Nie zamiar podług’ sil!...
Bo gdzie się serca palą,
Cyrklem uniesień ducli,
Dobro powszechne skalą.
Jedność większa od dwóch.
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OPATEZNOŚÓ A FATUM

któremu przeciwległe jest stare hasło 
greckie: g n o t h i  s e a u t o n , s o f e o n e i !

Czy mamy Greków potępiać za ich 
roztropność, wstrzemięźliwość, umiarko­
wanie? Czy mamy się wyrzec hasła Fi­
laretów? Ani jedno, ani drugie, — wła­
śnie te dwa przeciwłegłe hasła są ja­
koby słupy milowe wskazujące nam 
drogę, którą duch ludzki przebiegł od 
Thałesa filozofa do Adama wieszcza.

Potrzeba było rozwinąć jednostki 
świadome swej potęgi, umiarkowane 
w żądzach, roztropne w zamiarach 
a jednak jeszcze w gruncie rzeczy egoi­
styczne — aby one, gdy dojdą do peł­
nej dojrzałości, miały co złożyć w ofie­
rze na ołtarzu braterstwa powszech­
nego.

G-recy, mówiąc o zamiarach, miełi 
na myśli zamiary tyczące się zadowo­
leń osobistych zamierzającego, — my, 
gdy siłę na zamiary mierzymy, mamy 
na myśłi zamiary nie osobiste, łecz te, 
które do dobra powszechnego prowadzą, 
przy ozem siły czerpiemy nietyłko 
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IV THALES: HASŁO FILARETÓW

Z własnej duszy, lecz z nieskończonego 
źródła boskiej Opatrzności, przez nas 
tak całkiem inaczej pojmowanej, niż 
Grecy pojmowali swoją a n a n k e , Rzy­
mianie FATUM.

Wstrzemięźliwość (so fr o zy n e) grecka 
i dziś się przyda, gdy chodzi o samo­
lubne zachcianki. Tam gdzie dobro bli­
źnich jest celem, bezwzględna ofiarność 
polska skutecznie zastąpi grecką so fro - 
zyyp:, choć narazi nas na to, że nas ci, 
co na szczeblu greckiej myśli się za­
trzymali, poczytywać będą za szaleń­
ców.

Jakkolwiek nie jest pewnem, czy 
istotnie Thalesowi można przypisać to 
godło «GNÖTHI SEAUTON» później widnie­
jące nad wejściem do świątyni narodo­
wej w Delphi, - trudno sobie wyobra­
zić właściwszy dla greckiej filozofji po­
czątek, — hasło lepiej odpowiadające 
duchowi Helleńskiemu, i dlatego warto 
było je porównać z hasłem narodowem 
polskiem w pieśni Filaretów przez Mic­
kiewicza śmiało sformulowanem.
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THALES JAKO POLITYK

Co do samego Thalesa, to ze wzmia­
nek o nim u późniejszych pisarzy wy­
nika, że żyi w pierwszej połowie VI-go 
wieku przed Chr. i dożył łat późnej sta­
rości. Według najprawdopodobniejszych 
danych urodził się około 624-go roku 
przed Nar. Chr., a umarł około 548-go 
roku, w 76-m roku życia swego.

Zachowane są wieści o dwóch ra­
dach politycznych, które Thales dawał 
swoim rodakom. Gdy oni, olśnieni bo­
gactwem Krezusa, chcieli z królem Ly- 
dji zawrzeć przymierze przeciw nie tak 
bogatemu, lecz dzielniejszemu duchowo 
Cyrusowi, mędrzec usiłował ich odwieść 
od tego zgubnego postanowienia, przewi­
dując, że waleczny Cyrus pobije boga­
tego Krezusa.

Jeszcze więcej doniosła była myśl 
Thalesa o połączeniu wszystkich miast 
jońskich w jedno państwo, dla skutecz­
niejszego odporu przeciwko barbarzyń­
com. Niestety obywatele Miłetu zlękli 
się ofiar, jakichby takie przymierze 
wymagało — i nie usłuchali zbawien- 
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IV THALES: UZiEraPOSPOLITA JOJiSKA

nej rady Tłialesa, wskutek czego póź­
niej ich własne miasto zostało zdobyte 
przez Persów,

Okrzyczano pewno Thałesa jako «teo­
retyka», — a jednak z wyżyn teorji 
widział on jaśniej, niż doświadczeni 
praktycy, którzy śmiełi twierdzić, iż po­
mysły fiłozofa nie dadzą się wprowadzić 
w życie )̂.

Thałes miał rozłegłe doświadczenie, 
zwiedził obce kraje, przynajmniej Egipt; 
z upodobaniem oddawał się matematyce 
i astronomji, tak dałece, że zdołał prze­
powiedzieć zaćmienie słońca, które miało 
miejsce w 585-m roku przed Nar. Chr. 
Także dowiódł szeregu twierdzeń geo­
metrycznych o kątach i trójkątach, na 
zasadzie czego zdołał obłiczyć wysokość 
piramid egipskich, zmierzywszy długość 
rzucanego przez nie cienia.

ń Także w zakresie ekonomicznym Thales 
słynie jako wynalazca monopoln na prasy oli­
wne, czemn zawdzięczał duże zvski.
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WODA JAKO WSZECHPIERWIASTEK

Ze wszystkich tych danych widać, 
że Thales był niepospolitym myślicielem 
i jednym z pierw^szych mędrców swego 
czasu. A jednak już dwieście lat po 
jego śmierci, taki wielki erudyta jak 
Arystoteles nie znał żadnego dzieła tego 
znakomitego swego poprzednika w filo- 
zofji greckiej — i nie umiał przytoczyć 
z całej jego filozofji nic więcej prócz 
jedynie zdania, którego tekstu nam nie 
zachował dosłownie. Brzmiało ono mniej 
więcej: «h y d o r  sto ich eio n  ton  o n t o n » 
(woda jest składnikiem wszechrzeczy).

To zdanie jest jedynym szczątkiem 
działalności i rozmyślań pierwszego Mi- 
leckiego filozofa, znakomitego kupca, 
polityka, matematyka i astronoma.

Arystoteles i późniejsi historycy fiło- 
zofji dodali swoje komentarze do tego 
tekstu, aby wytłómaczyć, co Thalesa

*) Arystoteles dodaje: k a i  a k c h e n  — ale ten 
wyraz nie pocliodzi od samego Thalesa, jak 
widać ze świadectwa Theofrasta — patrz dalej 
str. 166.
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tv THALES: FIZYK CZY METAFIZYK*?

mogło skłonić do tak dziwnego na po­
zór poglądu.

Komentarze te mało nas pouczają, 
skoro nie wiemy, o ile one oddają pier­
wotną myśl filozofa. Jednak warto się 
zastanowić nad doniosłością filozoficzną 
myśli zasadniczej, na pewno pochodzą­
cej od samego Thalesa, i stanowiącej je­
dyny szczątek długoletnich rozmyślań 
miłeckiego mędrca, jakby cudem zacho­
wany od zagłady i zapomnienia.

Czy takie twierdzenie, źe . wszystko 
z wody pochodzi, wystarcza istotnie, by 
zaliczyć autora do filozofów, i rozpo­
czynać od niego historję filozofji, skoro 
nie wiemy, jak to twierdzenie było uza- 
sadnionem, ani też, jakie wnioski zostały 
na niem oparte?

Gdyby chodziło jedynie o kwestję 
działania wody w przyrodzie, to uzna­
nie przez Thalesa doniosłości stanu płyn­
nego wogóle dla wszystkich przemian 
fizycznych, nie należałoby wcale nawet 
do filozofji, tylko do fizyki.

Ale tu nie chodzi wcale o wodę ani 
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ODKRYCIE METAFIZYCZNE

O płynny stan materji wogóle. Ta woda, 
z której wszystko pochodzi, naturalnie 
w oczach samego Thalesa nie mogła 
być zwyczajną wodą morską lub 
rzeczną.

Główny nacisk spoczywa w odkry­
ciu Thalesa nie na wyrazie woda, nie 
na pochodzeniu ciał stałych i gazów od 
płynów, stanowiących stan pośredni, — 
lecz na objęciu całości zjawisk fizycz­
nych wszechświata jednem pojęciem 
wspólnego ich pierwiastku.

Ta myśl, że nieskończona rozmaitość 
zjawisk ma jedno źródło, jeden pierwia­
stek, zmieniający kształty i pozory, lecz 
zachowujący swoją wewnętrzną istotę — 
stanowi pierwsze wiekopomne odkrycie 
filozoficzne, niezaprzeczone przez póź­
niejszych myślicieli. Kto szukał jednego 
pierwiastku wszech zjawisk, ten na pe­
wno rozumiał, źe istnieje pewna rzeczy­
wistość Bytu, tożsamość substancji — 
po za ułudą ciągle zmieniających się 
zjawisk. To był pierwszy krok na dro­
dze do filozoficznego pojęcia Boga.
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IV THALES: KKYTYKA ARYSTOTELESA

Więc to słabe na pozór echo myśli 
pierwszego greckiego filozofa, zawiera­
jące się w krótkiem zdaniu: «składni­
kiem istniejących rzeczy jest woda» — 
wystarcza zupełnie, abyśmy uznali jego 
nieśmiertelną zasługę i domyślali się, 
jak szeroki zakres badań i doświadczeń 
doprowadził go do tak śmiałego na owe 
czasy uogólnienia.

Tak samo pojmował myśl Thalesa 
najstarszy historyk filozofji, Arystoteles, 
któremu w tej mierze zaufać możemy, 
choć z drugiej strony nie przyznamy 
mu racji, gdy on stara się zmniejszyć 
zasługę mileckiego mędrca, wskazując 
na związek między jego teorją a daw- 
niejszemi podaniami mitologicznemi o po­
topie lub o pochodzeniu ziemi z Oceanu. 
Te mytologiczne baśnie inny miały cha­
rakter, niż jasne filozoficzne ustanowię 
nie jednego pierwiastku materji.

Zasadniczą treścią filozofji Thalesa 
jest prawda, którą dziś jeszcze uznają 
wszyscy filozofowie, choć dotąd nie zdo­
łali jej szczegółowo udowodnić współ- 
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JEDNOŚĆ MATERJl

czesni chemicy; cala rozmaitość zjawisk 
materjalnych jest spowodowana przez 
zmienne działanie przyczyn wszędzie 
podobnych do siebie — czyli innemi 
słowy: jednolita materja przez rozmai­
tość ruchów wywołuje rozmaitość wra­
żeń, z których się składa nasze wyo­
brażenie przyrody i świata materjał- 
nego.

Naturalnie Thales jeszcze tych po­
jęć naszych fizycznych nie posiadał — 
ale filozoficzne dążenie do stałości i toż­
samości pojęć wśród zmienności zjawisk 
doprowadziło go do uznania najczęst­
szego zjawiska za źródło i przyczynę 
wszystkich innych.

Przez tą hypotezę dał istotny począ­
tek metafizyce. Jak dalece zdołał ją 
uzasadnić łub rozwinąć, o tern sądzić 
nie możemy przy zupełnym braku wszel­
kich materjałów. Ale wyraźne uznanie 
jednego pierwiastku całego materjalnego 
świata, sprowadzenie rozmaitości zja­
wisk do jedności — było wiekopomnem 
odkryciem w świecie myśli — pierw- 
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szym krokiem na tej drodze metafizycz­
nych badań, na której później filozofo­
wie doszli do udowodnienia istnienia 
Boga i nieśmiertelności duszy ludzkiej.

II.

Więcej wiadomości niż o Thalesie 
posiadamy o młodszym jego współoby­
watelu, Anaximandrze z Miletu (611 —546). 
I on zajmował się astronomją, podróżo­
wał i badał przyrodę. Podobno pierwszy 
wprowadził do Grecji zegar słoneczny, 
sporządził mapy lub modele wypukłe, 
przedstawiające powierzchnię ziemi — ' 
i napisał peri fy zeó s  (o przyrodzie) — 
najdawniejsze dzieło filozoficzne, o któ­
rego istnieniu doszła do nas wiadomość: 
posiadamy zeń załedwie kiłka fragmen­
tów.

W zakresie fiłozofji Anaximander, 
podobnie jak Thałes, odkrył tylko jedno 
ziarnko prawdy, — a raczej nawet je­
dynie udoskonalił pomysł Thałesa. Iłe 
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CZTERY GATUNKI CIAŁ

W Ogólnym zakresie swoich przekonań 
Thalesowi zawdzięcza, nie wiemy — 
wobec braku szczegółowych wiadomości 
o tym jego poprzedniku. Ale w najważ­
niejszej sprawie istoty Bytu Anaximan­
der uczynił krok naprzód.

Szukając materjalnej jedności świata, 
nie poprzestał na uwydatnieniu jednego 
gatunku materji, np. wody — jako źró­
dła wszystkich innych — łecz stworzył 
pojęcie pierwiastku zasadniczego, różnią­
cego się od poszczególnych zjawisk, 
a jednak stanowiącego ich istotne źró­
dło i pierwszą przyczynę.

Ten pierwiastek nieokreśłony (a p e i- 
EON znaczy nieokreślony lub nieskoń­
czony) wytwarza w sobie różnice, które 
na nas robią wrażenie zimna i ciepła, 
suchego i mokrego stanu. Stąd Anaxi­
mander wyprowadza cztery gatunki 
ciał: ziemia, woda, powietrze i ogień — 
te same cztery pierwiastki, które i póź­
niej przez długi czas były powszechnie 
uznawane. Jednak wszystkie z wszech- 
pierwiastku pochodzą, wszystkie do stanu
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IV A N A X IM A N D E R : T E O E JE  ASTRO NO M ICZNE

pierwotnego przez kolej przemian po­
wracają.

Mater ja nieokreślona, a p e ie o n , nie 
zmienia swej jakości, lecz wydziela 
z siebie przeciwieństwa w wiecznym 
ruchu, bez początku ani końca w cza­
sie ni w przestrzeni.

Na tern tle buduje Anaximander 
śmiały pogląd na całość wszechświata. 
Świat przystępny naszym zmysłom nie 
jest jedynym, lecz tylko jednym z wielu 
po sobie następujących per jody cznie 
światów, w miarę tego, jak całość nie­
skończona materji od pierwotnego stanu 
swego się oddala lub do niego powraca. 
Wśród tych wiecznych przemian towa­
rzyszą fizycznym zjawiskom też ducho­
we — tak np. dusza ludzka ma być 
istotą powietrzną, a gwiazdy bogami.

Wszystko ma swe wytłómaczenie fi­
zyczne: przemiany materjalne stanowią 
właściwe istnienie. Nie wiadomo jak 
Anaximander tłómaczył powstawanie 
rozmaitych materji z jednego wszech- 
pierwiastku — natomiast dosyć szcze- 
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ODLEGŁOŚĆ G W IA ZD

gółowe mamy dane o Jego poglądach 
astronomicznych i biologicznych.

Gwiazdy powstały przez ruch wi­
rowy ognia naokoło powietrza i ziemi. 
Ziemia spoczywa w środku świata, na­
około niej powietrze, następnie ogień 
przeświecający w sferze powietrza. Gdy 
te otwory się zatykają, powstają za­
ćmienia.

Nawet o wiełkości i odłegłości gwiazd 
miał Anaximander pewne przypuszcze­
nia, dosyć odłegłe od rzeczywistych sto­
sunków, a Jednak świadczące przynaj­
mniej o przenikłiwości, z Jaką odgadł 
istnienie wielkich odległości po za zie­
mią, skoro śmiał twierdzić, że sfera księ­
życa Jest dziewiętnaście razy większą 
niż cała ziemia, — co prawdopodobnie 
miało znaczyć, że odległość księżyca 
wynosi 19 promieni ziemi. Podobnie 
twierdził, że słońce Jest dwadzieścia sie­
dem razy dałsze niż księżyc. Natomiast 
gwiazdy stałe, wbrew naszym dzisiej­
szym obliczeniom, uważał za bliższe na­
wet niż księżyc.
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IV A N A X IM A N D E R : POCZĄTKI BIOLOGJ1

Anaximander dał początek biologji 
przez swoją teorję o pochodzeniu gatun­
ków zwierząt i roślin. Zgodnie z Thale- 
sem poczytuje on wodę za starszą niż 
ziemia, a ryby uważa za najdawniejszy 
gatunek zwierząt, z których dopiero 
w długiej kolei przemian powstał gatu­
nek ludzki.

Widzimy tutaj zatem jasno wyra­
żoną myśl, która dopiero w XIX-m stu­
leciu z większą wystąpiła silą i pozy­
skała sobie powszechne uznanie. A po­
nieważ Anaximander, podobnie jak Dar­
win powstania jednego gatunku z dru­
giego nie mógł sprawdzić w zakresie 
bezpośredniego doświadczenia, więc spo­
strzegamy A¥ tym wypadku potęgę in­
tuicji, tworzącej później udowadniane 
hypotezy, wtedy kiedy jeszcze brak 
materjałów, na którychby je można 
oprzeć.

Intuicja podobna w całym rozwoju 
nauki zawsze odegrywała rolę decydu­
jącą, a najdawniejszy ślad śmiałego od­
gadywania tajemnic przyrody znajdu- 
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jemy we fragmentach dzieła Anaxi- 
mandra.

Cały pogląd na świat tego myśliciela, 
o ile jest nam znany z późniejszych 
świadectw, zawarty jest w pewnych 
wyobrażeniach fizycznych i prawie 
wcale nie dotyka doniosłości moralnej, 
jaką życie ludzkie lub poszczególne jego 
przejawy dla nas mieć mogą.

Jedno tylko przekazane jest nam ta­
jemnicze zdanie Anaximandra, świad­
czące napozór o tern, że i jego myśl 
zwracała się czasem ku moralnym za­
gadnieniom. Aby wytlómaczyć, dlaczego 
wszystko musi powrócić do pierwotnego 
stanu, z którego powstało, Anaximander 
zaznacza, że w ten sposób «każda istota 
spłaca dług swój za wyrządzone krzywdy».

Zdanie to jest nam zachowane w do- 
słownem prawdopodobnie brzmieniu, ja­
kie miało w oryginale dzieła p e r i  p y -  

S E ó s i stanowi zarazem jedyny urywek 
z tekstu tego najdawniejszego pomnika 
filozofji greckiej. Zasługuje ono zatem 
na przytoczenie i szczegółowy rozbiór.
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Przytacza je Theophrastus, uczeń 
Arystotelesa w dziele swem fy sik ó n  
DOXON, napisanem około 250 lat po 
śmierci Anaximandra. Z dzieła tego za­
chowane urywki w komentarzu do dzieł 
Arystotełesa napisanym przez Simpłi- 
cjusza w VI-m wieku po Chrystusie. 
Otóż Theophrastus przytacza jako sło­
wa własne Anaximandra:

EX HON HE GENESIS ESTI TOIS USl, KAI 
TEN FTHORAN EI8 TAUTA GINESTAI KATA TO 
CHREON: DIDONAl GAR AUTA DIKEN KAI. 
TISIN ALI.ELOIS TES ADIKIAS KATA TEN 
TU OHRONU TAKSIN.

(Z czeg’o powstają przedmioty, do te­
goż doprowadza je zniszczenie z ko­
nieczności: dają bowiem one sobie wza-

1) W tym samym ustępie Theophrastus wy­
raźnie twierdzi, że Anaximander pierwszy 
wprowadził wyraz a r c h e  (pierwiastek czyli po 
czątek) do filozofji, przez co się okazuje, że 
zdanie przypisj^wane Thalesowi nie jest przez 
Arystotelesa przytoczone dosłownie, skoro Tha­
les jeszcze nie użył wyrazu a r c h e , choć wpro­
wadził do filozofji pojęcie pierwiastku.
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jemnie karę i pokutę swej niesprawie­
dliwości w porządku czasu).

Na pierwsze wejrzenie tkwi w tern 
Jakieś poczucie wszechświatowej spra­
wiedliwości, mszczącej krzywdy poje­
dynczych istot, lub przynajmniej pesy­
mistyczne przeświadczenie, że pojedyn­
cze istoty nie mogą istnieć, nie krzyw­
dząc się wzajemnie. Do pewnego pesy­
mizmu prowadzić musi każde pojmowa­
nie życia w postaci walki o byt mate- 
rjalny, walki ciał fizycznych w prze­
strzeni poruszanych: wszak każde ciało 
przez to samo, że pewne miejsce zaj­
muje, którego żadne inne zająć nie może, 
wyrządza pewną krzywdę wszystkim 
innym.

Takie pojęcie krzywdy polega natu­
ralnie na wyobrażeniu, że każde ciało 
chciwe Jest przestrzenności. Jako swej 
głównej cechy istnienia i chciałoby całą 
przestrzeń ogarnąć. Istnienie jakiejkol­
wiek istoty odrębnej, nie obejmującej 
całego świata, ogranicza istnienie innych 
istot i ten wzgląd musi myśliciela, poj- 
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mującego świat materjalnie, doprowa­
dzić albo do uznania całego świata za 
konieczną jedność, w której czasowe 
pojawienie się wyodrębnionych części 
jest krzywdą, rychło pomszczoną przez 
rozkład tych części na pierwiastki po­
wszechne, z których one powstały i po­
wrót materji do pierwotnego jej stanu— 
albo do pesymistycznego potępienia ca­
łego świata, za to, że wogóle dzieli się 
na poszczególne istoty.

Inaczej rzecz się ma całkiem, gdy 
materję uznamy za łudzący pozór, du­
cha za rzeczywistość Bytu. Wtedy je­
dna istota drugą do nieskończoności 
przenikać może, jedna drugiej nietylko 
swem istnieniem nie krzywdzi ale miło­
ścią potęguje jej siły — więc w tym 
wypadku indywiduałizm nie prowadzi 
do pesymizmu.

Anaximander brał świat fizyczny za 
rzeczywistość — przemianom materji 
poświęcał całą swą uwagę — pierwszy 
ośmielił się myśleć o pochodzeniu ga­
tunków i walce ich o byt — więc mu- 
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siał konsekwentnie przez rozwój tej my­
śli dojść do wniosku, że byt istot wal­
czących między sobą prowadzi do ich 
wzajemnego unicestwienia, czyli do po­
wrotu jednej i tej samej wszechmaterji 
w każdej jej cząstce do stanu owego 
pierwotnego, w którym pierwsze zaczęły 
powstawać przemiany.

Na pojęcie wyższej sprawiedliwości, 
któraby doznane krzywdy karała, od­
różniając zasługi pojedyńczych istot, nie 
było miejsca jeszcze w materjałistycz- 
nej filozofji Anaximandra. On tylko wi­
dział w porządku czasu następujące po 
sobie w przestrzeni ciała i uznał ko­
nieczność perjodycznego powrotu doko­
nanych przemian, odczuwając pantei- 
stycznie siebie samego jakby cząstkę 
łub przejaw wszechobecnego, wszech- 
obejmującego a p e ir o n , przedmiotu jego 
czci i miłości.

Więc pomimo takich wyrazów jak 
DJKE, Tisis, ADiKiA mającycłi znaczenie 
pojęć moralnych, nie mamy racji w ta- 
jemniczem orzeczeniu Anaximandra, do- 
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słownie nam zacłiowanem przez żyją­
cego jedenaście wieków później Simpli- 
cjusza, upatrywać jakiejś filozofji mo­
ralnej.

Nie ma w niem nawet tego natural­
nego pesymizmu, jaki wynikałby z wpro­
wadzenia przez Anaximandra do łiisto- 
rji myśli ludzkiej pojęcia walki o byt.

To są konsekwencje odleglejsze roz­
poczętego w Milecie rozwoju pojęć filo­
zoficznych, — wnioski mogące powstać 
dopiero w umysłach późniejszych przy 
czytaniu fragmentów Anaximandra — 
myśli obce jeszcze jego słonecznej, joń- 
skiej naturze.

On nie widział krzywdy w jedzeniu 
mięsa, jak po nim Pythagoras, ani teź 
nie czuł potrzeby ustanawiania sprawie­
dliwości wszechświatowej, mszczącej 
wszelkie krzywdy. Rad był pewno, 
źe wysiłkiem rozumu wyzwolił się od 
obaw przed bogami Homera, tak nie­
godnymi czci myślicieli. Więc zaczy­
nając budowę filozoficznego poglądu na 
świat od początku, ograniczył się do 
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metafizyki przyrody — nie sięgając do 
głębi zagadnień etycznych.

Patrzył na świat, jako na dziwny 
szereg przemian fizycznych, pochłania­
jących jego uwagę tak dalece, że mógł 
zapomnieć o sobie, o wewnętrznym świę­
cie duchowym innych ludzi i o stosun­
kach stąd wynikających — tak jak za­
pomina np. dziś o tej całej stronie ży­
cia jeden ze spóźnionych uczni Anaxi- 
mandra, dziwnym trafem zajmujący ka­
tedrę uniwersytecką w jednym z uni­
wersytetów niemieckich, Ernest Hackel, 
gdy upatruje w pojęciu duszy sprzecz­
ność taką, jaką dlań przedstawia «ein 
gasförmiges Wirbelthier» h,

III.

Teorje Anaximandra rozwinął dalej 
młodszy odeń o lat kilkadziesiąt Ana-

E. Häckel. Welträthsel. Bonn, 1899, 
str. 333.
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ximenes, obywatel Miletu w drugiej po­
łowie VI-go wieku przed Nar. Chr. Fi­
lozof ten pokusił się o bliższe wyjaśnie­
nie tych przemian, których istnienie 
było wskazane przez jego poprzednika, 
usiłował określić istotę wszelkich mate- 
rjalnych reakcji jako zmianę gęstości 
pierwiastków — ich zgęszczenie (p y k n o - 
STS) lub rozrzedzenie (a r a io sis  lub m a- 
NÓSIS).

Teorja Anaximenesa przedstawiona 
w jego dziele pe r i fy se ó s  (o przyrodzie) 
stanowi ciekawy w historji logiki przy­
kład trafnego wniosku z mylnie zrozu­
mianych doświadczeń.

Podobnie jak jabłko, spadające z ja­
błoni, miało dać Newton’owi pierwszą 
pobudkę do myśli, z których wyrosło 
prawo ciążenia powszechnego, — zjawi­
sko fizjologiczne, również powszednie jak 
spadanie jabłek, stało się punktem wyj­
ścia dla Anaximenesa w jego usiłowaniu 
pierwszego czysto mechanicznego wy­
jaśnienia zmian jakościowych materji.

Widzimy tu przejście od kosmologji 
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do fizjologii — bo zjawisko, które w ten 
szczególny sposób uwagę Anaximenesa 
zwróciło, jest ruchem ciała ludzkiego. 
Chcąc w przedmiotach blizkich . owe 
różnice temperatury wytworzyć, które 
Anaximander uważał za zasadnicze 
przeciwieństwa, powstające w nieokre­
ślonym wszechpierwiastku — możemjr 
to uskutecznić ruchami podobnymi do 
siebie, a jednak osiągającymi skutki 
przeciwległe — chuchaniem łub dmu­
chaniem.

Chuchaniem ogrzewamy powietrze, 
dmuchaniem ostudzamy je. I trafnie 
Anaximenes spostrzegł, że powietrze 
chłodne, powstające przez dmuchnięcie 
gęstsze jest, niż powietrze cieple z płuc 
przez chuchnięcie wypchnięte. Mylnie 
jednak przypisywał różnicę kształtowi 
ust.

Przy dmuchaniu ściskamy usta, — 
przy chuchaniu otwieramy je — ale nie 
od tego zależy temperatura powietrza, 
bo można chuchać przy zaciśnionych
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ustach, Jeśli się nagromadzone w płu­
cach powietrze bardzo powoli wypycha.

Anaximenes nie zwrócił uwagi na 
różnicę szybkości prądu powietrza. Dmu­
chając wypychamy powietrze szybko 
i przez to wprawiamy w ruch więcej 
powietrza z przed ust naszych wypy­
chanego, które Jest zimniejsze niż po­
wietrze z płuc pochodzące. Stąd prąd 
powietrza przez dmuchanie stworzony 
Jest zimny, ale zimny tylko w pewnej 
odległości od ust, bo w chwili opuszcza­
nia ust nie Jest koniecznie zimniejszy 
niż powietrze z ust przy chuchaniu 
wychodzące; Jeśli kto np. przy dmucha­
niu zatknie sobie nos, aby nie dopusz­
czać do ust powietrza, które przez płuca 
nie przeszło, to wydmuchane powoli 
w ten sposób powietrze będzie tak cie­
płe, Jak gdybyśmy chuchali, nawet cie­
plejsze, ale rychlej stygnące, gdy prąd 
powietrza Jest słaby. Chuchać można 
zatem nawet przy ledwie otwartych 
ustach, byle prąd powietrza z płuc wy-
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chodzący zajął więcej przestrzeni i nie 
tak rychło mógł stygnąć.

Anaximenes sądził, że gdy dmucha­
jąc ściskamy usta, przez to powietrze 
zgęszczamy, zaś przez otworzenie ust 
je rozrzedzamy i zarazem ogrzewamy. 
Choć popełniał tu błąd oczywisty, traf­
nie wywnioskował, że ciepłe powietrze 
jest zwykle rzadsze niż zimne.

Nie wiedział o tern, że zarówno rzad­
kie jak i gęste powietrze może być cie­
płem lub zimnem — uogólnił obserwa- 
cję, tyczącą się jednego fizjologicznego 
zjawiska i w ten sposób usiłował wyja­
śnić różnice jakościowe temperatury 
przez łatwiej zrozumianą różnicę gę­
stości.

To co Anaximander nazywał cie­
płym i zimnym, mokrym i suchem sta­
nem materji — dla Anaximenesa jest 
tylko większem lub mniej szem zgęszcze- 
niem jednego i tego samego pierwiastku.

Jakościowa różnica temperatury jest 
pozorem, po za którym się kryje róż­
nica ilościowa ciśnienia. Po odkryciu 
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pochodzenia gatunków i walki o byt 
dokonanem przez Anaximandra, Anaxi­
menes kładzie podwaliny mechanicznej 
teorji ciepła, dopiero w dwadzieścia cztery 
wieki później rozwiniętej.

Usunąwszy w ten sposób wyobraże­
nie różnic jakościowych w materji, Ana­
ximenes usiłował dokładniej zbadać przy­
mioty tej jakościowo jedynej materji, 
którą poznał.

Uznając APEinoisr Anaximandra, utoż­
samia jednak ten nieokreślony i nie­
skończony pierwiastek z powietrzem, 
przez co na pozór powraca do empi­
rycznego stanowiska Thalesa, bo za­
miast od widzialnych odmian materji 
wznieść się rozumowo do nieokreślonego 
bliżej, niedostępnego zmysłom APEinoN, 
wybiera jeden z empirycznie znanych 
gatunków materji dostępnej bezpośred­
niej obserwacji, za pierwiastek innych 
odmian.

Uznanie powietrza za formę zasad­
niczą materji wielce się różni od da­
wniejszego wyprowadzenia całej rzeczy- 
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wistości Z wody. Najprzód woda działa 
daleko bezpośredniej na zmysły, niż po­
wietrze — powtóre Anaximenes bynaj­
mniej nie odstąpił od poglądu Anaximan- 
dra na pierwiastek nieskończony, tylko 
ten nieokreślony pierwiastek chciał bli­
żej opisać i określić.

Zgodnie ze swym nauczycielem, uzna­
wał wielość po sobie następujących 
światów i ich przemiany, perjodyczny 
powrót każdej części wszechświata do 
punktu wyjścia czyli pierwotnego stanu 
materji. Te perjodyczne przemiany obja­
śniał daleko łatwiej niż Anaximander, 
bo widział wodę i ziemię z powietrza 
powstające i w powietrzu się rozcho­
dzące, gdy badał lotność płynów i spa­
lenie ciaFstałych.

Powietrze Anaximenesa, to nie jest 
zwykłe powietrze, którem oddychamy— 
podobnie jak i woda Thałesa nie jest 
każdą wodą, którą pijemy lub w której 
się myjemy. Powietrze tu znaczy w o- 
góle stan lotny — i dla tego Anaxime­
nes mógł powiedzieć, że ciała stałe przez
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spalenie zmieniają się w powietrze, ró­
wnie jak ciała płynne przez ogrzanie 
w parę. Para, dym, to są różne od­
miany owego idealnego a e e , z którego 
Anaximenes swój świat budował.

Woda była dla Thalesa punktem 
wyjścia przemian, nie mogła być ich 
ostatecznym wynikiem — zaś powietrze 
według Anaximenesa odpowiadało naj­
ściślej tym wymaganiom, jakie wzglę­
dem pierwiastku a r c h e  a p e ir o n  stawiał 
Anaximander: było początkiem i końcem 
wszystkiego co w czasie i przestrzeni 
bez początku ni końca istnieje.

W zakresie astronomji Anaximenes 
także poprawił niektóre poglądy Anaxi- 
mandra. Zaćmienia tłómaczył przez ruch 
ciał ciemnych zasłaniających jasne — 
blask księżyca uznał za światło odbite 
od słońca — a gwiazdy stałe za ciała 
ogniste, nie zaś za otwory w sferze po­
wietrza, z których ogień nadpowietrzny 
prześwieca. Ogień był dlań rozrzedzo- 
nem powietrzem, co dziwnie się zgadza 
z współczesną fizyką, choć Anaximenes 
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nie wiedział, źe najwięcej rozrzedzone 
powietrze może dochodzić do najniższych 
znanych nam temperatur.

Przy zgęszczeniu powietrze według 
Anaximenesa miało tworzyć najprzód 
chmury — potem wodę — nareszcie 
ziemię i skały. Całe przejście od stanu 
łotnego do stałego i odwrotnie było w ten 
sposób wyjaśnione jako załeżne od ci­
śnienia i temperatury, co stanowi ważny 
przyczynek do starożytnej fizyki.

Jak dałece Anaximenes doszedł do 
zupełnie materjałistycznego pogłądu na 
świat, świadczy jedyne zdanie zacho­
wane z jego dzieła, w którem śmiało 
duszę nazywa powietrzem, choć jej 
przyznaje, że ona rządzi ciałem całem:

Hoion~ he psyche he hemetera aer 
usa sygkratei hemas, kai holon ton ko- 
smon pneuma kai aer periechei.

(Tak jak dusza nasza, będąc powie­
trzem, rządzi nami, tak samo cały świat 
tchnienie i powietrze obejmuje).

Zdanie to wysoce charakterystyczne, 
które po dwudziestu czterech wiekach 
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profesor Jenajski Hackel za swoje uznaje, 
nie przytaczając źródła — pokazuje 
nam, jak naiwny inaterjalizm z początku 
duszy nie wyklucza, i nawet nie za­
przecza jej panowania nad ciałem — 
lecz utożsamia ją z mater ją, ucieleśnia 
ją jako pewien niewidzialny organizm 
wewnętrzny, później nazwany ciałem 
astralnem. Zarazem widać, że to po­
wietrze, które ma być ożywczym pier­
wiastkiem świata, jest nazwane wyra­
zem PJSTEUMA (tchnienie), który później 
w chrześcijańskiej teologji odegrał tak 
ważną rolę, bo oznaczał Ducha Świę­
tego.

Patrząc na te relikwie myśli Miłec- 
kiego mędrca, odkrywamy dziwne zwią­
zki między światem starożytnym a współ­
czesnym ~  przekonywujemy się o jed­
ności i ciągłości myśli ludzkiej — ale 
też zarazem o jej wiecznym postępie, 
i o zmianach znaczenia wyrazów, świad­
czących o wielkiej pracy myśli użytej 
dla ich uduchownienia.

Anaximenes pierwszy użył wyrazu 
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PNEuiyiA dla oznaczenia ducha ogarnia­
jącego świat — w Ewangelji czytamy, 
źe Jezus był poczęty ick  p n e u m a t o s  

H A G iu  (z tchnienia świętego czyli Du­
cha Św.) — a jakaż przestrzeń dzieli 
jedno pojęcie p n e u j MA od drugiego! Taki 
przykład powinien oprzytomnieć tych 
powierzchownych ignorantów, co sądzą, 
że każde zdanie rozumieją, gdy znają 
poszczególne wyrazy je składające, — 
i porywają się jak Hackel, z dziecinną 
arrogancją, do krytyki metafizycznych 
badań, których pojąć nie są w stanie.

Na Anaximenesie kończy się szkoła 
filozofów z Miletu. Gdy miasto wskutek 
lekceważenia mądrych rad wyśmianego 
przez praktyków teoretyka Thalesa — 
wskutek lekkomyślnego przymierza z bo­
gatym Krezusem przeciwko walecznemu 
Cyrusowi — wskutek zaniechania naro­
dowej organizacji wymagającej ofiar na 
rzecz przyszłości — utraciło w 494-m r. 
przed Nar. Chr. swoją niezależność i do- 
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stało się pod perskie panowanie, nie było 
w niem ■ już miejsca dla mędrców — roz­
panoszyli się ugodowcy i «czciciele po­
tęgi» )̂, kastrujący ducha swoją małodu­
szną tchórzliwością, zatrzymując^wszelki 
wolniejszy polot wezwaniem do lojalno­
ści względem narzuconej państwowej 
władzy obcoplemiennej. I choć w nie­
woli Milet dalej gromadził znaczne ma- 
terjalne bogactwa, — jak dziś je gro­
madzi Warszawa pomimo panowania 
Imerytyńskich i Apuchtinów — to już 
te bogactwa służyły tylko na zepsucie 
obyczajów, na zbytki i rozwiązłość — 
zbrakło ducha, coby je umiał użyć do 
celów wyższych.

b Patrz powieść Orzeszkowej pod tym ty­
tułem.
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